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Austria

4 listopada spotkanie
sygnatariuszyKBWE

WIEDEŃ (PAP), Jak po­
informowała „Austria Pres­
ie Agentur”, w piątek roz­
począł działalność sekreta­
riat wykonawczy spotkania
wiedeńskiego państw —

uczestników Konferencji w

Sprawie Bezpieczeństwa i
Współpracy w Europie
(KBWE). Gremium to, po­
wołane na czas spotkania
w Wiedniu, ma status mię­
dzynarodowy 1 w swej pra­
cy podlega KBWE. Kieruje
nim Austriak, amb. Helmut
Liedermann.

Wiedeńskie spotkanie
państw-sygnatariuszy Aktu
Końcowego KBWE rozpocz-
nle się 4 listopada. Po­
przednie spotkania pohel-
sińskie odbyły się w

gradzie 1 Madrycie.
Bel-

Watykan

Modlitwa papieża
o uwolnienie
zakładników

w Libanie
WATYKAN (PAP). Prze­

bywający w swej letniej
rezydencji w Castel Gandol-
fo papież Jan Paweł II mó­
wił wczoraj o swoim głę­
bokim zatroskaniu aktami

przemocy w Libanie j mod­
lił się o uwolnienie wszy­
stkich osób, przetrzymywa­
nych tam jako zakładnicy.
Zwracając się, jak co nie­
dzielę, do pielgrzymów,
którzy przybyli do Castel
Gandolfo, papież powiedział,

że był głęboko poruszony
spotkaniem w zeszłym ty­
godniu z amerykańskim
misjonarzem Lawrencem
Jenco, którego esktremiśet

muzułmańscy trzymali jako
zakładnika przez 19 miesię­
cy i wezwał pielgrzymów
do modlitwy o uwolnienie
innych zakładników.

Republika Federalna

Niemiec

Aresztowanie

terrorystki
BONN (PAP). Jak podaje

agencja AFP, powołując się
na zachodnioniemiecki
wielkonakładowy dziennik
„Bild Zeitung” z 3 sierpnia,
w sobotę, 2 sierpnia, poli­
cja aresztowała w rejonie
Frankfurtu n. Menem jed­
ną z najbardziej poszuki­
wanych terrorystek w RFN
— 32-letnią Ewę Sybillę
Haule-Frimpong, członkinię
„Frakcji Armia Czerwona”
(„RAF”). Haule-Frimpong
jest podejrzana o udział w

zamachu bombowym, w

którego wyniku został za­
bity w Monachium 9 lipca
br. jeden z dyrektorów
koncernu Siemens, Karl-
Heinz Beckurts.

Zachodnioniemiecki Fe­
deralny Urząd Policji Kry­
minalnej (BKA) potwierdził
w komunikacie wydanym 3
sierpnia po południu, że w

sobotę, 2 sierpnia, w rejo­
nie Frankfurtu n. Menem,
została aresztowana Ewa
Sybilla Haule-Frimpong,
członkini „RAF”.

Gorący czas żniw
• Rolnicy pracują we wszystkie dni tygodnia • Dyżurują
państwowe ośrodki maszynowe i placówki sprzedające

części zamienne • Udział młodzieży w akcji „Każdy kłos

na wagę złota44

WARSZAWA (PAP). W rolnictwie nie ma

chwili do stracenia. Na przeważającym obsza­
rze kraju zboża uzyskały przydatność do zbio­
ru. Najbardziej zaawansowane są prace żniw­
ne w pasie województw środkowych, gdzie
przy koszeniu nie tylko żyta, ale także psze­
nicy 1 innych gatunków zbóż wykorzystuje
się coraz powszechniej kombajny. Na północy
kosi się na dobre rzepak, a na glebach lżej­
szych rozpoczęto zbiór żyta. Jeśli warunki a-

tmosferyczne utrudniają zbiór plonów, więcej
ciągników gospodarstwa uspołecznione i

rolnicy indywidualni kierują do podorywek,
sieje się poplony ścierniskowe. Czas nagli
również do przygotowania pól pod rzepak, dla
którego optymalne terminy siewu przypadają
w sierpniu.

Wszędzie, gdzie utrzymuje się sprzyjająca
żniwiarzom aura prace przy zbiorze zbóż
kontynuowane są przez wszystkie dni tygod­

nia. W kolejną sobotę normalnie pracują za­
łogi spółdzielni kółek rolniczych świadczące
rolnikom usługi mechanizacyjne przy kosze­
niu zbóż, omłotach i zwózce słomy. Dyżury
żniwne pełnią mechanicy państwowych o-

środków maszynowych i placówki sprzedają­
ce części zamienne. Czynne są punkty skupu
ziarna. Szerszy udział kombajnów zwiększył
dostawy zbóż do magazynów GS i PZŻ.
Trwa skup rzepaku.

Ostatnie upały przyspieszyły żniwa w woj.
zamojskim. Coraz wydajniej przy zbiorze doj-'
rzałych zbóż pracują tam kombajny, których
województwo ma o 50 więcej niż w ub. r., ok.
połowy zbóż skoszono w gminach Biłgoraj,
Tarnogród i Księżpol, gdzie przeważają gle­
by lekkie. W sąsiednim woj. lubelskim skoszo­
no do tej pory żyto na ponad 50 tys. ha, tj.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Plany Rady Ochrony Pomników Walki
Zignorowano wolę narodów Europy,

i Męczeństwa na lata 1986—1990
które nie chcą być zakładnikami Pentagonu

„Sztafeta pokoju
Moskwa-Kraków na mecie

Apel do młodzieży całego świata

Serdecznymi brawami i go­
rącą owacją powitali miesz­
kańcy Krakowa i goszczący w

nim turyści krajowi i zagra­
niczni, uczestników międzyna­
rodowej „Sztafety pokoju”
Moskwa — Kraków, którzy 2
bm. wieczorem wbiegli na

krakowski Rynek Główny. Po
dwukrotnym okrążeniu płyty
tego placu reprezentanci środo­
wisk akademickich państw so­
cjalistycznych, zmęczeni ale
uradowani i uśmiechnięci, kon­
tynuowali bieg, którego meta

znajdowała się już nie opodal,
w murach AGH.

Przedostatnim etapem szta­
fety był Oświęcim, gdzie mło­
dzież uczciła pamięć 4 min o-

fiar niemieckiego faszyzmu.
Podczas uroczystości zakoń­

czenia sztafety odczytano po­
kojowy apel, w którym ucze­
stnicy sztafety — nawołując
do niezwłocznego podjęcia dia-

logu rozbrojeniowego między
Wschodem i Zachodem w o-

parciu o konstruktywne pro­
pozycje przedstawione przez
Michaiła Gorbaczowa — pod­
kreślają że wyścig zbrojeń to
nie tylko zagrożenie podsta­
wowego prawa człowieka do
życia w pokoju, ale także klę­
ski głodowe w wielu rejonach
świata, drastyczne zmniejsze­
nie budżetów oświatowych,

pogarszanie się sytuacji so­
cjalnej młodzieży i studen­
tów. Wzywamy młodzież całe­
go świata — głosi apel — do
podejmowania wszechstron­
nych działań 1 akcji dla po­
koju.

„Sztafetę pokoju”, której
trasa z Moskwy do Krakowa
wynosiła ok. 2 tys. km, zorga­
nizowały Rada Uczelniana
ZSP AGH wraz z uczelnianą
organizacją Komsomołu In­
stytutu Stali i Stopów w Mo­
skwie.

W trosce o miejsca
pamięci narodowej

WARSZAWA (PAP). W programie działań Rady
Ochrony Pomników Walki i Męczeństwa na lata 1986—
1990 znacznie większy niż dotychczas akcent położony zo­
stanie na rozwijanie opieki nad miejscami pamięci naro­
dowej z lat dawniejszych, z okresu walki o niepodległość
Polski w latach I wojny światowej, powstań śląskich i po­
wstań narodowowyzwoleńczych XVIII i XIX w. Nie zmie­
niona pozostaje przecież zasada, że z jednakowym sza­
cunkiem traktujemy wszystkie miejsca uświęcone krwią
bojowników o wolność ojczyzny i o wyzwolenie społeczne.

Kontynuowana będzie identyfikacja bezimiennych gro­
bów, zwłaszcza żołnierzy poległych w wojnie obronnej
1939 r. i w ruchu oporu.

Korzystając z pomocy MSZ i polskiej służby dyploma­
tycznej rada nawiązywać będzie i rozwijać bezpośrednie
kontakty ze swoimi odpowiednikami i instytucjami o po­
dobnym charakterze za granicą. Sprzyjać to powinno za­
kończeniu ewidencji polskich miejsc pamięci narodowej
poza krajem.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Dziennik „Prawda"
o amerykańskiej broni

chemicznej
MOSKWA (PAP). Prezydent

Reagan poinformował Kongres
USA. że rząd Stanów Zjed­
noczonych wraz s dowódz­
twem NATO w Europie opra­
cował plan rozmieszczenia na

naszym kontynencie „w sy­
tuacjach kryzysowych” . ame­
rykańskiej binarnej broni
chemicznej. W ten sposób za­
kończył się proces przeforso-
wywania w Kongresie i or­
ganach NATO programu pro­
dukcji nowego rodzaju broni
chemicznej — pisze na ła­
mach dziennika „Prawda”
Witalij Korionow, komentując
niebezpieczne działania Wa­
szyngtonu.

Korionow podkreśla w

związku z tym. że odrzucono

nie tylko idee Helsinek, ale
nie wzięto również pod uwa­
gę odpowiednich porozumień
radziecko-amerykańskich z

Genewy. Zignorowano wolę
narodów Europy, które nie
chca być zakładnikami Pen­
tagonu. Nie uwzględniono
także opinii rządów niektó­
rych państw NATO, nie zga­
dzających się z planami Wa­
szyngtonu.

Komentator przypomina, ta
USA rozmieściły już na tery­
torium Europy Zachodniej
„pershingi-2” i rakiety ma­
newrujące. przystąpiły do roz-

mieszczania w niektórych pań­
stwach NATO pocisków ato

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

List otwarty do przywódców irańskich

Prezydent Iraku proponuje
Iranowi „honorowy pokójrr

nych; nieingerencję w sprawy
wewnętrzne obu krajów oraz

poszanowanie ich decyzji Po­
litycznych; zobowiązanie się
obu krajów do zapewnienia

BAGDAD (PAP). Prezydent
Iraku Saddam Husein wysto­
sował w sobotę list otwarty

do przywódców irańskich
wzywając ich, aby wstąpili na

drogę „honorowego pokoju” i bezpieczeństwa i stabilizacji w

...

—-

_ __ regjonje> a zwłaszcza w Zato­
ce Perskiej.

, Irańska Agencja Prasowa
IRNA podała, że siły zbrojne
Iraku ostrzeliwują z dział za­
mieszkane obszary miasta Pa-

veh w irańskim Kurdystanie.
Od ognia artyleryjskiego po­
niosły śmierć dwie osoby a.

wielu mieszkańców zostało

rannych.

wyrzekli się' wojny, która
„może jedynie doprowadzić do
ich zguby”. W liście tym pre­
zydent Husein przypomniał
cztery warunki przywrócenia
pokoju zaproponowane swe­
go czasu przez Bagdad: cał­
kowite 1 bezwarunkowe wy­
cofanie armii obydwu krajów
na granice międzynarodowe;
pełna wymiana jeńców wo­
jennych; podpisanie traktatu
pokojowego, gwarantującego
zaprzestanie działań wojen-

Skrót wystąpienia Michaiła Gorbaczowa
• w Chabarowsku zamieszczamy na str. 4

Nieco statystyki o strajkach

Włosi najczęściej, Szwajcarzy najrzadziej
WIEDEŃ (PAP). Włochy

wiodą prym wśród 17 zachod­
nich krajów członkowskich
Organizacji Współpracy Go­
spodarczej i Rozwoju (OECD)
pod względem strajków. Prze­
ciętnie w skali rocznej wsku­
tek strajków stracono we

Włoszech 1276 dni roboczych
na każdy tysiąc zatrudnionych

osób. Wynika to z danych po­
równawczych z lat od 1970 do
1985 r. opublikowanych przez
OECD.

Na czołową siódemkę kra­
jów, gdzie zanotowano ponad
pięćset dni straconych rocznie
na każdy tysiąc zatrudnionych
składają się: Kanada (798 dni),
Hiszpania (729 dni), Irlandia

(684 dni). Australia (562 dni),
Finlandia (545 dni) i Wielka
Brytania (529 dni).

W dwóch następnych kra­
jach ilość dni roboczych stra­
conych wskutek strajków w

skali rocznej wahała się od
dwustu do trzystu, USA (269
dań) i Dania (266 dni).
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Już wkrótce w Zakopanem KRÓTKO

i Międzynarodowy Festiwal

kierunkiem prof. dr. hab. Ro­
mana Reinfussa. W tegorocz­
nym festiwalu weźmie udział
12 państw: Afganistan, Buł­
garia, Czechosłowacja, Fran­
cja. Grecja, Hiszpania, Jugo­
sławia. Kuba, Turcja, Rumu-,
nia. Włochy i ZSRR. Polskę
będą reprezentować Kasinia-
nie, Podegrodzie, Spiszacy,
zespół Sabały i Budorze. Jak
zwykle zespoły będą oceniane
w czterech kategoriach: ze­
społów autentycznych, arty­
stycznie opracowanych, styli­
zowanych i prezentujących fol­
klor rekonstruowany.

Jesień Tatrzańska rozpocz-
nie Się 30 sierpnia konkur­
sem na dorożkarza roku, we-

i i plenero-I,. ,- . „,-4 wym widowiskiem regional-bert Kłak, pracuje Rada Ar-

tystyczno-Programowa pod (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

(Inf. wł.) Od 30 sierpnia do
września Zakopane stanie7

się międzynarodową stolicą
kultury i sztuki ludowej,
trwać będzie bowiem jubileu­
szowa XXV Jesień Tatrzań­
ska i XVII Międzynarodowy
Festiwal Folkloru Ziem Gór­
skich. I znów na Krupów­
kach w wielu językach świa­
ta zabrzmią góralskie słowa,
„górole, górole, góralska mu­
zyka, cały świat obyjdzies
nimą takiej nika”.

W biurze festiwalowym pra­
ca wre pod wodzą Danuty
Rejdyoh i Stanisławy Strą-
chanowskiej, choć kłopotów
— jak zwykle — nie brakuje.
Komitetowi Organizacyjnemu
przewodniczy naczelnik mia- ^^rawin'
sta i Gminy Tatrzańskiej Ko- ,

(a) W MINISTERSTWIE
Sprawiedliwości wręczono
2 bm. akty nominacyjne
grupie 117 nowo powołanych
przez Radę Państwa sę­
dziów sądów wojewódzkich
i rejonowych. 6 osób otrzy­
mało nominacje na stano­
wiska notariuszy.

W NIEDZIELĘ rozpoczął
>się w Londynie „mini-
- szczyt” krajów Brytyjskiej
Wspólnoty Narodów po­
święcony sprawie Afryki
Południowej. Po oficjalnej
uroczystości powitania sze­
fowie państw i rządów z

siedmiu krajów: Australii,
Bahamów, Indii, Kanady.
W. Brytanii, Zambii i Zim­
babwe, rozpoczęli obrady.

Premier Margaret Tha-
tchcr jest jedynym przy­
wódcą reprezentowanym na

konferencji, który stanow­
czo sprzeciwia się sankcjom
Wielkiej Brytanii. Dopro­
wadziło to niemal do kry­
zysu we wspólnocie naro­
dów.

WOJSKA izraelskie o-

strzeliwały minionej doby

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Najpiękniejsza Polka mieszka w Bielsku-Białej

178 cm wzrostu, inne wymiary: 81, 68, 93

Czyta Mickiewicza i „Przekrój”
GDAŃSK (PAP). W wypeł­

nionej po brzegi Operze Leś­
nej w Sopocie, mieszczącej po­
nad 4 ty*, widzów 2 bm. póź­
nym wieczorem odbył się fi­
nał konkursu Miss Polonia 86.
Przystąpiło do niego 20 fina­
listek wyłonionych w eliml-

nacjach i na otwartych prze­
glądach, przeprowadzonych w

różnych miastach kraju. O-
gółem wzięło w nich udział
750 dziewcząt.

Wyboru najpiękniejszej Pol­
ki anno Domini 1986 dokonało
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

na tstronę

Popis demagogii

Stulecie straży pożarnej
w Lipnicy Murowanej
(Inf. wł.) Sto lat temu pow­

itała w Lipnicy Murowanej
Ochotnicza Straż Pożarna, ale
strażacy rozpoczęli swą działal­
ność dużo wcześniej. Po wielkim
pożarze w 1828 r. Rada Miejska

w Lipnicy uchwaliła, że w

przypadku powstania ognia z

każdego domu ma się stawić

w straży mężczyzna, aby po­
magać w ratowaniu dobytku.

Dzisiaj Lipnica nie jest już
miastem, a Ochotnicza Straż
Pożarna liczy 26 druhów,
którzy nie tylko gaszą poża­
ry, ale są inicjatorami iwspół-
(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Turystyczny telefon

czynny do końca bm
WARSZAWA (PAP). Od

połowy lipca funkcjonuje i
cieszy się dużą popularno­
ścią telefon wczasowo-tu­
rystyczny uruchomiony
przez GKKFiT. W ponie­
działki, środy i piątki w go­
dzinach 11.00—14.00 wykrę­
cając numer 27-98-54 w

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Carlos Cruz-Diaz wystawia w Krzysztoforach

Kolejna ekspozycja sztuki

latynoamerykańskiej w Krakowie
(Inf. wł.) W Krzysztoforach Galerii Sztuki Latynoamery-

otwarto wystawę zatytułowa- kańskiej. Tym razem wystawę
ną „Dialektyka i. dydaktyka
koloru". Jest to kolejna eks­
pozycja sztuki latynoamery­
kańskiej, jaką krakowianie
mają możność oglądać dzięki

zorganizowały Ambasada We­
nezueli w Warszawie. Central­
ne Biuro Wystaw Artystycs-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Ojciec zabH plączące
W RFN ok. stu dzieci umiera rocznie

w wyniku pobicia
BONN (PAP). 29-letni ojciec s Uetze koło Hanoweru zabił

trzytygodniową córkę, ponieważ jej płacz „działał mu na

nerwy". Policja poinformowała, że mężczyzna przyznał się
do popełnienia tego czynu i twierdzi, że znajdował się pod
wpływem alkoholu. W szpitalu ustalono u niemowlęcia, poza
obustronnym złamaniem obojczyka, wylew krwi do mózgu.
Matka znajdowała się w tym czasie w klinice.

Według obliczeń zachodnioniemieckiego Związku Ochrony
Dzieci, rocznie umiera w Republice Federalnej ok. 100 dzie­
ci w następstwie pobicia. W większości wypadków dzieci te

są starsze. Rzecznik związku oświadczył, iż jest to niezwykłe,
aby dziecko zostało zabite w wieku zaledwie paru tygodni.
Liczbę aktów brutalnego pobicia dzieci ocenią się na 200 000
do 500 000 rocznie. Jednakże skargi wpływają zaledwie w ok.
1 400 takich przypadków.

wie Mont Blanc W czasie burzy góry są szczególnie niebezpieczne W pracowniach

W „Gazecie Krakowskiej” «

18 lipca. w rubryce „List na 1
Stronę” ogłoszono tekst „W
czyim interesie?" podpisany
przez Edwarda Krawca. Autor
utrzymuje, że wyrok Trybuna­
łu Konstytucyjnego w sprawie
wrocławska Wojewódzka Rada
Narodowa oraz prokurator ge­
neralny PRL kontra rząd PRL
o zasadność podniesienia opłat
za eksploatację mieszkań, w

swoim . czasie kupionych od
państwa przez 107 tysięcy osób
jest w najwyższym stopniu
niesprawiedliwy, społecznie
szkodliwy, amoralny i w ogóle
o pomstę do nieba wołający.
Czemuż to? Cóż: podług oby­
watela Krawca ... takiego
wspaniałego interesu w cza­
sach polskiego kryzysu nie zro­
bił nikt".

Miejską polewaczką

— wyższy
PARYŻ (PAP). Używają©

najnowocześniejszego sprzętu
pomiarowego, uczeni stwier­
dzili ostatnio, że najwyższy
szczyt europejski — Mont
Blanc—jesto1m20cm
wyższy, niż uważano dotych­
czas. opierając się na pomia­
rach przeprowadzonych w la­
tach 1892—94.

Uczeni, którzy w pracaeh
pomiarowych korzystali ż po­
mocy amerykańskich sateli­
tów wojskowych ustalili, że
Mont Blanc wznosi się na

wysokość 4.808.4 m. Nowy
wynik pomiarów zmusza więc
do skorygowania dotychczaso­
wego, według którego, ten al­
pejski szczyt sięga 4 807,2 m.

Śmiertelna ofiara Tatr
(Inf. wł.) Każdego lata kro­

niki wypraw Grupy Tatrzań­
skiej GOPR notują wypadki
w Tatrach w czasie gwałtow­
nych burz. Sporo jest tatrzań­
skich tragedii. spowodowa­
nych piorunami. Smutnymi
rekordzistami są Giewont i
Swinica.

Ostatnio w piątkowe popo­
łudnie, gdy w Tatrach szalała
gwałtowna burza, rozegrała
się kolejna tragedia.

W czasie burzy znad Czar­
nego Stawu nad Morskim O-
kiem biegła po szlaku 36-lęt-
nia Weronika B. Wywróciła

S.się na głazy i poniosła śmierć
•na miejscu.

O dużym szczęściu może
mówić natomiast 25-letni tu­
rysta czechosłowacki Igor
Jamnicki, którego w czasie

piątkowej burzy poraził pio­
run w rejonie Starobociań-

skiego Wierchu. Z pomocą
przybył helikopter GOPR, ale
doleciał tylko do Polany Cho­
chołowskiej. dalszy lot okazał
się niemożliwy. GOPR-owcy
dotarli do ciężko rannego tu­
rysty i przetransportowali go
do zakopiańskiego szpitala.
Dzięki ofiarności lekarzy jego
życiu nie zagraża niebezpie­
czeństwo.

Tatry są groźne, należy e

tym pamiętać. (sk)

naukowców

Cenny środek

do leczenia skóry

po... wódkę do sklepu
KROSNO (PAP). Funkcjonariusze MO woj. krośnieńskiego

przeprowadzili w ostatnim dniu lipca i pierwszego sierpnia
wyrywkową kontrolę wśród klientów sklepów monopolo­
wych, dokonujących zakupów w godzinach pracy (od 13
do 15). Okazało się, że w tym celu przyjechało pojazdami
Służbowymi 68 kierowców. Użyte były nie tylko służbowe

(DOKOŃCZENIE NA STR, 2)

MADRYT (PAP). W hisz­
pańskim mieście Aoiles
(Asturia) czternastu kucha­
rzy przygotowało w czasie

festynu w ostatnią sobotę
(2 sierpnia) ogromną, po­
dobno największą na iwie-
cie paellę (tradycyjną po­
trawę hiszpańską). Złożyło
się na nią 1.360 kg ryiu.

Największa
paella świata

pół tony żeberek wieprzo­
wych. 2400 l bulionu, 280 l
oliwy t mnóstwo przypraw,
w tym 55 kg czosnku. Na­
pełnione tymi składnikarni

cztery gigantyczne rondle
umieszczono za pomocą
dźwigów na olbrzymim pa­
lenisku. w którym paliły się
cztery tony drewna. Paelli
wystarczyło dla 12000 osób
— reszta uczestników festy­
nu, który zgromadził o-

koło 40000 ludzi, musiała o-

bejść się smakiem.

WARSZAWA (PAP). Z ba­
dań dermatologicznych wiado­
mo. iż lecznie skóry jest tru­
dne i żmudne. Wynika to z

licznych przyczyn powodują­
cych jej zmiany chorobowe
oraz braku naukowych kryte­
riów jednoznacznie wyjaśnia­
jących powstawanie tych
zmian. Zmiany chorobowe
skóry wynikają zwykle z jej
stanu zapalnego, a przeja­
wiają się najczęściej łuszczy­
ca. suchością, łojotokiem. wy-
oadaniem włosów. Szczegól­
nie uciążliwy do leczenia jest
łoiotok.

Specjaliści z Warszawskich
Zakładów Zielarskich „Her­
bapol” opracowali sposób
wytwarzania środka przeciw-
łototokowego. Do jego pro­
dukcji wykorzystuje się su­
rowce roślinne. Tworzą one

mieszaninę m. in. kłącza ta­
taraku. korzenia łopianu i

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Jesteśmy razem x moją żoną
dwojgiem spośród owych 107
tysięcy. W lutym 1980 kupili­
śmy trzypokojowy lokal, w któ­
rym tona mieszkała od dzie­
ciństwa. ja zaś od roku 1948,
za 110.000 zł. (Wszystkie liczby
nieznacznie zaokrąglam). War­
tość tego mieszkania ustalono
na 270.000; z kwoty tej .odli­
czono 15 procent z uwagi na

drewniane stropy, co obniżyło
sumę do 230.000. Dalsze obniż­
ki spowodował przede wszyst-
tkim stopień zużycia; kamieni­
cę wybudowano w roku 1912,
a więc liczyła sobie bez mała
70 lat, z których ostatnie 40
upłynęło pod znakiem zupełne­
go braku troski o konserwacje
budownictwa. Wreszcie 10
proc, wartości ujęto mi z ty­
tułu kombatanctwa. Lecz
„koszty eksploatacji 1 remon­
tów bieżących oraz koszty re­
montów kapitalnych”, jak to
określa stosowny paragraf de­
cyzji o sprzedaży, naliczono od
początku od kwoty wyjściowej,
to jest sumy 230.0Ó0. Tyle w

charakterze przykładu, którym
najłatwiej mi operować, bo
jest przykładem z praktyki o-

sobistej. A teraz posłuchajmy
oburzonego obywatela Krawca:

„Zastanówmy się! 107 tys.
osób w latach 70,1 na początku

lat 80. jakżeż szczęśliwie dla
siebie swoje oszczędności w

kwocie 20, 30 czy nawet 100
tysięcy wpłaciło państwu i sta­
ło się właścicielami mieszkań,
w których mieszkali. Do tej
transakcji namawiać ich spe­
cjalnie nie było potrzeba, bo
opłata była raczej symbolicz­
na, a interes pewny. I co się
dalej stało? Ano hokus-pokus,
dziś te dziesiątki tysięcy zło­
tówek zamieniły się w 2, 4 a

nawet 7 milionów zł. Tak, tak!
Taką realną wartość mają te
ich »wdowie grosze«, które
gdyby do dziś przechowywali
na książeczkach PKO to by
(łącznie z dokonaną 20-proc.
rewaloryzacją) najwyżej dziś
podwoili. Natomiast prawo
własności do lokalu pomnoży
ich nominalną wartość 20-, 50-
a nawet i 100-krotnie...”

Przypuszczam, że byłoby le­
piej nie wspominać owej „re­
waloryzacji”, odłożonej na trzy
łata, co spowodowało, iż po­
ważna część posiadaczy o-

szczędności w PKO, przeważ­
nie ludzi starszych, zdołała
wymrzeć przed terminem. A
były to często rzeczywiście
wdowie grosze, ciułane ną po­
grzeb dla oszczędzenia dzie­
ciom choć materialnych
skutków nieuchronnego odejś­
cia. Wróćmy jednak do sedna
sprawy. Nie wiem, jakie to
klitki można było kupić za

20.000; możliwe, że przeprowa­
dzono i takie transakcje.
Przyjąłem 110.000 za przecięt­
ne mieszkanie w starym bu­
downictwie, posługując się, po­
wtarzam, przykładem własnym
jako w każdym razie bliskim
przeciętności. Co do namawia­
nia. to owszem, wbrew opinii
obywatela Krawca, namawia­
no bardzo, nawet niekiedy go­
rąco; wielka jest u nas, nie­
stety nie bez licznych powo­
dów. nieufność do robienia in­
teresów z państwem. Chyba
że chodzi o taki interesik, w

którym szast-prast zgarnąć się
da trochę forsy i zniknąć. Lecz

kupujący mieszkania nie re­
krutowali się spośród niebies-

(DOKONCZENIE NA STR. 3)
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W trosce o miejsca
pamięci narodowej

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Wiele uwagi poświęci się w najbliższych latach opiece

nad znajdującymi się w Polsce cmentarzami i kwaterami
wojennymi obcokrajowców. Dotyczy to przede wszystkim
cmentarzy żołnierzy Armii Radzieckiej i jeńców radziec­
kich. Jest też na terenie naszego kraju kilka cmentarzy
lub kwater ofiar hitleryzmu z innych krajów — jeńców bry­
tyjskich, francuskich, włoskich, jugosłowiańskich i grec­
kich.

Szczególne poparcie rady otrzymają inicjatywy budowy
miejsc pamięci narodowej — w postaci obiektów użytecz­
ności publicznej. Będą to przede wszystkim placówki służ­
by zdrowia, obiekty muzealne, placówki opiekuńcze,
oświatowe i kulturalne. Dotyczy to zwłaszcza budowy
Pomnika Szpitala Centrum Zdrowia Matki Polki, pomni­
ka Bohaterów Powstania Warszawskiego 1944, Muzeum

Martyrologii Wsi Polskiej w Michniowie, pomnika Dą­
browszczaków w Warszawie, Domu Pamięci generała Ka­
rola Świerczewskiego w Jabłonkach. Parku Pamięci Na­
rodowej w Lasach Parczewskich oraz Domu Dziecka im.
„Dzieci Zamojszczyzny". Doniosłym wydarzeniem będzie
również wydanie encyklopedii pamięci narodowej obej­
mującej miejsca walki i męczeństwa narodu polskiego na

przestrzeni dziejów.

Gorący czas żniw
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

70 proc, tego zboża. Żniwa przebiegają spraw­
nie. Zanotowano dotychczas 4 awarie silni­
ków w kombajnach. Napraw dokonali mecha­
nicy z pogotowia technicznego, którzy drob­
niejsze usterki maszyn usuwają bezpośrednio
na polach.

Od rana do późnego wieczora pracują, w

pogodne dni. przy zbiorze zbóż rolnicy woj.
kieleckiego. Ci, którzy najwcześniej skosili ty­
to snopowiązałkami i kosiarkami coraz licz­

niej przystępują do omłotów. Ich przebieg u-

sprawnia pomoc sąsiedzka oraz zorganizowa­
ne m. in. w Dalszycach, Widełkach i Kranó­
wie zbiorowe punkty omłotowe. W dni wolne
od pracy rolnikom indywidualnym pomagają
przy pilnych pracach polowych członkowie ich
rodzin, przyjeżdżający w sobotę i niedzielę na

wieś. Ludziom starszym, którzy własnymi si­
łami nie byliby w stanie na czas zebrać plo­
nów spieszy przy żniwach z pomocą młodzież
uczestnicząca w akcji „Każdy kłos na wagę
złota”.

ZSRR Stado szarańczy może zniszczyć w ciągu dnia

80 tys. ton zboża

Z dalekopisu
PIERWSZY SZPITAL

DLA CHORYCH NA AIDS

(a) W teksaskim mieście
Houston założono pierwszy w

Stanach Zjednoczonych szpi­
tal dla chorych na AIDS. Bę­
dą tam leczeni wyłącznie
pacjenci dotknięci tą chorobą.
Inicjatorem przedsięwzięcia
jest uniwersytet w Teksasie
i firma „American Medical
International”.

Pierwsi pacjenci zostaną
przysłani do tego szpitala już
we wrześniu br. Przewiduje
się najpierw leczenie 30 osób.

ZAJAZD W KTÓRYM
ZMARŁ VAN GOGH —

SPRZEDANY

Dawny zajazd „Ravoux” w

Auvers-sur-Oise niedaleko

Paryża, w którym mieszkał

pod koniec życia i zmarł w

1890 r. słynny malarz holen­
derski Vincent van Gogh,
został kupiony przed kilko­
ma miesiącami przez Belga,
pracującego w Paryżu, miło­
śnika van Gogha.

Pokój, w którym zmarł

malarz, odwiedzały co roku

tysiące turystów francuskich
i zagranicznych, bowiem po­
przednia właścicielka zajazdu
udostępniała go zwiedzają­
cym.

KOBIETY I PIWO

Piwo, w RFN dotychczas
„narodowy” trunek męż­
czyzn, zyskuje w ostatnim
czasie coraz większą popu­
larność wśród kobiet. Prawie

połowa przedstawicielek „sła­
bej płci,, pije je regularnie,
przynajmniej raz w miesią­
cu. Co piąta kobieta funduje
sobie „duże jasne” raz w ty­
godniu, a co dwudziesta —

niemal codziennie. Takie
wnioski nasuwa ankieta, prze­
prowadzona na zlecenie dort-
mundzkich browarów. Po­
nadto okazało się, że panie

lubią piwo cierpkie, mocne i
z beczki. Zdecydowanie naj­
więcej zwolenniczek — 40

proc. — ma trunek maiki

„pils". Najbardziej lubią pi­
wo mieszkanki Bawarii. W

badanym miesiącu aż 15 proc,
tamtejszych pań codziennie

opróżniało w domu litrowy
kufel.

WILHELM TELL
NIE STRZELAŁ Z KUSZY

Szwajcarski bohater naro­
dowy Wilhelm Tell nawet

jeśli istniał, nie strzelał z

kuszy. Nie mógł więc jak
mówi znana legenda strącić
strzałą z kuszy jabłka z gło­
wy swego syna. Według in­
formacji historyka szwajcar­
skiego Fritza Mathysa Wei-

sta, kusza nie była znana w

XIII wieku na obszarze obe­
cnej Szwajcarii.

Do roku 1300 — argumen­
tuje historyk w artykule z

okazji święta narodowego
Konfederacji Szwajcarskiej
(1 sierpnia) kroniki nie

wspominają ani razu o ku­
szy. Ówczesne rysunki do
roku 1388 też nie pokazują
kuszy.

Nawet jeśli Wilhelm Tell
I niedobry Habsburczyk Her­
mann Geissler należą już od
dawna do świata legen­
dy, twierdzenie, że Tell
nie podniósł kuszy przeciw­
ko wrogowi i że nie był zna­
komitym strzelcem, jest dla

Szwajcarów mimo wszystko
bolesne. Szwajcarzy są bo­
wiem przekonani, że to oni

wprowadzili do uzbrojenia
tę broń — mimo że kusza
została w rzeczywistości wy­
naleziona ponoć przez Chiń­
czyków. Obecnie historyk
szwajcarski udowadnia im,
że broń ta już dawno była
popularna w Anglii, zanim

przez Francję dotarła wresz­
cie do ich dolin u stóp Alp.

Cenny środek

do leczenia skóry
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
korzenia pokrzywy. Środek
przeznaczony jest do leczenia
zmian łojotokowych skóry,
zwłaszcza głowy, może być
stosowany w postaci płynu,
a także emulsji, mleczka, kre­
mu lub jako dodatek do szam­
ponu. Jak wykazały badania
przeprowadzone w klinice
dermatologicznej środek ten

jest skuteczny w następują­
cych zmianach chorobowych
skóry: łojotoku. stanach za­
palnych przy łysieniu plac-
kowatym i łuszczycy. Nie wy­
wołuje on żadnych alergii ani
podrażnień.

Dziennik „Prawda"
o amerykańskiej broni

chemicznej
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

mowych, które można prze­
robić na broń neutronową, a

teraz zapowiedziano rozpoczę­
cie w USA produkcji binar­
nej broni chemicznej, co da
początek nowej rundzie wy­
ścigu zbrojeń chemicznych.

Starając się uspokoić opi­
nie publiczną apologeci bro­
ni chemicznej podkreślają, że
chodzi wyłącznie o składowa­
nie nowych środków bojo­

wych. W USA wszyscy wie­
dzą jednak doskonale, że Pen­
tagon planuje stosować taką
broń w Europie oraz że od
produkcji broni binarnej do
rozmieszczenia jej w zachod­
nioeuropejskich państwach
NATO jest tylko jeden krok.
Jeśli zaś chodzi o wspomnia­
ne „sytuacje! kryzysowe”, to
również wiadomo, że Penta­
gon ma bogate doświadczenie
w stwarzaniu ich — konklu­
duję radziecki komentator.

duchownych
różnych wyznań
MOSKWA (PAP). Jak in­

formuje dziennik „Izwie-
stia” do tej pory nie nade­
szła odpowiedź na list o-

twarty, który w czerwcu

br. wysłał do prezydenta
USA R. Reagana patriarcha
moskiewski i Wszechrusi
Pimen. Zwierzchnik rosyj­
skiego Kościoła prawosław­

nego zwracał w nim uwagę
m. in. na konieczność pow­
szechnego rozbrojenia i po­
kojowego współistnienia
narodów.

Dziennik stwierdza, że li­
sty do prezydenta USA
skierowali także patriar­
cha Gruzji Ilija II i

kierownictwo wszechzwiąz-
kowej Rady Chrzęścijan-
Baptystów. Dziennik zamie­
ścił również listy arcybi­
skupa Kościoła ewangelicko-
luterańskiego Łotwy,
arcybiskupa starowierskie-
go Moskwy i Rusi oraz

przewodniczącego kierow­
nictwa duchownego muzuł­
man Azji Środkowej i Ka­
zachstanu. Wszyscy oni go­
rąco popierają idee zawarte
w orędziu patriarchy mo­
skiewskiego i Rusi Pimena.

Nowa groźba głodu w Afryce
WASZYNGTON (PAP). Ule­

wne deszcze, które po dwule­
tniej suszy nawiedziły wiele
krajów afrykańskich, zrodzi­
ły tam nadzieję na wybawie­
nie od głodu, spowodowały
jednak jednocześnie nowe za­
grożenie mogące oznaczać je­
szcze bardziej dramatyczną
klęskę głodową.

Na skutek padających de­
szczów powstały warunki
sprzyjające rozwojowi szarań­
czy. U czterech gatunków
występujących na kontynen­
cie afrykańskim po raz pier­
wszy od wielu dziesięcioleci
zbiegły się fazy intensywnego
rozrodu.

Afryka stoi u progu najwię­
kszej od co najmniej 60 lat
klęski szarańczy — oświad­
czył dyrektor Amerykańskiego
Biura Rozwoju Międzynarodo­
wego — Peter MacFerson.
Ocenia się, że stado szarańczy
może zniszczyć w ciągu dnia
80 tys. ton zboża.

Doniesienia o pojawieniu się
szarańczy nadeszły z Senega­
lu, Gambii, Burkiny Faso,

Mali, Czadu, Sudanu, Etiopii
i Botswany. Problem ten może
nabrać katastrofalnych roz­
miarów — oświadczył w wy-
wiadze dla „Washington Ti­
mes” przedstawiciel ONZ-
owskiej Organizacji ds. Wy­
żywienia i Rolnictwa (FAO).
Jak dotychczas sytuacja jest
jeszcze nieporównywalna z

klęską głodu lat 1984-1985. Je­
steśmy na etapie, kiedy pro­
blem może być jeszcze roz­
wiązany, ale należy podjąć
działania w trybie pilnym —

oświadczył przedstawiciel
FAO.

Jak poinformował ostatnio
na posiedzeniu FAO w Rzy­
mie dyrektor generalny tej
organizacji Eduard Saouma,
w bieżącym roku na prowa­
dzenie przy użyciu samolotów
i: helikopterów akcji zwalcza­
nia szarańczy potrzeba 8 min
dolarów, a w przypadku
utrzymania się sprzyjających
warunków dla rozwoju tych
owadów w latach 1987-88 trze­
ba by na ten cel przeznaczyć
jeszcze 15 min dolarów.

Jubileuszowa Jesień Tatrzańska
Nieco statystyki o strajkach

Włosi najczęściej, Szwajcarzy najrzadziej
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)

W kolejnych dwóch krajach
ilość takich dni wyniosła od
stu do dwustu: Francja (166
dni) oraz Szwecja (112 dni).

Cztery dalsze kraje wskutek
strajków traciły rocznie po
kilkadziesiąt dni roboczych na

każdy tysiąc zatrudnionych.
Są nimi: Japonia (83 dni),
RFN (51 dni), Norwegia (50
dni) oraz Holandia (35 dni).

Najmniej strajkowano w:

Austrii (7 dni rocznie na ty­
siąc zatrudnionych) oraz w

Szwajcarii (dokładnie 1,7).
W liczbach absolutnych naj­

więcej dni strajkowych zare­
jestrowano w USA — 21,3
min dni pracy, oraz we Wło­
szech — 17,3 min dni, w Wiel­
kiej Brytanii — 11,7 min dni
oraz w Kanadzie 6,8 min dni.
Przez 6,1 min dni strajkowano
w Hiszpanii, w Japonii — 3 min
dni. w Australii i Francji po
2,8 min dni.

W RFN przeciętna roczna

we wspomnianym okresie wy­
niosła 1,1 min dni, w Finlan-,
dij — 970 tys. dni, w Danii
534 tys. dni. w Irlandii — 515
tys., w Szwecji 430 tys. i w

Holandii — 137 tys. dni.
W trzech pozostałych kra­

jach ilość ta była niższa od
stu tysięcy dni. I tak w Nor­
wegii w skali rocznej wynio­
sło to 77 tysięcy dni, w Au­
strii — 17 tysięcy dni a w

Szwajcarii zaledwie 3 tysiące
dni rocznie.

Do niedawna w Austrii mó­
wiło się, iż jest to kraj, gdzie
ilość straconych dni pracy,
ściślej — godzin wynosiła za­
ledwie minuty, a nawet se­
kundy (w najlepszym okresie)
w ciągu całego roku na jedne­
go zatrudnionego. Nieco go­
rzej wygląda ta sprawa w al­
pejskiej republice w ostatnich
trzech latach.

Kolejna ekspozycja sztuki
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
nych, Stowarzyszenie Arty­
styczne Grupa Krakowska.

Carlos Cruz-Diaz, wystawia­
jący w Krzysztoforach swoie
prace, jest artystą wenezuel­
skim. urodzonym w Caracas,
choć mieszka w Paryżu. Był
profesorem w słynnej parys­
kiej Ecole Nationale Superie-
ure des Beaux Arts. Jego pra­
ce znajdują się w słynnych
światowych galeriach m. in.
Tatę Galery w Londynie.
Museum of Modern Art w

Nowym Jorku, Neue Pinako-
thek w Monachium i wielu
innych.

Na wystawie prezentowane
są prace graficzne, których
specyfika zasadza się na od­

powiednich zestawieniach bar­
wnych linii, ich wzajemnym
przenikaniu, co w efekcie u-

kazuje wszystkie możliwe
kombinacje kolorów i ich e-

wolucje w zależności od są­
siedztwa. Dla laika eksponaty
te wydawać się mogą pomo­
cami naukowymi dla profesjo­
nalistów. w istocie jednak
sa dziełami artystycznymi na

wysokim poziomie. Wystawa
ważna jest nie tylko ze wzglę­
du na temat — pojęcie kolo­
ru i jego istotę — lecz tak­
że dlatego, że przybliża nam

sztukę odległego acz bardzo
fascynującego kręgu kulturo­
wego. Prace Carlosa Cruz-Dia-
za oglądać można przez cały
sierpień. (or)

Prezydent Nikaragui zaprosił
R. Reagana do swego kraju

NOWY JORK (PAP). Na je kołom rządzącym USA, aby
spotkaniu z kierownictwem a-

merykańskiej organizacji spo­
łecznej pn. „Naród zjednoczo­
ny w służbie ludzkości” w

Chicago, prezydent Nikaragui
Daniel Ortega wystąpił w 1-
mieniu swego rządu z nowy­
mi propozycjami zmierzający­
mi do zapewnienia pokoju i
stabilizacji w Ameryce Środ­
kowej. Daniel Ortega oświad­
czył, że Nikaragua wzywa kra­
je środkowoamerykańskie, aby
niezwłocznie powróciły do
stołu rokowań pod egidą gru­
py z Contadory tak, aby 15
września br., w dniu święta
niepodległości Ameryki Środ­
kowej podpisany został „akt
pokoju”. Rząd Nikaiagui —

powiedział Ortega — proponu-

zgodnie z ich międzynarodo­
wymi zobowiązaniami wypeł­
niły postanowienie Międzyna­
rodowego Trybunału w Hadze
z 27 czerwca br. Nikaragua a-

peluje także do Stanów Zje-
noczonych, aby jak najszyb­
ciej przystąpiły do rozmów w

sprawie podpisania nowego
układu o pokoju i przyjaźni
przy czym obie strony zobo­
wiązałyby się do wzajemnego
respektowania bezpieczeństwa
i uroczyście przyrzekłyby prze­
strzegać prawa międzynarodo­
wego, a zwłaszcza zasady nie­
ingerencji w sprawy drugiej
strony, niestosowania siły i po­
kojowego uregulowania spo­
rów.
■Nikaragua — mówił dalej

Ortega — proponuje krajom
Ameryki Środkowej, aby z po­
mocą grupy z Contadory 1
grupy poparcia przekształciły
region w strefę zdemilitaryzo-
waną, która byłaby uznana

przez społeczność międzyna­
rodową i byłaby przez nią
chroniona. Rząd nikaraguań-
ski zaprasza władze Hondura­
su i Kostaryki do wspólnego
patrolowania wspólnych granic
z udziałem przedstawicieli gru­
py z Contadory i grupy popar­
cia pod nadzorem ONZ.

W imieniu rządu Republiki
Daniel Ortega zaprosił prezy­
denta Ronalda Reagana do od­
wiedzenia Nikaragui tak aby
prezydent USA mógł osobiście
zapoznać się z sytuacją w tym
kraju.

Według doniesień z Mana-
gui, rząd nikaraguański roz­
powszechnił w charakterze
dokumentu oficjalnego poko­
jowe propozycje przedłożone
przez prezydenta Daniela Or-
tegę w Chicago.

Krótko
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

miejscowość Hadasa na po­
łudniu Libanu. 9 osób zo­
stało rannych, z tego 2 bar­
dzo ciężko. Zburzono wiele
domów, zniszczone są tak­
że uprawy. Oddziały mario­
netkowej armii Południo­
wego Libanu dokonały ze

swej strony szeroko zakro­
jonej operacji „przeczesy­
wania” w rejonie Zilaja i
Lusi.

PREZES Rady Ministrów
na wniosek ministra handlu
zagraniczego, w ramach za-

łożnych przesunięć kadro­
wych, powołał mgr inż. Ka­
zimierza Klęka oraz mgr
inż. Wiesława Szymczaka
na stanowiska podsekreta­
rzy stanu w tym minister­
stwie.

JAK INFORMUJE dzien­
nik „Izwiestia” w sobotę (2
bm.) wręczono osobom ewa­
kuowanym z 30-kilometro-
wej strefy wokół czerno-

bylskiej elektrowni atomo­
wej pierwsze klucze do no­
wych domów, zbudowanych
w pobliżu wsi Łodwinowka
w obwodzie kijowskim. Ga­
zeta podaje, że na terenach
należących do kołchozu im.
Gorkiego zbudowano 150
3-izbowych domów, tworzą­
cych osiedle z siedmioma
ulicami. Każdy z domów od
razu wyposażono w nie­
zbędne urządzenia i sprzęty,
jak również w podstawowe
artykuły żywnościowe.

Wiele rodzin ewakuowa­
nych z rejonu Czernobyla
otrzyma mieszkania wcze­
śniej niż planowano — pod­
kreśla dziennik „Izwiestia”.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

nym pod wielką skocznią na

Krokwi. Oficjalne otwarcie na­
stąpi w Galerii BWA W tym
dniu odbędą się tradycyjne
posiady czyli spotkania z pi­
sarzami Podhala, w jego tra­
kcie nastąpi ogłoszenie wyni­
ków XV ogólnopolskiego kon.

kursu n® wiersze o tematyce
górskiej, pisane gwarą i ję­
zykiem literackim.

31 sierpnia ruszy barwny
korowód festiwalowy. Otwar­
cie Międzynarodowego Festi­
walu Folkloru Ziem Górskich
nastąpi pod wielką skocznią
na Krokwi.

(sk)

UWAGA
CZYTELNICY!

W podniedziałek radca
prawny „Gazety” udziela
porad w godz. 13—14 tele­

fonicznie pod numerem

21-22-69. W godz. 14—15
osobiście — Dział Łączności
z Czytelnikami, Kraków,
Wielopole 1, III p. pokój
33.

Ogłoszenia
MO-D, ąkrzy-

sprzedam.
Manifestu

T-2S8OS

SILNIK „Mercedesa”
nla, uzbrojony —

Kwiatkowski, Dębica,
Lipcowego 4/14.

CIĄGNIK własnej konstrukcji —

tanio sprzedam Alojzy Sarad,
33-159 Zalasowa 490. T-25799

TARNÓW! Spółdzielcze M-3,
48 mZ, superkomfortowe — zamie­
nię na M-5, w Tarnowie, Brze­
sku, na korzystnych warunkach.
Wiadomość: tel. 22-16-20 wewn. 791.

T-25800

DUŻĄ wieżę HI-FI, kompletną,
nową — sprzedam. Tarnów, tel.
21-70-31. T-25802

OSIOŁKA — Wózek, uprząż —

sprzedam. Oferty: 25806 „Prasa1
Tarnów, Krakowską la.

MERCEDESA, „przejśclówkę” —

kuplę. Tarnów, tel. 28-51-97.
v T-25803

NADWOZIE kompletne, nowe, po
wypadku 1 zawieszenie do Zapo­
rożca — sprzedam. Wojnicz, Ra-
tnawy a. T-25810

KOPARKĘ KS-251, sprawną —

sprzedam. Wróblowice 49, 32-840
Zakliczyn.________________ T-25811

STARA-28 — Sprzedam. Łękawi­
ca 282, woj. tarnowskie. T-25813

Turystyczny telefon

czynny do końca bm.
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

Warszawie można pytać o

wszystkie sprawy dotyczą­
ce tegorocznego letniego
wypoczynku. Przy telefonie
dyżurują w tym czasie spe­
cjaliści GKKFiT, którzy nie
tylko udzielają informacji
związanych ze sprawami
turystyki i wypoczynku, ale
również przyjmują skargi,
zażalenia oraz podejmują
interwencję w oparciu o

sygnały turystów. Z do­
tychczasowych rozmów te­
lefonicznych wynika m. in.,
iż wiele biur turystycz­
nych oraz oddziałów banku
w dalszym ciągu niezbyt
dokładnie informuje Pola­
ków wyjeżdżających za

granicę o ich prawach i o-

bowiązkach. Również wiele
jest zgłoszeń wskazujących
na nieprawidłowości w kra­
jowej obsłudze ruchu tury­
stycznego. Wszystkie zgła­
szane przez telefon sprawy
są rozpatrywane. Posłużą
również do wyciągnięcia
szerszych wniosków zwią­
zanych z usprawnianiem
obsługi turystyki.

(DOKOŃCZENIE ZE STR, 1)
13-osobowe jury, w którym
zasiadali znani aktorzy, dzien­
nikarze i plastycy.

Z dwudziestki nieco stre­
mowanych kandydatek wy­
brano najpierw dziesiątkę; s

niej — premiowaną nagroda­
mi piątkę na sam koniec im­
prezy ogłoszono werdykt —

tytuł „Miss Polonia 86” przy-
padł 19-letniej zielonookiej
Renacie Fatli z Bielska-Bia­
łej. Ma ona 178 cm wzrostu,
81 cm w biuście; 68 w talii,
93 — w biodrach. „Miss Polonia
’86” urodziła się pod znakiem
Skorpiona, jest uczennicą ma­
turalnej klasy Państwowego
Liceum Plastycznego w Biel­
sku-Białej, w którym uczy się
głównie tkactwa i chciałaby
tę specjalizację kontynuować
na studiach plastycznych w

Łodzi. Lubi muzykę współ­
czesną, ceni wiersze Adama
Mickiewicza, lubi czytać...
„Przekrój”. Twierdzi, iż cier-.
pliwość jest kluczem, który o-

twiera wszystkie drzwi...
Podczas konferencji praso-

Renata Falla-fr
wej Renata Fatla powiedzia­
ła, że do udziału w elimina­
cjach konkursu „Miss Polonia”
namówił ją kolega. Na finał
przyjechała do Sopotu jej ma­
ma, która długo nie chciała u-

wierzyć w sukces córki. „Miss
Polonia 86” cieszy się oczywi­
ście nie tylko z tytułu, ale z

samochodu osobowego marki
„Daihatsu charade” diesel, u-

fundowanego jako główna na­
groda przez firmę wyrobów
czekoladowych „Mars”.

Nowo kreowana mis* o-

świadczyła również, że jak
dotychczas, nie ma swego
chłopca. Po cichu liczyła na

wygranie całego konkursu —■
i dlatego obecnie jest w trak­
cie zdobywania prawa jazdy.

Aby uniknąć ewentualnych
sporów i nieporozumień, albo
— jak to jut bywało — zgła­
szania votum separatum orga­
nizatorzy tegorocznego kon­
kursu, wprzęgnęli do pomocy
i współpracy z jury komputer

liss Polonia ’86
firmy „Prosystem” umieszczo­
ny z boku na scenie. Do
niego przy każdym etapie „se­
lekcji” przekazywane były
głosy jurorów. Najwięcej za­
mieszania — co telewidzowie
śledzący tę imprezę mimo bar­
dzo późnej pory mogli stwier­
dzić po licznych zanikach wi­
zji — wynikło przy odczyty­
waniu końcowego werdyktu.
Mylnie zinterpretowano wy­
druk komputerowy. Ostatecz­
nie tytuł pierwszej wicemiss
przypadł Urszuli Cywińskiej,
licealistce z Lublina mającej
167 cm wzrostu, 84 om w biu­
ście,60wtaliii88wbio­
drach. Drugą wicemiss została
22-letnia Maria Wadecka
(174, 91, 63, 90) — studentka
Śzkoły Głównej Planowania i

Statystyki w Warszawie.
Dokonano też wyboru Miss

Gracji, którą została 19-letnia
Edyta Masłowska, uczennica
Liceum Medycznego z Nowe­
go Miasta koło Brodnicy (170,

82. 63. 95). W plebiscycie pu­
bliczności zwyciężyła zaś 20-
letnia Beata Smeia, studentka
Akademii Wychowania Fi­
zycznego w Katowicach (176,
88, 66, 97).

Panny, które zajęły miejsca
od drugiego do czwartego ob­
darowane zostały zestawami
video tv cblor firmy „Sanyo”,
a wszystkie 20 finalistek pre­
zentowanymi przed publiczno­
ścią i telewidzami ubiorami
firmy Queen of Saba. Wszy­
stkie też panny, podobnie jak
i przybyła specjalnie do Pol­
ski aktualna miss świata Hol
Marlon Karlsdottir z Islandii,
uczestniczyły bezpośrednio po
wyborach w wielkim balu
zorganizowanym w sopockim
Grand Hotelu (wstęp 7,5 tys.
zł).

Renatę Fatlę' czeka w naj­
bliższym czasie udział w wy­
borach Miss International, a w

listopadzie wyjazd do Londy­
nu na wybór Miss Świata; na­
tomiast w pierwszym kwarta­
le przyszłego roku weźmie o-

na udział w wyborach Miss
Europa.

PKP ODDZIAŁ NAPRAW MASZYN TOROWYCH

x siedzibą w Nowej Hucie-Ruszczy

ZATRUDNI natychmiast
u* dogodnych warunkach:

PRACOWNIKÓW NA STANOWISKA ROBOTNICZE:
— FREZER
— TOKARZ
— DOZORCA
— PALACZ KOTŁOW C.O.

Oddział zapewnia korzystne warunki płacowe, ulgo­
we przejazdy środkami PKP, deputat opałowy, ekwi­
walent za umundurowanie, bezpłatną opiekę lekarską.

Szczegółowych informacji o warunkach pracy i pła­
cy udziela oraz zgłoszenia przyjmuje PKP Oddział Na­
praw Maszyn Torowych w Nowej Hucie-Ruszczy. Tel.
22-70-22 wewn. 43-94. K-7203

Produkcyjno-Remontowa Spółdzielnia Pracy
„PROREM” w Krakowie, ul. Fika 13, teł. 34-59-02

zatrudni na korzystnych warunkach
— fliziarzy
— parkieciarzy
— murarzy-tynkarzy
— instalatorów wod.-kan.
— spawaczy gaz. i elektr.
— kierownika robót wod.-kan.
— inspektora bhp i p.poż.
— inżyniera mechanika
— inżyniera drzewiarz*
— kierownika budowy « uprawnieniami
— kierownika transportu 1 sprzętu bud.

a ■

Stulecie straży pożarnej
(DOKOŃCZENIE ZE STR, 1)

wykonawcami wielu czynów
społecznych. Pod wodzą pre­
zesa OSP, miejscowego sołty­
sa, działacza społecznego i a-

nimatora kultury Józefa Pio­
trowskiego, budują już trze­
cią remizę. Wybudowane
wcześniej, zostały przekazane
na inne cele.

Z okazji 100-lecia lipnickiej
straży, odbyła się wczoraj u-

roczystość. podczas której
wmurowano akt erekcyjny w

budynek nowego Domu Stra­
żaka. Najwyższym odznacze­
niem strażackim, Złotym Zna­
kiem Związku udekorowany
został sztandar lipnickich fa-
jermanów i prezes OSP Józef
Piotrowski. Wręczono też Me­
dale „Za zasługi dla pożarni­
ctwa”.

W uroczystości obok licznie
Babranych mieszkańców u-

czestniczyli: wicewojewoda
tarnowski Jerzy Sobecki, pre­
zes ZW OSP Zenon Musiał i
komendant Wojewódzkiej
Straży Pożarnej płk Aleksan­
der Mamak.

Z kolei na rynku odbyło się
widowisko plenerowe, związa­
ne z 660. rocznicą nadania

praw miejskich Lipnicy przez
króla Władysława Łokietka.
W widowisku napisanym i
wyreżyserowanym przez Józe­
fa Piotrowskiego, wzięło u-

dział sto osób i 15 koni. Wszy­
scy wykonawcy w strojach z

tamtej epoki, wypożyczonych
z Wytwórni Filmów Fabular­
nych w Łodzi. Jubileusz u-

świetniły występy zespołów
regionalnych, uruchomiono
wiele kiermaszy. Największą
popularnością cieszyło się stoi­
sko Wiedzy Powszechnej, na

którym znalazło się wiele u-

nikatowych publikacji,
(wisz)

Miejską polewaczką
po... wódkę do sklepu

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
samochody osobowe, ale także „żuki”, ciężarowe „kamazy”,
„ził” i „tatra”, autobusy „autosan” i inne. Tak np. kierowca
„Orbisu” przyjechał zakupić wódkę „ikarusem”, jeden z pra­
cowników Rolniczej Spółdzielni Produkcyjnej (w Kostarow-
cach) ciągnikiem „ursus”, a kierowca wraz z pracownikiem
Rejonowej Kolumny Transportu Sanitarnego w Sanoku —

karetką pogotowia.
W Sanoku zresztą ujawniono najwięcej przypadków wy­

korzystywania pojazdów służbowych do zakupu alkoholu w

czasie godzin pracy. Jako środek transportu użyta nawet zo­
stała... miejska polewaczka. Jak się okazało podczas postępo­
wania wyjaśniającego kierowca zabrał ten pojazd z placu
bezprawnie, a towarzyszący mu czterej koledzy z sanockiego
przedsiębiorstwa gospodarki komunalnej byli już w stanie
nietrzeźwym (w godzinach pracy).

Funkcjonariusze MO większości kierowców przyłapanych
na tych „służbowych wyjazdach” zatrzymali dowody reje­
stracyjne pojazdów. WUSW w Krośnie powiadomi kierow­
nictwa zakładów pracy i jednostek nadrzędnych. Na pewno
dla nikogo z winnych wykroczeń przeciwko przepisom praw­
nym o dyscyplinie pracy i wychowaniu w trzeźwości proce­
der ten nie będzie opłacalny. Krośnieński WUSW zapowie­
dział kontynuowanie tego rodzaju akcji — jak się, niestety
okazuje — potrzebnej.

Komunikat MO

Dzielnicowy Urząd Spraw
Wewnętrznych Kraków Nowa
Huta poszukuje Jadwigi Dyl
z d. Śliwa c. Jana i Joanny,
ur. 25.11.1922 r. w Muszynie,
zamieszkałej w Krakowie os.

Dywizjonu 303, blok 14. m. 17,

Zaginiona 26 czerwca 1986 r.

około godz. 16 wyszła z domu
i do dziś nie powróciła. Cier­
pi ona na zaburzenia pamięci.

Rysopis zaginionej: wiek z

wyglądu około 50 lat, wzrost
około 155 cm, włosy ciemno-
blond krótkie, twarz pociągła,
cera brązowa opalona od pro­
mieni słońca, czoło niskie pio­
nowe, nos mały prosty, oczy
szare małe, uszy średnie przy­
legające, bez uzębienia szczęki
górnej i dolnej. Ubrana była
w bluzkę koloru beżowego e-

lastyczną z krótkim rękawem,
zapinaną na 3 guziki, spódni­
cę koloru popielatego, sięgają­
cą do kolan, obuwie typu
„mokasyny” koloru niebie­
skiego, skarpetki koloru kre­

mowego.

Osoby mogące udzielić in­
formacji o losie zaginionej, u-

przejmie prószone są o poro­
zumienie się z Dzielnicowym
Urzędem Spraw Wewnętrz­
nych Kraków — Nowa Huta
lub b najbliższą jednostką

Przedsiębiorstwo Budownictwa Przemysłowego
„BUDOSTAL-2” Kraków

odznaczone Orderem Sztandaru Pracy I Klasy

ZATRUDNI NATYCHMIAST
w Zakładzie Rozruchu:

▲ inżynierów 1 techników mechaników, ze znajomo­
ścią urządzeń hutniczych▲ inżynierów i techników elektryków, « uprawnie­
niami

▲ inżynierów I techników energetyków instalacji sa­
nitarnych▲ inżynierów chemików, ze znajomością aparatury
koksochemicznej
ORAZ

▲ inspektor* nadzoru, s uprawnieniami
▲ kasjera
▲ specjalistów ds. księgowości
▲ specjalistów ds. inwentaryzacji▲ specjalistów ds. przygotowania produkcji
▲ murarzy
▲ cieśli
▲ posadzkarzy-fliziarzy▲ blacharzy-dekarzy
▲ betoniarzy
▲ operatorów sprzętu ciężkiego
▲ operatora torkretnicy
▲ malarzy

Zgłoszenia przyjmuje oraz informacji udziela Dział
Zatrudnienia i Płac, Kraków, uL Mrozowa 4, pokój 53,
tel. 44-09-37 lub 44-46-66 wewn. 57-78.

Zainteresowanym pracą oferuje się korzystne wy­
nagrodzenie wg Zakładowego Systemu Wynagradza­
nia, bezpłatne zakwaterowanie w hotelu robotniczym,
wczasy krajowe i zagraniczne. K-6522
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kich ptaków, bo tu nie było
widoków na żaden szybki in-

teresik, w 90 procentach byli,
jak to stwierdza sam obywatel
Krawiec, rencistami lub eme­
rytami traktującymi z całą po­
wagą formułę „wieczystego
użytkowania”, tak często po­
wtarzaną w odpowiednich do­
kumentach, wchodzili zaś w

ów „interes pewny” przede
wszystkim z nadzieją, że będą
mogli ulżyć losowi dzieci czy
wnuków, oszczędzając im dwu­
dziestu lat czekania na własny
kąt.

A teraz gwóźdź programu,
czyli w wywodzie obywatela
Krawca „opłata (...) raczej
symboliczna”. Otóż równanie
cen ówczesnych z dzisiejszymi
jest zwyczajnym, argumenta-
cyjnym oszustwem, chytrze
popełnianym przez obywatela
Krawca zapewne w przekona­
niu, że przeczytają go wyłącz­
nie idioci. Ile wtedy kosztowa­
ło kilo cukru? 10.50 zł; ile dziś?
Dokładnie złotych sto. Ile ko­
lorowy telewizor? 22.000; dziś
przynajmniej siedem razy tyle.
Ile kilo chleba wtedy, ile dziś?
Ile samochód osobowy „fiat
125 p”? 180.000 — 1byłtow
każdym razie jakiś „fiat”. Ile
dziś trzeba dać za gruchot na­
zwany „fso 1500”? 830.000 na

asygnatę; ale czy dużo jest a-

sygnat? Więc 1.150.000 na gieł­
dzie. ówczesne 100.000 to mniej
więcej dzisiejsze 600.000, z tym,
że ówczesne 100.000 otwierało
możliwości szersze, niż dzisiej­
sze 600.000. Sto tysięcy w roku
1978 czy nawet 1980 były może

da robienie Interesów z pań­
stwem, podług obywatela
Krawca „wspaniałych intere­
sów”. Przede wszystkim więc,
gdybym chciał swe własne
mieszkanie sprzedać, musiał-
bym zabiegać o łaskawą zgo­
dę i dopłacać. Następnie fiskus
obdarlby mnie ze skóry i nie
tylko bym nie zarobił, ale jesz­
cze ciężko stracił. Wreszcie,
gdzież bym się podział w

sześćdziesiątym czwartym roku
życia? Jakiekolwiek zamiany
nie wchodzą w rachubę po nie­
dawnym wprowadzeniu nie­
szczęsnych nowelizacji praw­
nych, jakie utrupiły wszelkie
obroty mieszkaniami i unie­
możliwiły sprawiedliwsze dzie­
lenie metraży. Podług pogrążo­
nego w trosce o państwo oby­
watela Krawca moje mieszka­
nie jest warte 25 milionów
(pomnożenie dwudziestokrotne)
lub nawet 125 milionów (po­
mnożenie stokrotne), przy
czym czytelnikowi delikatnie
daje się do zrozumienia, że ta­
kie sumy mogę tak sobie, od
niechcenia, zgarnąć do kieszeni.

Podejrzewałbym, że tak fan-
tasmagoryczne kalkulacje zro­
dził stan długotrwałego, total­
nego opilstwa, gdybym nie był
pewny, że powód jest inny. Ja­
ki, o tym na końcu.

Trzecie oszustwo argumenta-
cyjne obywatela Krawca za­
wiera się w akapicie jego wy­
wodu dotąd nie cytowanym.
Przeczytajmy:

„I dlatego nie mogę zrozu­
mieć i pogodzić się z tym. iż
te osoby [nabywcy] udają dziś
męczenników, wyjątkowo
przez los skrzywdzonych. Za­

rządy, bo nie umiały tego ro­
bić, oczywiście zawsze „z przy­
czyn obiektywnych”, przez 40
lat i nadal nie umieją. To już
zresztą temat osobny, nie do

rozwijania w niniejszej replice.
W każdym razie osiągnięcie
przez państwo drugiego z ce­
lów, o jakich wyżej wspomnia­
no, zostałoby przez to samo

państwo unicestwione. Kiedy
na styku interesów państwo —

inicjatywa prywatna, pań­
stwo — osoba prywatna jakiś
minister łapie za kłonicę za­
miast sięgnąć po kalkulator,
rzecz kończy się fatalnie także
dla państwa. Tak się działo od
czterdziestu lat, ale mało sły­
chać o korzystaniu z tych
smutnych doświadczeń.

Dlaczego właściwie obywatel
Krawiec ustroił się w togę nie­
złomnego. w sposób jedynie
właściwy pojmującego prawo
obrońcy państwa, i jednocześ­
nie w drugą togę, prokuratora
oskarżającego niegodnych, a-

moralnych, nikczemnych i
właściwie zasługujących jeśli
nie na kryminał, to co naj­
mniej na konfiskatę mienia,
nabywców mieszkań? Cóż:
tłumaczy to sam w następu­
jących Słowach swego wy­
wodu:

... Czy rzeczywiście nabywa­
jący od państwa np. w roku
1973 mieszkanie, choćby i e-

meryt. rzeczywiście godzien
jest współczucia za los, który
go spotkał? Ja mówię zdecydo­
wanie: NIE! Nie tylko nie jest
godzien współczucia, bo właś­
nie on, jak nikt inny godzien
jest być przedmiotem [sic!] za­
zdrości. Tak, zazdrości!”

Firm zagranicznych trudne „docieranie"

POPIS DEMAGOGII
sumą symboliczną dla obywa­
tela Krawca; dla większości
jednak były to poważne, i na­
wet bardzo poważne, pieniądze.
Zresztą w marcu 1980 mieszka­
nia sprzedawane przez pań­
stwo podrożały o sto procent
i chyba potem ceny dalej ro­
sły, ale wtedy już się na do­
bre poczynała inflacja.

Kolej na drugie oszustwo za­
troskanego o moralność oby­
watela Krawca, to jest na owe

pomnożenie wartości „...20-, 50-
a nawet 100-krotne”. Naprzód
wtrącę, że po wykupieniu
mieszkania przeprowadziliśmy
wewnętrzny remont kapitalny.
Przebudowa pieców, założenie
akumulacji, wymiana niektó­
rych elementów, malowanie
itp. kosztowały jesienią 1980
nieco ponad 100.000. Tak więc
w sumie kosztowało nas włas­
ne mieszkanie 210.000, to jest
około 1.250.000 złotych podług
ich obecnej siły nabywczej.
Jak wiadomo, inwestowali też
w gruntowne remonty inni na­
bywcy. Oferując mieszkania
na sprzedaż, państwo miało na

uwadze dwa cele: oczywiście
ściągnięcie gotówki, ale też ra­
towanie substancji mieszkanio­
wej, główniej starszej, przed
ostateczną, przedwczesną ruj­
nacją, której nie mogły zapo­
biec różne administracje i za­
rządy. Ustanowienie pełno­
prawnej własności mobilizo­
wało nowych właścicieli do
renowacji na własny koszt.
Państwo osiągnęło więc oba
cele. Co osiągnęli szczęśliwi
nabywcy?

Mieszkania faktycznie zys­
kały na wartości. Podług oce­
ny znawców moje mieszkanie
warte jest dziś jakieś cztery
miliony, czyli przeszło trzy­
krotnie więcej, niż w roku wy­
kupienia i wyremontowania.
Lecz jest to wartość teoretycz­
na. Powiedziano w umowie,
jaką zawarłem z państwem, że
będę mógł dysponować wyku­
pionym lokalem bez koniecz­
ności uzyskania zgody naczel­
nika dzielnicy i dopłacenia
kwoty ujętej w charakterze
zniżek, po upływie pięciu lat.
Godziłem się na takie ograni­
czenie, które jednak wielu
zniechęciło do zawierania owe­
go „interesu pewnego”. Rze­
czywiście: zanim jeszcze minął
umówiony okres wyszło nie­
dawno zarządzenie o przedłu­
żeniu ograniczeń na dalsze pięć
lat. Tak więc jestem właścicie­
lem, ale poniekąd wciąż ubez­
własnowolnionym, i nie mam

żadnej pewności, czy przed
upływem lat już dziesięciu nie
wyjdzie kolejne zarządzenie
przedłużające. Oto. jak wyglą-

mlast siedzieć cicho i być za­
dowolonym, iż intuicyjnie lub
przez przypadek pozbyli się
dziesiątków tysięcy złotych, a

stali się właścicielami rzeczy o

wartości wielu milionów, pra-
wują się z rządem i wyko­
rzystując rzeczywiste lub po­
zorne nieścisłości prawnicze,
domagają się dziś, by do tego,
iż mieszkają we własnych
mieszkaniach dopłacali im
m.in. ci emeryci i te wdowy,
które żyją z 7-tysięcznej ren­
ty...”

Po pierwsze: żaden rencista
i siedmiotysięczną lub nawet
znacznie wyższą rentą do ni­
czego nie dopłaca, ani do moje­
go mieszkania, ani do huty
„Katowice”, ponieważ renty,
emerytury i pensje pracowni­
cze nie podlegają opodatkowa­
niu aż do tego progu, na któ­
rym objąłby je podatek wy­
równawczy (w tym roku jest to

480.000), Po drugie: rozjuszony
na krwiopijców obrońca rządu,
to jest obywatel Krawiec, nie
wspomina przezornie o skali
podwyżek, jakie miały objąć
„koszty eksploatacji i remon­
tów bieżących” nabywców
mieszkań. Owe podwyżki, tu i
ówdzie zresztą już błyskawicz­
nie zadysponowane, sięgały
sześciuset procent
kwot dotąd płaconych i wcale
nie tak małych. To właśnie
uderzenie, już drugie, lecz
znacznie cięższe, rozżaliło wie­
lu nabywców i w ich to imie­
niu wystąpiła wrocławska
WRN razem z prokuratorem
generalnym. Ponieważ okazało
się. że po tak drakońskim uka­
raniu wiary w umowę zawie­
raną z państwem, wielu nie
będzie stać na utrzymanie ku­
pionego mieszkania. Mógł to

obywatel Krawiec, zajadły
wróg wyzyskiwaczy, przeczy­
tać w wypowiedziach praso­
wych 1 myślę, że nawet nie­
które przeczytał. Ale je pomi­
nął, oszukując czytelników je­
go „Listu”, podjudzając nie­
świadomych prawdziwego sta­
nu rzeczy i szermując zdjętą z

sufitu liczbą 36,5 milionów
mieszkańców naszego kraju,
jakoby o niczym innym nie
marzących, jak tylko o wrze-

pieniu niegodnym nabywcom
sześciusetprocentowej pod­
wyżki.

Cóż by spowodowała? Nie­
uchronną. ponowną dewastację
sprzedanej substancji mieszka­
niowej, bo właścicielom zwy­
czajnie zabrakłoby pieniędzy
na stałą konserwację, którą
dotąd zapewniali. Nikt ml zaś
nie wmówi, że za te odebrane
właścicielom pieniądze za­
pewnią ją administracje i za-

Jesteśmy zatem w domu.
Tylko zazdrość, uczucie frus-
tracyjne ograniczające poczy­
talność, mogła skłonić obywa­
tela Krawca do wygotowania
podobnie prostackiego popisu
demagogii, wspartej oszukań­
czymi zabiegami. Ta sama za­
zdrość i tępa zawiść, z jakimi
nieuk, nierób, partacz albo pi­
jaczyna gwałtują o egalitaryz­
mie. żądając bicia w łeb każ­
dego. kto się jakoś wybił,
wszystkiego nie przepił i cze­
goś się rzetelną pracą dorobił.
Ośmiela się ktoś mieć automa­
tyczną pralkę albo kolorowy
telewizor, albo małolitrażowy
samochód, albo, co już nie do
darowania, własne mieszkanie;
cóż dopiero mówić o takim,
który ma to wszystko razem!
Nic, tylko takiego ścigać,
zamknąć a już najlepiej roz­
strzelać. Ciekawe, że na ogół
nie zazdroszczą autentyczni
biedacy, którym los poskąpił
szans, umiejętności, siły do co­
dziennej walki. Najgłośniej zaś
pomstują i najzacieklej za­
zdroszczą ci z parą lewych
rąk, którzy sądząc po sobie
jedyną drogę do polepszenia
bytu widzą w złodziejstwie i
wobec tego w każdym, kto do
czegoś doszedł, widzą tylko
złodzieja. W ich to imieniu
staje obywatel Krawiec, mie­
niąc się obrońcą rządu oraz

... dziewięćdziesięciu kilku
procent społeczeństwa” i ma­
jąc czelność wołać ... Nie prze­
sadzajmy z tym prawem”. Nie­
stety, nie mogę tak niezwykłe­
go obrońcy pogratulować ani
rządowi, ani społeczeństwu.

Na zakończenie chciałbym
nadmienić, że nie jestem zwo­
lennikiem kurczowego trzyma­
nia się raz kiedyś ustalonej
stawki „kosztów eksploatacji i
remontów bieżących” wyku­
pionych mieszkań. Stawka ta,
z powodów ściśle ekonomicz­
nych. musi być co jakiś czas

korygowana i nawet, a mówię
to z całą powagą, nie zamie­
rzając popełniać smutnego
dowcipu, bez odkładania rea­
lizacji na okres trzech lat...
Powinno się to jednak odby­
wać we wspólnym porozumie­
niu przedstawiciela państwa z

właścicielami. powinno u-

względniać tylko stopę inflacji,
i nie może przybierać formy
niespodziewanego walnięcia
kłonicą, stanowiącego wykwit
fantazji twórczej aktualnego
ministra finansów. Gdyż go­
rycz, uczucie zawodu i pogłę­
biona nieufność dłuższy mają
żywot od niejdłużej funkcjo­
nujących ministrów.

OLGIERD TERLECKI

Od 12 lat, jeśli liczyć ko­
lejne doroczne posiedzenia
Polonijnego Forum Gospo­
darczego, dąży się do ulep­
szenia aktów prawnych, tak,
by w strukturze naszej gospo­
darki mogły funkcjonować
prywatne firmy zagraniczne,
których właściciele w znacz­
nej części są osobami pocho­
dzenia polskiego. Najważniej­
sze, cokolwiek by o tych fir­
mach powiedzieć, że stały
się one rzeczywistością, a e-

fektem ich działalności jest
obecność niektórych towarów
w sklepach. Ilość firm, poczy­
nając od pierwszych trzech,
które powstały w roku 1977,
obecnie doszła do ponad 700.
Liczba ta, jak na potrzeby
kraju, na pewno nie oznacza

kresu możliwości, przeciw­
nie, mimo względnego nasy­
cenia rynku w pewne gru­
py artykułów, wytwarzanych
przez przemysł krajowy,
istnieją nadal dziedziny, w

których miałyby jeszcze spo­
ro do zrobienia przedsiębior­
stwa zagraniczne. Przypomnę,
że stanowią one 0,2 proc, o-

gółu przedsiębiorstw przemy­
słowych i zakładów rzemie­
ślniczych, zatrudniają 43 tys.
osób (ok. 0,7 proc, ogółu pra­
cujących). Osiągnęły one w

ub. r. obroty w wysokości za­
ledwie 0,4 proc, ogółu war­
tości sprzedaży wyrobów prze­
mysłowych w kraju.

Z dopuszczeniem na krajo­
wy rynek zagranicznego kapi­
tału wiązano nadzieje na roz­
wój produkcji eksportowej,
wprowadzenie nowych tech­
nologii, wykorzystanie w kra­
ju surowców wtórnych, a w

rezultacie — na wzbogacenie
najbardziej deficytowych grup
towarowych. Czy oczekiwania
te spełniły się? Na pewno w

okresie największych braków
towarowych firmy zagranicz­
ne wypełniły częściowo pu­
stkę w' dostawach niektórych
wyrobów rynkowych, a obe­
cnie uzupełniają je.

Działalność tych przedsię­
biorstw, szczególnie po ujaw­
nieniu przypadków osiągania

przez nie zysków za wszelką
cenę, wzbudziła kontrower­
syjne opinie, niekiedy — ne­
gowano celowość ich istnienia.
Stosując jednak zobiektywi­
zowane, pozbawione emocji
oceny, można stwierdzić, że

firmy, które chcą związać się
na trwałe z naszą gospodarką
— są na pewno odpowiedni­
mi partnerami do współpra­
cy. Niektóre z firm, które po­
stanowiły jedynie wykorzystać
koniunkturę, zgarnąć „śmie­
tankę” w postaci dużego
„szmalu” w okresie najbar­
dziej dotkliwych braków na

naszym rynku, nie mogły
mieć długiego żywota. W
przypadkach szczególnie ra­
żących wykroczeń odbierano
nieuczciwym przedsiębiorcom
zezwolenia na dalszą ich dzia­
łalność. W ten sposób władze
zlikwidowały 57 firm bądź też

zrezygnowali z ich prowadze­
nia sami właściciele. Starają­
cym się zaś o otwieranie
przedsiębiorstw w Polsce by­
najmniej nie udzielano zezwo­
leń — jakby ktoś mógł przy­
puszczać — w sposób bezkry­
tyczny. Odrzucono wszak aż
436 wniosków.

Publiczne ujawnianie przy­
kładów niewłaściwych poczy­
nań niektórych firm wzbu­
dzało z kolei niepokój wśród
pozostałych przedsiębiorstw.
Ich przedstawiciele stawiali
zarzuty uogólniania niekorzy­
stnych opinii pod adresem
wszystkich przedsiębiorców.
Dochodziło wówczas nawet
do stawiania z ich strony dra­
matycznych pytań pod adre­
sem naszych władz: czy na­
prawdę chcecie nas w Polsce
czy nie? Zawsze jednak kom­
petentni przedstawiciele rządu
oświadczali oficjalnie, iż nikt
nie zamierza eliminować z

naszego kraju firm zagranicz­
nych, jeśli tylko nie naruszają
one istniejących przepisów.
Potwierdzenie niezmienności
takiego właśnie traktowania
biznesu zagranicznego w Pol­
sce znalazło wyraz w czasie
posiedzenia Prezydium Rządu
2 czerwca br., a także w u-

stawle sejmowej s kwietnia

tego roku o tworzeniu w Pol­
sce spółek mieszanych z u-

działem kapitału zagraniczne­
go. Stanowisko to wyrażone
zostało również podczas
czerwcowego XII Polonijnego
Forum Gospodarczego w Po­
znaniu.

Jednakże dla przedsiębiorstw
najważniejszym sprawdzianem
tych deklaracji jest praktyka
dnia codziennego. I tu naj­
większe zastrzeżenia 1 obawy
wzbudzała niestabilność czy
też chwiejność ustalonych re­
guł gry, zwłaszcza w zakresie
polityki finansowej. Zarzut
ten zresztą stawiany był nie­
mal powszechnie przez przed­
siębiorstwa uspołecznione, re­
alizujące zasady reformy go­
spodarczej.

Sprawy, które najbardziej
zbulwersowały przedsiębior­
ców zagranicznych w Polsce,
to dwukrotna nowelizacja u-

stawy z 1982 roku, normują­
ca działalność firm zagrani­
cznych, jakiej dokonano w

ciągu półtora roku. Zmiany te

dotyczyły zwiększenia o poło­
wę podatku dochodowego, pro­
wadzenia przymusowej od­
sprzedaży państwu połowy
dewiz uzyskanych przez fir­
my z eksportu oraz podnie­
sienia progu kapitałowego, a

więc części depozytu, jaki po­
wstające w Polsce przedsię­
biorstwa zobowiązane są zło­
żyć państwu. Wywołało to fer­
ment, zwłaszcza w czasie
burzliwego Forum Polonijne­
go w 1984 roku. O ile konie­
czność ostatniej zmiany w u-

stawie była uzasadniona, to

dyskusyjne do tej pory wy­
dają się dwie poprzednie
zmiany. Niemniej następne
Forum Polonijne określono
jako forum nadziei. Okazało
się również, że wspomniane
zmiany w ustawie, zaostrza­
jące powinności finansowe
firm polonijnych, nie spowo­
dowały zjawiska ich samoli-

kwidacjl. Po wprowadzeniu
tych zmian powstawały na­
wet kolejne przedsiębiorstwa.

Ale czy te korzystne prze­
cież zjawiska można uznać
jednoznacznie jako powód do
pełnej satysfakcji i zadowole­
nia? Okazuje się, iż przed­
siębiorstwa zagraniczne nie­
wiele eksportują a jeszcze
mniej — inwestują. Wyekspor­
towały one wprawdzie w u-

biegłym roku swoje wyroby
za kwotę ponad 25 min do­
larów i za 14 min rubli lecz
eksport ten stanowi zaledwie
niepełne 5 proc, wartości ca­
łej produkcji tych firm. Gdy
idzie o inwestowanie, to na

27 mld zł osiągniętego w 1985
r. zysku, na cele inwestycyjne
przeznaczono tylko 7 mld zł.
Suma ta nie może satysfak­
cjonować, zwłaszcza jeśli we­
źmie się pod uwagę, że przed­
siębiorstwa, które inwestują,
mogą korzystać z ulg podat­
kowych.

Wracając do eksportu firm
zagranicznych, jedną z przy­
czyn jego niskiego poziomu,
podobnie jak w przypadku
większości krajowych przed­
siębiorstw, jest łatwość zby­
tu swoich wyrobów na na­
szym rynku. Jednakże znacz­
nie poważniejszą przeszkodą
w zwiększaniu eksportu przez
przedsiębiorstwa zagraniczne
jest wprowadzenie — w wy­
niku nowelizacji ustawy —

przymusu odsprzedaży pań­
stwu połowy dewiz uzyska­
nych z eksportu. Spowodowa­
ło to przede wszystkim
zmniejszenie zakupów przez
te firmy zagranicznych su­
rowców, komponentów i za­
granicznych technologii. Mi­
nisterstwo Finansów uzyskało
wprawdzie w ub. roku z ty­
tułu obowiązkowej sprzedaży
dewiz 10,9 min dolarów, lecz
wiele na to wskazuje, że eks­
port bez konieczności odsprze­
daży połowy wpływów dewi­
zowych byłby z pewnością
większy 1 dawałby w sumie
większe korzyści, niż daje
przymusowe ściąganie dewiz.
Nietrudno oczywiście rów­

nież udowodnić, te sprawy te
częściowo rzutują także nie­
korzystnie na sprawy inwes­
towania.

Jednocześnie ranga ekspor­
tu, od którego zależy „być al­
bo nie być” naszej gospodar­
ki, sprawia, że minister han­
dlu zagranicznego Andrzej
Wójcik w czasie XII Forum
Polonijnego zaapelował rów­
nież do jego uczestników o

rozwój produkcji eksporto­
wej. Oferowana wobec nich
lista wyrobów to głównie:
sprzęt medyczny i farmaceu­
tyczny, artykuły spożywcze,
bielizna i odzież, środki hi­
gieniczne i kosmetyczne oraz

wyroby elektroniczne. Bogata
jest też oferta w dziedzinie
kooperacji. W samym tylko
przemyśle elektromaszyno­
wym obejmuje ona 15 pozycji.
Większość wymienionych grup
towarowych mogłaby być
także przedmiotem eksportu.

Firmy zagraniczne, o czym
także mówiono w Poznaniu,
mogłyby też świadczyć usłu­
gi dla zagranicznych turystów
poprzez inwestowanie w bu­
dowę hoteli, moteli, zajazdów,
campingów i — poprzez pro­
dukcję sprzętu sportowo-tu­
rystycznego.

Wszyscy uczestnicy forum
zgodzili się co do jednego: nie
wystarczą w sprawie rozwo­
ju eksportu przez firmy za­
graniczne hasła i apele, zwła­
szcza że na spotkaniach za­
granicznych przedstawicieli
biznesu od dłuższego czasu

panuje duch konkretu i rze­
czowości. Takim samym ję­
zykiem trzeba mówić o po­
budzeniu eksportu. Znaleźć się
muszą bowiem — powiedzia­
no na XII Forum Polonij­
nym — mechanizmy, które
sprzęgałyby pobudzająco dzia­
łalność firm zagranicznych z

potrzebami eksportu. Mecha­
nizmów takich, jak dotąd, nie
ma. Należy jednak liczyć, że
na pewno się znajdą.

TADEUSZ STEC

„Panorama Racławicka"

czynnym muzeum

W tym miesiącu
• oczekiwany jest
półmilionowy widz

WROCŁAW (PAP). Od­
dział Muzeum Narodowego
„Panorama Racławicka” we

Wrocławiu latem jest czyn­
ny o 2 godziny dłużej niż
w innych porach roku —

zwiedzanie rozpoczyna się
od godziny 8, zaś , ostatni
goście wychodzą z rotundy
ok. 21. Tym samym „Pano­
rama Racławicka” jest o-

becnie najdłużej czynnym
dla zwiedzającym muzeum

w Polsce.
Codziennie słynne malo­

widło oglądają liczne grupy
turystów zagranicznych, np.
w lipcu podziwiali je tury­
ści ze Związku Radzieckie­
go, Australii, Kanady, Libii,
Francji, RFN, Stanów Zje­
dnoczonych. Codziennie od­
notowuje się ok. 1,500 osób,
czyli komplet zwiedzających
rotundę, a zamówienia d
zakładów pracy, szkół, in­
stytucji napłynęły już na

rok... 1988.
Od momentu otwarcia

rotundy „Panoramę Racła­
wicką” obejrzało blisko 500
tysięcy osób. Półmilionowy
widz oczekiwany jest w

pierwszej dekadzie sierpnia.
Na IV kwartał br., zapla­
nowany jest pierwszy, kil­
kutygodniowy remont Ro­
tundy, podczas którego bę­
dą poddane kontroli, a tak­
że konserwacji wszystkie
systemy elektroniczne i kli­
matyzacyjne, a także sztu­
czny krajobraz przed ma­
lowidłem. Dzięki niezawod­
nie działającej klimatyzacji
utrzymywana jest w ro­

tundzie stała temperatura
ok. 22 stopni Celsjusza 1
stała wilgotność powietrza.

Jak ukraść 6 min zł?
Akt oskarżenia liczy pra­

wie 100 stron, dziewięciu o-

skarżonych i 144 świadków,
w sprawie fikcyjnego rozli­
czenia należności za usługi
związane z zagospodarowa­
niem terenów zielonych oraz

zagarnięcie pobranych w

związku z tym nienależnych
wynagrodzeń za pracę.

Wszystko zaczęło się w

1982 r. Ówczesna dyrekcja
Miejskiego Przedsiębiorstwa
Gospodarki Komunalnej w

Tarnowie, powołanego do u-

trzymania porządku na tere­
nie miast i zagospodarowywa­
nia terenów zielonych, dążąc
do uzyskania maksymalnych
zysków i realizacji swych sta­
tutowych zadań, oferowała swe

usługi wielu jednostkom gos­
podarki uspołecznionej. Po­
nieważ wspomniane przedsię­
biorstwo nie dysponowało sto­
sownymi mocami przerobo­
wymi, postanowiono zorgani­
zować grupy młodzieżowe.
Zajęła się tym Anna S., któ­
ra przed laty, będąc jeszcze
nauczycielką, zajmowała się
organizacją pracy młodzieży
szkolnej przy zagospodarowy­
waniu i konserwacji terenów
zielonych. Z propozycji An­
ny S. skorzystali jej byli u-

czniowie. członkowie rodziny
i inne znajome osoby.

Po rozpoczęciu pracy przy
porządkowaniu plant kolejo­
wych i zagospodarowywa­
niu terenów wokół pie­
karni mechanicznej, oka­
zało się, że MPGK nie mo­
że wypłacić pracującym pie­
niędzy z uwagi na tzw. brak
bezosobowego funduszu płac.
W gronie zainteresowanych
ustalono, te rozliczenia bę­
dzie można dokonać przez
Miejsko-Gminną Spółkę Wod­
na w Tarnowie. Zaproszony
w tej sprawie kierownik
spółki Piotr W. wyraził zgo­
dę. informując równocześnie,

iż zgodnie ze statutem konie­
czne będzie potrącenie 30
proc, należności z tytułu zy­
sku dla spółki. Takie rozwią­
zanie nie satysfakcjonowało
zainteresowanych, postanowili
więc szukać innego wyjścia.
Studiujący wówczas na AGH
Tadeusz T. postanowił zało­
żyć Koło Środowiskowe „Par­
kowa”, którego celem byłoby
prowadzenie działalności gos­
podarczej. Po załatwieniu sto­
sownych formalności założył

w Oddziale Wojewódzkim PKO
książeczkę oszczędnościową
na Koło Środowiskowe „Par­
kowa”, wraz ze wzorami pod­
pisów umożliwiających pobie­
ranie należności przez in­
nych. Tadeusz T. przystał na

propozycję Anny S., aby koło
firmowało roboty przy po­
rządkowaniu terenów wokół
piekarni mechanicznej, zosta­
wiając jej osiem kart rozli­
czenia robót z pieczątką fir­
mową i własną imienną. Mi­
mo tych ustaleń Anna S. do­
szła do wniosku, że należności
za wykonywane prace będą
przelewane za pośrednictwem
dwóch rzekomych wykonaw­
ców. Taką umowę zawarła z

Lidią D. zastępcą kierownika
Zakładu Zieleni Miejskiej,
wchodzącego w skład MPGK,
która poświadczyła, że prace
na terenie piekarni mecha­
nicznej wykonywali członko­
wie Koła „Parkowa”. Nieza­
leżnie od tego Zofia K. kie­
rowniczka Zakładu Zieleni
Miejskiej, podpisała protokół
końcowego odbioru robót na

terenie owej piekarni, z któ­
rego wynikało, że pracowali
tam też zatrudnieni w Miej­
sko-Gminnej Spółce Wodnej.
Protokół odbioru był pismem
formalnym, nie przeprowa­
dzono bowiem obmiaru wyko­
nanych terenów zielonych.
Trzy faktury wystawione do
zapłaty przez WSS „Społem”

opiewały kolejno na kwoty:
673 tys. zł. 614 tys. zł i 249
tys. zł.

Po przeprowadzeniu rzeczy­
wistych obmiarów przez bie­
głego sądowego okazało się, że

powierzchnia została znacznie
zawyżona. W efekcie WSS
„Społem” wypłaciła 841 tys.
zł więcej. Po wykonaniu tych
prac zorganizowano kolejną
grupę młodzieży do zagospo­
darowania terenów wokół
tłoczni gazu w Pogórskiej Wo­
li. Oprócz tej grupy, w skład
której wchodzili głównie
członkowie rodzin i znajomi,
na terenie tłoczni pracowali
junacy OHP, a ich pracę za­
liczono wspomnianym człon­
kom grupy. Część prac wyko­
nano przy pomocy sprzętu
ciężkiego, rozliczając jednak­
że jako wykonywane ręcznie,
co automatycznie zawyżało
wartość wykonanych robót.
Jednocześnie w dokumentach
wykazano dostarczenie na te­
ren tłoczni 232 m sześć, ziemi,
1 pokrycie 20-centymetrową
warstwą powierzchni 106739
m kw. Żeby jednak pokryć
taką powierzchnię koniecz­
ne byłoby dostarczenie 21347
m sześć, ziemi, niemożli­
wej do zmagazynowania
na terenie obiektu. Pod­
czas wizji lokalnej stwier­
dzono, że ziemi w ogóle nie
trzeba było przywozić. Zapła­
cona przez przedsiębiorstwo
faktura zamknęła się kwotą
13,5 min zł i była zawyżona
o 8,5 min zł. Zorganizowane
przez Annę S. grupy praco­
wały jeszcze na terenie Hu­
ty Szkła Gospodarczego, Wo­
jewódzkiego Szpitala Zespolo­
nego i Ciepłowni „Piasków-
ka”. Wszystkie roboty zafaktu­
rowano łącznie na kwotę po­
nad 20 min zł. Ustalono też,
że oskarżeni wyłudzili łącz­
nie blisko 6 min zł, z czego1
8 min 86 tys. wyprowadzono

za pośrednictwem Miejsko-
-Gminnej Spółki Wodnej, zaś
2 min 671 tys. zł przez Koło
„Parkowa”.

Zasadnicze trudności w u-

staleniu wysokości zagarnię­
tego mienia przez poszczegól­
ne osoby, wynikają z braku
jakichkolwiek list płac i in­
nych dokumentów odzwier­
ciedlających rozchód wpłat
pobieranych za pośrednictwem
Koła i Spółki. Na listach płac
były bowiem „martwe dusze”
czyli nazwiska osób zamiesz­
kałych z reguły w innych wo­
jewództwach, które w latach
1983—84 studiowały w Krako­
wie. Nazwiska tych osób do
listy płac zbierał Andrzej K.,
spisując m. in. podstępnie da­
ne personalne i numery do­
wodów osobistych kolegów z

uczelni. Nazwiska podawała
też córka Anny S. i Józef Sz.
Wymienieni pobierali też pie­
niądze od Pawła W., fałszując
podpisy na listach płac. Szcze­
gólnie zasłużeni i wtajemni­
czeni w działalność otrzymy­
wali dodatkowe premie i pre­
zenty z okazji imienin, „pod
choinkę” itd. Znaczną część
rozliczano też jako koszty
własne — na zakup paliwa,
dojazdy samochodami, na na­
poje chłodzące i libacje.

W wyjaśnieniach, a także w

trakcie konfrontacji, podej­
rzani obciążali się wzajemnie,
przesuwając odpowiedzialność
karną na drugie osoby.

Dodać należy, że w toku
prowadzonego śledztwa, stwier­
dzono wiele nieprawidłowości,
noszących znamiona określa­
ne przestępstwem ze stro­
ny inspektorów nadzoru i
byłego dyrektora MPGK.

WIESŁAW

SZCZUPAK

nicjatywa w sprawie u-

stanowienia w Krako­
wie, pod auspicjami

sekretarza generalnego Na­
rodów Zjednoczonych, Mię­
dzynarodowego Centrum
Jadania Długu < Rozwoju,
wynikająca * propozycji
przedłożonej przez Wojcie­
cha Jaruzelskiego podczas
ubiegłorocznej, 40. sesji
Zgromadzenia Ogólnego —•

budzi żywe zainteresowanie,
lecz godzi się przypomnieć,
że nie jest ona wcale pierw­
szą próbą wprowadzenia
Krakowa do klubu miast-
gospodarzy siedzib ONZ i
jej agend.

Mało kto już pamięta, że
możliwość sprowadzenia do
Krakowa jednej z ważnych
agend ONZ (możliwość cał­
kiem realna, jak wydawało
się wówczas) była już roz­
ważana przed kilkunastu

laty.
W jakich okolicznościach

pomysł ten się narodził i co

udaremniło jego realizację?
W połowie grudnia 1971

obradowała w UJ „I konfe­
rencja naukowa w sprawie
międzynarodowej ochrony
środowiska" (do II konfe­

rencji niestety Już nie do­
szło!). Uczestniczyli w niej
liczni przedstawiciele wielu
dyscyplin wiedzy, w tym
specjaliści nauk o stosun­
kach międzynarodowych.
Konferencja uchwaliła apel,
w którym m. in. sformuło­
wała postulat ustanowienia
Krakowa siedzibą takich a-

gencji o charakterze mię­
dzynarodowym, zajmują­
cych się ochroną środowi­
ska, „jakie mogą zostać po­
wołane do życia czy to w

ramach RWPG, czy też za

sprawą specjalistycznych
programów ONZ”.

Była to myśl sensowna. A-

pel konferencji nawiązywał
„do odległej tradycji ochro­
ny przyrody i środowiska
człowieka, promieniujących
z Krakowa na całą Polskę
od czasów Stanisława Sta­
szica, a kontynuowanych
następnie przez grupę kra­
kowskich przyrodników i

prawników przełomu XIX

i XX wieku, z której wy­
wodzi się wielkie dzieło
Władysława Szafera, a o-

becnie Walerego Goetla".
W Krakowie źródło twór­

czej myśli sozologicznej bi­
lo więe od stuleci, nato-

świat
zE

miast ONZ zajęła się spra­
wami ochrony środowiska
przed kilku ledwie laty. W
1967 temat ten po raz

pierwszy, z inicjatywy Szwe­
cji, został podjęty w dy­
skusji na posiedzeniu Ra­
dy Społeczno-Gospodarczej.
W 1968 Zgromadzenie Ogól­
ne przyjęło pierwszą rezo­
lucję w tej materii. W 1969

sekretarz generalny ogłosił
sprawozdanie o środowisku

człowieka, będące plonem
pracy zespołu specjalistów.
Zyskało ono niebywały roz­
głos i dopomogło wyzwolić
w społeczności międzynaro­
dowej gotowość do podję­
cia dyskusji o'współpracy
zmierzającej do ochrony
środowiska.

Kraków i ONZ m
W tej nowej atmosferze

Zgromadzenie Ogólne po­
stanowiło zwołać do Sztok­
holmu, w czerwcu 1972,
konferencję Narodów Zjed­
noczonych w sprawie śro­
dowiska człowieka. Z kon­
ferencją powszechnie wią­
zano nadzieje na powołanie
agendy ONZ zajmującej się
sprawami środowiska.

Krakowska konferencja
naukowa zebrała się na pół
roku przed konferencją
ONZ w Sztokholmie. Pomy­
słodawcą, organizatorem i

dobrym duchem obrad był
profesor Marian Iwanejko,
znawca prawa międzynaro­
dowego, któremu udało się
pozyskać do współpracy
przedstawicieli wielu gałęzi
nauk prawnych, przyrodni­
ków, techników, lekarzy.
Obradując w tak wybitnym
składzie, konferencja mo­
gła wypracować między-
dyscypliname spojrzenie na

problemy ochrony średowi-

ska, które powinno posłu­
żyć za podstawę stanowiska
Polski na konferencji w

Sztokholmie.

Gdyby w Sztokholmie
polska dyplomacja dopomi­
nała się o to, by powołany
tam do działalności Prog­
ram Narodów Zjednoczo­
nych do Spraw Ochrony
Środowiska (UNEP) na sie­
dzibę obrał właśnie Kra­
ków — miałaby szansę na

przeforsowanie swojego sta­
nowiska. Przemawiało za

tym kilka względów:
Po pierwsze, stosunki po­

między państwami Zachodu
i Wschodu były wówczas

lepsze, niż obecnie. Nie bra­
kowało w nich napięć, ale
nie można było wykluczyć
przynajmniej życzliwej re­
akcji państw Zachodu na

propozycję, by któraś s a-

gend Organizacji Narodów

Zjednoczonych ustanowiła

siedzibę w państwie socjali­

stycznym. W tym czasie
ONZ służyła raczej współ­
pracy, niż konfrontacji
państw obu systemów...

Po drugie, ogólna sytua­
cja na arenie międzynaro­
dowej była korzystna dla
Polski, występującej z wie­
loma wartościowymi inicja­
tywami na forum ONZ i w

trakcie przygotowań do
Konferencji Bezpieczeństwa
i "Współpracy w Europie.
Niewątpliwy autorytet Pol­
ski mógłby ułatwić starania
o przyznanie jej statusu go­
spodarza agendy ONZ.

Po trzecie, nie bez zna­
czenia były tradycje Krako­
wa w badaniach nad środo­
wiskiem.

Niestety, te argumenty
nie zostały nigdy rozważo­
ne przez społeczność mię­
dzynarodową. Brakło po te­
mu okazji. Propozycja, z

jaką wystąpiło polskie śro­
dowisko naukowe, nie zo­
stała przedyskutowana na

konferencji w Sztokholmie.

Polska i większość państw
socjalistycznych nie wzięły
w niej udziału.

Pod naszą nieobecność po­
stanowiono, że siedzibą
UNEP będzie stolica Kenii,
Nairobi. W ten sposób —

przynajmniej częściowo —

skorygowano wreszcie nie­
sprawiedliwy rozdział geo­
graficzny siedzb ONZ i jej
agend; skorygowano go na

korzyść trzeciego świata,
zamiast na korzyść państw
socjalistycznych.

Czytelnikowi może nasu­
nąć się pytanie: dlaczego
Polska, która do konferen-
cji w Sztokholmie była
przygotowana, mogła pod
jej obrady wnieść ważną
propozycję — nie wzięła w

niej udziału, podobnie zre­
sztą, jak większość krajów
socjalistycznych?

Przyczyną nieobecności
delegacji państw socjalisty­
cznych na konferencji w

Sztokholmie było niedopu­
szczenie do udziału w jej
pracach delegacji NRD. De­
cyzji tej nie sposób nazwać
inaczej niż głupią, dykto­
waną politycznym zaślepie­
niem. W tym czasie pań­
stwa Zachodu próbowały
Jeszcze ignorować istnienie

NRD. Ich upór 'w tej ma­
terii okazał się silniejszy od
oczywistej przecież wspól­
noty interesów! Skażenie
atmosfery, zanieczyszczenie
wód nie znają żadnych gra­
nic: ani tej na Łabie, ani
tej na Odrze.

Bez udziału państw so­
cjalistycznych konferencja
ONZ w Sztokholmie nie
była w stanie przynieść o-

czekiwanych efektów. Nieo­
becność naszych delegacji
przyniosła za to pożądany
skutek. Kilka tygodni póź­
niej Zachód zmienił wresz­
cie stanowisko: NRD mogła
odtąd wstępować do orga­
nizacji wyspecjalizowanych
Narodów Zjednoczonych, a

w 1973 oba państwa nie­
mieckie zostały jednocześ­
nie przyjęte do ONZ.

Przypominam te za­
mierzchłe sprawy, by wska­
zać, że niekiedy słuszne ini­
cjatywy bywają udarem­
niane przez upór i głupotę.
"Wcale nie można wyklu­
czyć, że na podobne prze­
szkody może napotkać za­
mysł ustanowienia w Kra­
kowie Międzynarodowego
Centrum Badania Długu i

Rozwoju.
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Nikt nie może, nie powinien pozostawać na uboczu

procesu przyspieszenia społeczno-ekonomicznego
rozwoju społeczeństwa

Skrót przemówienia Michaiła GORBACZOWA na naradzie aktywu chabarowsklej
krajowej organizacji partyjnej 31 lipca

MOSKWA (PAP). Przekazujemy skrót prze­
mówienia MICHAIŁA GORBACZOWA, wygło­
szonego na naradzie aktywu chabarowskiej kra­
jowej organizacji partyjnej 31 lipca.

Wszystko co widzieliśmy i słyszeliśmy w dniach naszej
podróży na Daleki Wschód, jeszcze raz potwierdza — stwier­
dził mówca — że ludzie radzieccy z głębokim zadowoleniem,
a nawet, powiedziałbym, całą duszą i sercem przyjęli wyty­
czone przez, partię kroki, aktywnie zareagowali na podjętą
uchwałę. Nie spotkałem się z ani jednym faktem negatyw­
nej opinii o tym, co uczyniła partia po kwietniowym plenum
KC KPZR i co czyni po XXVII Zjeździe Partii.

Nasz naród wiąże z uchwałami zjazdu, z polityką partii
sformułowaną na XXVII Zjeździe swoje nadzieje i plany. Li­
czy, że. realizacja, wprowadzenie w życie polityki wypraco­
wanej przez zjazd partii wywrą ogromny wpływ na losy kra­
ju, a to znaczy na całe nasze społeczeństwo, kolektyvzy pra­
cownicze, każdą rodzinę, na każdego człowieka.

Ani klasa robotnicza, ani chłopstwo, ani inteligencja tech­
niczna czy twórcza, nikt nie chce dłużej żyć po staremu, go­
dzić się z tym, co przestarzałe, co hamuje nasz rozwój, rzuca

cień na naszą rzeczywistość, nasze życie. To co zostało do­
tychczas osiągnięte, w żadnej mierze nie może naś zadowa­
lać. ,

Głębokie jakościowe zmiany, które umocniłyby tendencję
przyspieszonego rozwoju, dotychczas nie nastąpiły. Wzrost
potencjału ekonomicznego powinien następować iednocześnie
i w ścisłej więzi z zakrojonym na szeroką skalę doskonale­
niem planowania, zarządzania, stylu gospodarowania, z Do­
szukiwaniem nowych dróg i metod rozwoju produkcji. Po­
winniśmy-uczyć się w marszu, rozwiązując nowe zadania. I
nie bać się iść śmiało naprzód, ryzykować, brać na siebie od­
powiedzialność.

Przypomnijcie sobie, jaką energię, jaką uporczywość wyka­
zywała nasza partia w realizacji przeobrażeń w przełomo­
wych etapach naszej socjalistycznej historii. Ile wystąpień,
artykułów Włodzimierz Ilicz Lenin poświęcił na wyjaśnianie
nowego podejścia do budowy socjalizmu, nowei polityki go­
spodarczej, kiedy powstał problem konieczności jej realiza­
cji, problem przebudowy pracy państwowej na nowym eta­
pie. To samo można powiedzieć również o podejściu partii
do decyzji w latach pierwszych pięciolatek powojennej odbu­
dowy i rozwoju gospodarki narodowej.

Chodzi dziś o przeobrażenia zakrojone na nie mnieiszą ska­
lę. Obecna przebudowa obejmuje nie tylko gospodarkę, lecz
wszystkie inne strony życia społecznego — stosunki społecz­
ne. system polityczny, sfere duchowo-ideologicmą. stvl i me­
tody pracy partii, wszystkich naszych kadr. Przebudowa to

pojemne słowo. Postawiłbym znak równości między słowa­
mi przebudowa i rewolucja.

Nasze przeobrażenia, reformy nakreślone w uchwałach

kwietniowego plenum Komitetu Centralnego Partii i XXVII
Złazdu KPZR to prawdziwa rewolucja w całym systemie sto­
sunków w społeczeństwie, w umysłach i sercach ludzi, w psy­
chice i. rozumieniu, współczesnego okresu, a przede wszyst­
kim zadań, zrodzonych przez burzliwy postęp naukowo-tech­
niczny.

W KPZR i w ogóle w kraju istnieje wspólne zrozumienie,
że odpowiedzi na pytania postawione przez życie powinniś­
my szukać nie poza ramami socjalizmu, lecz w ramach nasze­
go systemu, wykorzystując potencjał gospodarki planowej,
socjalistycznej demokracji, kultury i czynnika ludzkiego, o-

pieraiąc.się na żywej twórczości narodu.

Niektórym ludziom na Zachodzie się to nie podoba. Wszys­
cy tam czekają na coś takiego, co oznaczałoby odejście od so­
cjalizmu, że zrobimy ukłon w kierunku kapitalizmu, będzie­
my zapożyczać jego metody. Z zagranicy dostajemy wiele
„rad” jak i dokąd mamy dalej iść. Nadawane są różnego ro­
dzaju prowokacyjne audycje, publikuje się artykuły po to,
by rzucić cień na przemiany zachodzące w naszym kraju,
wbić klin między kierownictwo partii i naród. Takie niegod­
ne próby skazane są na fiasko. Interesy partii i narodu są
nierozerwalne, nasz wybór i kurs polityczny jest niezłomny
i niezachwiany. W tej głównej sprawie naród i partia są jed­
nomyślne.

Nie można jednak dopuścić do tego, aby przestarzałe dog­
maty zasłaniały nam oczy, przeszkadzały iść naprzód, w spo-

'

sób twórczy rozwijać teorię i stosować ją w praktyce, na da­
nym konkretnym historycznym etapie, który przeżywa na­
sze społeczeństwo. Do tego też nie możemy dopuścić.

Mówię o tym także dlatego, że są u nas jeszcze oczywiście
ludzie, którzy słowo „przebudowa” przyjmują z trudem, a

nawet czasami je z trudem wymawiają. Widzą w tym proce­
sie odnowy często nie to, co w nim jest w istocie zawarte,
widzą w nim nieomalże zachwianie postaw, niemalże odej­
ście od naszych pryncypiów. Nasza linia polityczna ma na ce­
lu pełne ujawnienie potencjalnych możliwości i zalet ustro­
ju socjalistycznego, usunięcie wszystkich przeszkód, wszyst­
kich zapór stojących na drodze naszego rozwoju, stworzenie
przestrzeni dla czynników postępu społecznego.

Należy warstwa po warstwie usuwać nagromadzone pro­
blemy we wszystkich sferach życia społecznego, uwalniać się
od tęgo, co się przeżyło, śmiało podejmować twórcze decyzje.

Komitet Centralny rozumie, że dla realizacji tego celu trze­
ba wielu wysiłków i niemało czasu. Jednak zwlekać, a tym
bardziej pozostawać bezczynnym w takiej sytuacji nie wol­
no. Oto dlaczego ciągle od nowa powracamy do konieczności
wszechstronnej przebudowy i będziemy to robić dopóki nie
zapewnimy zasadniczego zwrotu, przede wszystkim w spo­
sobie myślenia naszych kadr kierowniczych, w sposobie my­

ślenia i w psychice wszystkich ludzi pracy, całego społeczeń­
stwa.

Doświadczenia, które już zgromadziliśmy, potwierdzają, że

proces przebudowy powinien jednocześnie następować i od
góry, i od dołu. Ma on objąć wszystkie szczeble zarządzania,
wszystkie ogniwa kierownictwa politycznego i państwowego, i
zbiec się z przebudową w kolektywach produkcyjnych.

My, w Komitecie Centralnym, w Biurze Politycznym, my-
ślimy, że przebudowę, całą pracę w zakresie przebudowy roz­
począć musi każdy od siebie samego, od określenia swego
stanowiska obywatelskiego, od aktywizacji politycznej, dzia­
łalności zawodowej, od zwiększenia odpowiedzialności za po­
wierzoną sprawę, za efekty końcowe. Moim zdaniem powin­
no być to całkiem jasne. Zwykły zdrowy rozsądek podpowia­
da, że nikt nie może robić uników w górę czy w dół. lub na

boki, w prawo czy w lewo. Należy przede wszystkim zadać
sobie pytanie, przede wszystkim postawić przed sobą zadanie
robienia wszystkiego zgodnie z sumieniem, z poczuciem wiel­
kiej odpowiedzialności przed samym sobą i przed narodem.
Jeśli wszystko to będzie się robić, to przebudowa uda się.
Nikt nie może, nie powinien pozostawać na uboczu procesu
przyspieszenia społeczno-ekonomicznego rozwoju społeczeń­
stwa. Ale przebudowa dotyczy nie tylko tej strony. Zakłada
stworzenie takiej atmosfery w społeczeństwie, która pobu­
dzałaby ludzi do przezwyciężenia nagromadzonej inercji i o-

bojętności, wyzbywania się w pracy i życiu wszystkiego, co

nie odpowiada zasadom socjalizmu, naszemu światopoglądo­
wi i stylowi życia. Mówiąc szczerze, jest tu nad czym popra­
cować. Ale również w tym wypadku każdy powinien spojrzeć
przede wszystkim na siebie, towarzysze, i w Biurze Politycz­
nym, i w podstawowej organizacji partyjnej, każdy powinien
konkretnie sam się z sobą rozliczyć. W minionych latach, w

atmosferze niedostatecznej krytyki, niedostatecznej jawności
i odpowiedzialności przyzwyczailiśmy się do pewnych rzeczy,
które w ogóle nie przystoją robotnikom, i osobom na stano­
wiskach. I ci i tamci powinni zrzucić z siebie nagromadzoną
„warstwę narośli”, jakby się oczyścić. A komitety partyjne
powinny aktywnie pomagać w tym procesie.

Wszyscy powinni przyłączyć się do pracy. Podkreślam, to­
warzysze, wszyscy: i ten, kto związany jest z produkcją,
i ten, kto związany jest z nauką, zarządzaniem, z pracą or­
ganizatorską i polityczną. Teraz trzeba przyjrzeć się każdej
gałęzi i każdemu przedsiębiorstwu, zorientować się, co trzeba
konkretnie zrobić, by posunąć naprzód postęp naukowo-tech­
niczny, zapewnić jakościową stronę przyspieszenia, gdyż klu­
czowe zadanie — to gospodarka.

W praktycznej działalności partii w ubiegłych latach jest
wiele dobrego. Trzeba to brać pod uwagę. Jednakże, towarzy­
sze, czasy i zadania są teraz zupełnie inne. Nie będziemy po­
suwać się naprzód, jeśli będziemy szukać odpowiedzi na no­
we problemy w gospodarce i technice w doświadczeniach lat
trzydziestych, czterdziestych, pięćdziesiątych a naWet sześć­
dziesiątych i siedemdziesiątych. Teraz są inne czasy, inne
wymagania, inne potrzeby, ale także inne możliwości. Musi­
my sobie to w pełni uświadomić.

Zwracam dziś waszą szczególną uwagę na postęp nauko­
wo-techniczny, na wdrażanie najnowocześniejszych technolo­
gii, na nowy mechanizm gospodarowania. Dają one najwyż­
szy efekt ekonomiczny w porównaniu z innymi przedsięwzię­
ciami. Nakłady na wdrożenie nowych technologii zwracają
się, z reguły, w ciągu roku, maksimum półtora, podczas gdy
zwykłe zwiększenie produkcji na dotychczasowych zasadach
technicznych, w oparciu o dotychczasową technikę — w cią­
gu 5—7 lat. Oto dlaczego toczy się taka walka na froncie
technologicznym na całym świecie. Technologia silnie przy­
spiesza tempo rozwoju każdego społeczeństwa, zwiększa wy­
dajność pracy i daje ogromną, szybką akumulację.

Popełniliśmy towarzysze (mówiłem już o tym na czerwco­
wym plenum i mam nadzieję, żeście to zapamiętali), poważny
błąd, kiedy w swej polityce naukowo-technicznej orientowali­
śmy się w wielu dziedzinach na średni poziom techniczny, na

powtarzanie tych samych rozwiązań i włączaliśmy do projek­
tów nowych przedsiębiorstw stare rozwiązania techniczne.
Często bywało tak, że w naszych warunkach długich cykli
budowy technika się moralnie zestarzała zanim budowa zo­
stała zakończona. W ten sposób rozszerzaliśmy front opóźnie­
nia. Jest to poważny błąd. Musimy go obecnie zdecydowanie
naprawić. Mówiłem już o tym jasno 1 bezpośrednio przed
partią i narodem i nie chcę się powtarzać.

Powiem wprost, że naszym zdaniem, zdaniem Biura Polity­
cznego, ten, kto przyzwyczaił się żyć na cudzy koszt, kto sta­
le utyskuje — i tego mu mało i tamtego mało, i to dajcie 1
tamto dajcie, i budowlani i wszyscy inni są winni, że warun­
ki obiektywne nie pozwalają mu lepiej pracować — powi­
nien ustąpić miejsca nowym kadrom, które rozumieją czasy i
gotowe są wziąć na siebie tę wielką odpowiedzialność.

Jednakże z góry można powiedzieć, że jeżeli zabraknie dzia­
łań o charakterze organizatorskim przy wcielaniu uchwały w

życie, to spotka ją taki sam los jak i poprzednie, które, nota­
bene podejmowano właśnie na wasze prośby. Niezadowalają­
ca sytuacja na wielu odcinkach związana jest właśnie ze złą
realizacją nakreślonych przedsięwzięć, z niedostatecznym wy­
korzystaniem rezerw i potencjalnych możliwości. Aktyw po­
winien uważniej zajmować się gospodarką, głębiej, w sposób
nowoczesny analizować zjawiska 1 fakty.

W 11 pięciolatce zmniejszył się udział wyrobów o naj­
wyższej jakości w skali przemysłu całego regionu. Działacze
gospodarczy przywykli, że konsumenci nie mają wyjścia, że i
tak wszystko kupią. A jak to pogodzić z własnym sumieniem
i z tym, że kraj potrzebuje wyrobów bardziej oszczędnych,
niezawodnych, o wyższej jakości? Wielu przez 10—15 lat tłu­
cze te same wyroby przy użyciu tych samych technologii. Ot
i wszystko. Powiem wam wprost, że pracownikom szczebla

kierowniczego w takich wypadkach nie powinno się wypłacać
wynagrodzenia, dlatego że wszystko wykonują robotnicy. Na­

tomiast dyrektor, kierownictwo każdego przedsiębiorstwa
przede wszystkim odpowiada przed krajem za zaspokojenie
zapotrzebowania na coraz to nowsze, oszczędniejsze, trwalsze
i odpowiadające najwyższym wymogom wyroby. Na tym po­
lega ich odpowiedzialność.

Chciałbym szczególnie zająć się sferą usług, produkcji ar­
tykułów powszechnego użytku. Wiąże się to bezpośrednio z

polityką społeczną partii, z aktywizacją czynnika ludzkiego,
tj. z tym co zjazd wysunął na pierwsze miejsce. Jak wiecie,
w ostatnim czasie, podjęto poważne środki, aby stymulować
produkcję artykułów konsumpcyjnych, przy tym nie tylko ;w
przedsiębiorstwach wyspecjalizowanych, lecz praktycznie
również we wszystkich zakładach i fabrykach, w tym obron­
nych. Jednakże sytuacja jest nadal napięta. Trzeba poważ­
nych wysiłków, aby napięcie usunąć i zapewnić normalny
obrót towarowo-pieniężny.

Nawiązując do sytuacji, jaką zastał w Komsomolsku nad
Amurem, M. Gorbaczow podkreślił, że działają tam potężne
ministerstwa,. potężne kolektywy, wielką jest koncentracja
klasy robotniczej, zaś mieszkania można otrzymać po 10—15
latach. Sądzę — powiedział — że kadra kierownicza — być
może tu obecna — to ogólnie biorąc ludzie dobrzy, kompe­
tentni. Ale jeśli w taki sposób rozwiązuje się u nich sprawy
socjalne, mój szacunek dla nich natychmiast maleje. Jeśli
kierowniczy działacze gospodarczy zapominają o sprawach
socjalnych, o sferze socjalnej, stawiają ją na ostatnim miej­
scu, to powiem wprost, że nasze plany nie powiodą się, wszys­
tkie najnowocześniejsze zasoby, wszystkie elastyczne systemy
produkcji, środki robotyzacji, centra obrabiarek sterowanych
numerycznie itd., wszystko to będzie martwe.

Nawiązując do problemu usług sekretarz generalny KC
KPZR powiedział:

Nie może być tak, aby na mieszkańców Chabarowska wy-
. padało 2—3 razy mniej usług w zakresie remontu i budowy

mieszkań, naprawy obuwia i produkcji mebli itd. niż w całej
Federacji Rosyjskiej. Gdzież są rady? To ich żywotna spra­
wa i żywotna sprawa działaczy gospodarczych. Słusznie po­
stępują liczne kadry gospodarcze, gdy w swoich przedsiębior­
stwach umożliwiają rozwijanie sfery usług; wówczas kształ­
tuje się tam stabilna załoga, ludzie są w dobrym nastroju
i poświęcają swe siły produkcji. Aby to pojąć, nie trzeba być
wcale wielkim politykiem.

Przy rozwiązywaniu problemu deficytu towarów i usług
potrzebna jest inicjatywa, wytrwałość, trzeba też szukać no­
wych form pomocy dla ludności w indywidualnej działalno­
ści zawodowej. W szczególności wielu ludzi pracy w listach
do organów centralnych stawia sprawę szerokiego rozwoju
różnorodnych zjednoczeń spółdzielczych, wspomina z uzna­
niem system spółdzielczości pracy, jak się zdaje przedwcześ­
nie zlikwidowany w latach 50—50.

Coraz częściej rozlegają się głosy za wykorzystaniem dla
potrzeb usług dla ludności i' produkcji towarów codziennego
użytku, gospodarstw i warsztatów pomocniczych przy przed­
siębiorstwach sektora państwowego i sektora spółdzielczego.
Słusznie zwraca się uwagę, że te gospodarstwa i warsztaty
mogą wykorzystywać w obrocie gospodarczym takie rodza­
je surowca i zasoby pracy, których wielka produkcja dziś po
prostu nie może wykorzytać. Pomagać ludziom mogą i po­
winny same przedsiębiorstwa. Trzeba powiedzieć bez ogró­
dek, że na razie daje znać o sobie dawna tradycja: wykonuj
plan produkcji, buduj, zwiększaj, zaś to, jak mieszka czło­
wiek pracy, właśnie ten, który to wszystko zapewnia, jest dla
niektórych naszych działaczy gospodarczych sprawą drugo­
rzędną. Trzeba to potępić, biorąc za punkt wyjścia wymogi
zjazdu. W ogóle powinniśmy rozwiązywać te sprawy nie po
uruchomieniu produkcji, lecz równocześnie z jej uruchamia­
niem. Obecnie, ponieważ moce produkcyjne są już w znacz­
nym stopniu uruchomione, trzeba nawet przyznać priorytet
sprawom socjalnym. Jest to jedyna droga. W ogóle powin­
niśmy działać tak, jak uczył Włodzimierz Ilicz Lenin: mniej
gromkich słów, przechwałek i zarozumialstwa, pustego teore­
tyzowania, więcej troski o sprawy rzeczywiste, o zaspokaja­
nie potrzeb ludzi.

Wielki jest nasz kraj, ogromna jego gospodarka, bardzo
różne są warunki, w których mieszkają i pracują ludzie. Tu­
taj, na Dalekim Wschodzie, być może lepiej się nie tylko ro­
zumie, lecz po prostu czuje, że nie można, po prostu nie mo­
żna, zarządzać całą tą ogromną gospodarką tylko z centrum,
że znaczną część odpowiedzialności za rozwiązywanie wielu
spraw powinno się przenieść do organów terenowych. To zaś
znaczy, że trzeba im dać również odpowiednie uprawnienia.

Rady powinny wykorzystać swoje możliwości. Jednak do­
tychczas terenowe organy partyjne roztaczały zbytnią opie­
kę nad radami 1 brały na siebie rozwiązywanie wielu spraw,
za które powinny odpowiadać właśnie rady.

A poza tym — kadry gospodarcze nie odnosiły się do rad
z należytym szacunkiem. Wielu ludzi opędzało się wprost od
upartych i słusznych postulatów rad. Od tego musimy się u-

wolnić. Przecież w działalności rad realizowana jest akurat ta
sama polityka socjalna, która pozwala ludności oceniać na­
szą polityką w ogóle, dokąd ona zmierza i jak jest zoriento­
wana, jak służy człowiekowi.

Jeśli chodzi o problemy funkcjonowania przedsiębiorstw w

nowych warunkach, gdy tworzymy nowy mechanizm gospo­
darczy, przechodzimy na zasady rozrachunku gospodarczego,
samospłaty, samofinansowania, na szerokie wdrażanie kon­
traktów, to teraz w istocie rzeczy nasze przedsiębiorstwa
wkraczają w nowe warunki pracy. I obowiązująca obecnie
ustawa o przedsiębiorstwie socjalistycznym (zjednoczenie) jest
w znacznym stopniu przestarzała. Obecnie kończą się prace
nad nową ustawą o przedsiębiorstwie socjalistycznym (zjed­
noczeniu). Dąży się do tego, aby w formie prawnej utrwalić

w niej politykę przebudowy metod gospodarowania, uwolnie­
nia załóg od drobiazgowej opieki i administrowania. Stworzy
się w ten sposób przesłanki efektywnej działalności podsta­
wowego ogniwa gospodarki na zasadach pełnego rozrachun­
ku gospodarczego i samofinansowania, socjalistycznej samo­
rządności, łącznie z tworzeniem rad przedsiębiorstw analo­
gicznie do tego, jak tworzy się rady w brygadach.

Chciałbym zapytać was o zdanie. Może projekt tej usta­
wy należy podać do powszechnej wiadomości? (głosy: tak,
słusznie, byłoby dobrze).

Przedstawię waszą opinię w Biurze Politycznym. Myślę, że
należy zrobić ten krok. To bardzo ważne.

Otwarcie powiem w tym miejscu, że nasze kadry — i par­
tyjne, i w samorządzie terytorialnym, i gospodarcze — po­
winny uczyć się pracować w warunkach rozszerzenia demo­
kracji, aktywizacji czynnika ludzkiego, rozwijania inicjaty­
wy ludności. Grzechem byłoby ukrywać, że często nasze ka­
dry reagowały chorobliwie na zaostrzoną reakcję ludzi na

procesy zachodzące w społeczeństwie. Niektórych ludzi nie­
spokojnego ducha, ale zaangażowanych, przekonanych do na­
szego ustroju i naszej ideologii, przejmujących się sprawami,
nierzadko zaliczano do demagogów, wykorzystywano prze­
ciwko nim różne mechanizmy, aby się od nich uwolnić, ale
w ten sposób, żeby nie mogli oskarżać, iż rozprawiono się
z nimi za krytykę.

Obecnie trzeba wszędzie i w sposób realny zapewnić udział
ludności i w rozwiązywaniu problemów produkcyjnych, i w

rozwiązywaniu problemów miejskich, obwodowych i krajo­
wych, a także problemów całego społeczeństwa. Jest rzeczą
oczywistą, że demokrację mogą wykorzystywać również de­
magodzy. Jednakże są to tylko jednostki. Podstawowa masa

opowiada się za tym, żeby w społeczeństwie panowała zdro­
wa atmosfera, za tym, żeby kierownictwo znajdowało się w

pobliżu iucżri pracy, radziło się ich, rozliczało się, informo­
wało icn, było zainteresowane w tym, aby wszystko było ja­
sne i żeby każdy mógł powiedzieć o tym, co go boli.

Ogólnie rzecz biorąc, trzeba zmieniać styl pracy. Powinien
on być przesiąknięty szacunkiem dla narodu, dla jego poglą­
dów, autentyczną, nie na pokaz więzią z nim. Trzeba rzeczy­
wiście iść do ludzi, przysłuchiwać się, spotykać, informować.

A im bywa trudniej, tym częściej trzeba się z nimi spoty­
kać, być z nimi razem, gdy rozwiązuje się ten czy inny pro­
blem. Ludzie nasi reagują na to. Trzeba to powitać z uzna­
niem i wszelkimi sposobami popierać.

I w związku z tym o jawności. Czasami mówi się: po co

to Komitet Centralny rozwinął tak szeroko krytykę i samo­
krytykę, jawność? A ja wam powiem, że my, jak dotych­
czas, niczego na tym nie straciliśmy, a tylko na tym skorzy­
staliśmy. Naród poczuł przypływ sił, stał się odważniejszy,
aktywniejszy zarówno w pracy, jak i w życiu społecznym.
No i jak wiecie, od razu przycichli wszyscy, którzy próbo­
wali obchodzić nasze ustawy. A to dlatego, że nie ma nic
potężniejszego od siły opinii społecznej, gdy może się ona

zrealizować, a realizuje się tylko w warunkach krytyki i sa­
mokrytyki, w warunkach szerokiej jawności.

Nawiasem mówiąc, jakoś zaczynają milknąć liczne gazety
terenowe w miastach i w obwodach. Gazety centralne prze­
mawiają pełnym głosem, popierają wszystko co . dobre, kry­
tykują błędy i niedociągnięcia. A terenowe milczą. Gdy ze­
braliśmy w Komitecie Centralnym grupę redaktorów, powie­
dzieli oni wprost: „dobrze, ale powiedzcie o tym naszym se­
kretarzom miejskich i rejonowych komitetów partii”. Rze­
czywiście, a dlaczegóż to ludzie nie mieliby orientować się w

tym, co dzieje się w rejonie, w mieście, oceniać to, a jeśli
trzeba — wypowiadać swoje opinie. Przecież właśnie na

tym, towarzysze, polega socjalizm. Czy są na tej sali redak­
torzy? (głos z sali: tak, są obecni).

Mam nadzieję, że sekretarze komitetów miejskich i rejo­
nowych partii uwzględnią naszą rozmowę. Oni kierują. Prze­
cież to ich gazeta. Nie trzeba, towarzysze, bać się jawności.
Jesteśmy silni, naród opowiada się za socjalizmem, za poli­
tyką partii, za przemianami, za przebudową.

W ogóle do jawności nie można stosować miar i tradycji
kampanijności. Jawność to nie jednorazowe przedsięwzięcie,
lecz norma współczesnego życia radzieckiego, stały nieprzer­
wany proces, w toku którego rozstrzygają się jedne zadania,
pojawiają się nowe, z zasady jeszcze bardziej złożone.

To samo mógłbym powiedzieć o krytyce i samokrytyce.
Jeśli nie będziemy się sami krytykować i poddawać anali­
zie, to cóż się stanie? Po prostu tego potrzebujemy, jest to

żywotnie konieczne dla normalnego funkcjonowania i partii,
1 społeczeństwa.

Obecnie bardzo wiele zależy od naszych kadr, od aktywu
partyjnego. Ogromna jest Ich rola jako organizatorów ludzi,
Jako organizatorów gospodarki narodowej, jako przekaźni­
ków polityki partii na obecnym etapie rozwoju społeczeń­
stwa radzieckiego. W kraju trwa trudna, ale bardzo Intere­
sująca praca: chcę wam zakomunikować, że postanowiliś­
my poświęcić kolejne plenum KC partii polityce kadrowej.
Nasza linia, towarzysze, jest następująca: wszystko powinno
się rozwijać zgodnie z zasadami leninowskimi. Należy za­
pewnić harmonijne łączenie kadr doświadczonych i młodych
w oparciu o stały proces wzrostu i wysuwaniu kadr z u-

względnienlem ich walorów politycznych i rzeczowych.
Wszystkie nasze kadry potrzebują oczywiście poparcia i

Komitet Centralny oraz komitety partyjne będą tego popar­
cia udzielać. Jednakże będzie się ono łączyć ze stawianiem
wymagań. Myślę, że jest to słuszne podejście, ponieważ zau­
fanie nie tylko nie wyklucza, lecz zakłada stawianie wyso­
kich wymagań. Tylko w takiej atmosferze wszystkie kadry
będą działać pewnie i pomyślnie. Gdy panuje taka atmosfe­
ra, chroni ona kadry od błędów, od możliwych pomyłek w

pracy.

Pani Felicja mieszka tuż o-

bok zamku królewskiego na

Wawelu. Gdyby wychylić Się
z okna, można by zobaczyć
łeb spiżowego rumaka, które­
go dosiada Naczelnik. Naczel­
nik był pragmatykiem i z po­
trzeby wojennej, a nie senty­
mentu chłopską sukmanę wło­
żył. W historii liczą się fakty,
a nie intencje. A pani Felicja

to przecież prawdziwa chłop­
ka. Z dziada pradziada rodzi­
na jej i ona sama skiby zie­
mi gdzieś blisko źródeł Dłubni
przewracać przywykła. O Na­
czelniku w sukmanie wie i
choć tam w rodzinnej wsi
fnleko bardziej gęste, a powie­
trze rzadsze, odwrotnie niż w

Krakowie, to przecież honor
to wielki żyć w cieniu wa­
welskiego wzgórza. Gdyby je­
szcze wyjść przed bramę ka­
mienicy i spojrzeć na zamek,
to za sobą ma się tuż sławne
Liceum Nowodworskiego, Fil­
harmonię i tyle, tyle kościo­
łów.

Ale pani Felicja przed bra­
mę z trzeciego pię'.ra nie scho­
dzi,bolatmajuż78,a po
pr~ebytym wylewie krwi do
mózgu, w ogóle ma trudności
*. norps"".niem. s’ę. Szpital, z

którego w końcu ubieg’ego ro­

ku wyszła, w obszernej eks­
pertyzie diagnostycznej napi­
sze jeszcze o podwójnym wi­
dzeniu, porażeniu nerwów, wo­
lach tarczycowych, niedoma-
ganiach serca, a także niszach
wrzodowych na żołądku i kil­
ku innych schorzeniach. Aż
dziw bierze, jak w tej osobie
ważącej niewiele ponad 40 ki­
logramów mieści się tyle cho­
rób. Co najmniej jedna po­
ważna choroba na cztery kilo­
gramy. Więc cieszyć się tym
Krakowem czy smucić. Być
na starość mieszczką sławne­
go grodu czy tęsknić do ro­
dzinnej wsi, która niestety nie
woła. Tyle tam dobrego z jej
długiego życia zostało. Została
młodość znaczona, jak to na

wsi bywało, najpierw pasa­
niem krów i pilnowaniem
młodszego rodzeństwa. Z wie­
kiem zmieniały się obowiązki.
Przyszło dojenie i karmienie

bydła, pielenie, sadzenie i ko­
panie ziemniaków. Jeszcze
później podbieranie przy żni­
wiarzu, praca przy młóceniu i
setka innych zajęć zalewają­
cych potem oczy. W to trzeba
było wpleść naukę w szkole,
przynajmniej tyle ile było
pańs'wowego obowiązku.
Trzeba było dbać o porządki

PANI FELICJA
w domu, ale też i zadbać o

siebie, żeby się ukochanemu
chłopakowi podobać.

Ukochany miał na imię
Władysław. Dzieliła z nim dłu­
gie lata życia. Urodziła i wy­
chowała dwóch synów. Mąż
był dobry i kochał żonę. Był
też pracowity, a co najważ­
niejsze, życiu nieobojętny.
Pewnie dlatego w narodowej
potrzebie poszedł do lasu, do
chłopskiego batalionu. Czuł
się Rzeczypospolitej obywate­

lem. W partyzantce zasłużył
się wielce, zdobył uznanie do­
wódców i podziw towarzyszy
broni. Ale chociaż żołnierz z

niego był dobry, to rolnik je­
szcze lepszy. Nie szukał więc
po wojnie kariery w mieście,
tylko dalej z żoną Felicją o-

trzymane od rodziców zagony
uprawiał.

Chłop, jak to chłop, wielu
rzeczom i sprawom wierzy,
ale ziemi najbardziej. Ziemia

Okolice ludzi

to cała ideologia, a zdobyć jej
więcej — to cel i honor życia.
Więc kupili kęs i drugi. Byli
zdrowi, silni i jeszcze młodzi.

Pracy się nie bali i jak to na

wsi bywa nie stronili od niej.
Syn jeden, jakby bliższy ser­
cu, przypisany został do obję­
cia schedy, a z nią i opieki
nad rodzicami, jak się zesta­
rzeją. Drugi musiał szukać
swojego szczęścia na miejskim
Chlebie. Szkoły nie dostał, ale
ręce miał zdrowe i zawodu się
przyuczył. Nie był bogaty, to i
za żoną wiana nie wziął, chy­
ba, że pracowite ręce. Ot ,i
powstała pierwsza w dziejach
rodu, proletariacka rodzina.

Na razie u pani Felicji
wszystko układało się pomyśl­
nie. Ale dobro długo w lu­
dzkich domach nie gości, na­
wet u tych co maja szczęście
w imieniu. Mąż Władysław za­
czął słabować, chudł i nikł w

oczach. Narzekał na bóle i

brak sił. Nie szczędziła na le­
czenie, na lekarstwa, na rato­
wanie męża. No i trzeba było
już nie kupić, jak kiedyś, lecz
sprżedać kawałek ziemi. Na
nic się zdały pieniądze i lecze­
nie. Z mężem było coraz go­
rzej. Zdążył jeszcze umową
przekazać gospodarstwo syno­
wi. To przekazanie to też było
inne niż kiedyś bywało. Nie za

dożywocie, ale za państwową
rentę, bo przecież startowi no­
wego gospodarza matkuje dziś
władza i społeczeństwo. Za­
strzegli sobie darmowe mie­
szkanie w rodzinnym domu.
Syn, przejmujący schedę, zgo­
dził się na ten warunek łatwo,
bo postawiono go przed podpi­
saniem umowy, a jeszcze bu­
dował nowy dom dla siebie i

swojej założonej rodziny.
Niedługo po przekazaniu go­

spodarstwa pan Władysław
pożegnał Felicję i synów z żo­
nami na zawsze. Umierał spo­

kojny, bo jakby i załatwio­
nymi ziemskimi sprawami. Po­
lecił tylko opiekę nad żoną,
jak to zwykle bywa, raz je­
szcze synom.

Wkrótce okazało się, że spra­
wy ziemskie były tylko z po­
zoru załatwione. Obdarowane­
mu schedą synowi, a może

bardziej jego żonie, pani Feli­
cja zaczęła zawadzać. Uradzili,
że tak naprawdę, to rodzicom
nie zawdzięczają nic lub bar­
dzo niewiele. Jak by bowiem
sprawę stawiać, to zawsze

wyjdzie na to, że gospodar­
stwo dostali od państwa, a to

raczej im powinno być
wdzięczne za to, że są produ­
centami żywności.

Pani Felicja starała się żyć
cichutko, skromnie i do spraw
syna się nie wtrącać. Nie żą­
dała żadnej pomocy i żadnej
też nie dostawała. Dobrze było
tak długo, Jak była sprawna i
zdrowa. Później kubek wody i
kupienie Chleba stało się pro­
blemem. Trzeba było szukać
jakiegoś rozwiązania sprawy.
Ostateczne decyzje pomogła
podjąć choroba. Wylew krwi
do mózgu, ulrata świadomości
i oto karetka pogotowia przy­
wozi panią Felicję do Krako­
wa. Syn z rodzinnego gospo­

darstwa jakoś nie znalazł cza­
su, żeby odwiedzić matkę w

szpitalu. Tak oto znalazła się
pod Wawelem u drugiego z

synów. Ten wprawdzie gospo­
darstwa nie dostał, ale bar­
dziej bezinteresownie matkę
kochał, skoro ją przygarnął, a

1 tonę do swojej decyzji prze­
konał. Mieszka więc pani Fe­
licja tuż przy wzgórzu wa­

welskim, w kamienicy zadba­
nej. Pokój, w którym śpi, a

nawet czasami troszeczkę spa­
ceruje jest ładny, chociaż nie­
wielki. Mozaikowy parkiet,
rzeźbiona rozeta na suficie
przypominają jakby dobre
czasy, kiedy służył jako salon
bogatych krakowskich mie­
szczan. Pokój, jak by go

mierzyć, liczy sobie 18 metrów
kwadratowych. Bieda w tym
prawdziwa, że jest to Jedyne
pomieszczenie dla staruszki,
jej syna, jego żony, a na do­
datek dziewiętnastoletniego
wnuka. Można powiedzieć spo­
ro, bo po przeszło 6 metrów
na osobę. Jest jeszcze spiżar­
ka, zamieniona na miejsce do
gotowania. Dwupalnikowa ku­
chenka i mały zlew wypełnia­
ją ją w całości. Myć trzeba się
w miednicy w pokoju, na

Wielkanoc, jak i w dzień pow­

szedni. Panie są uprzywilejowa­
ne, bo mają wąskie kozetki do
spania, panowie sypiają na

podłodze. W takich oto wa­
runkach, ta porządna i z wy­
jątkiem staruszki ciężko pra­
cująca rodzina czeka od wielu
lat na mieszkanie w spółdziel­
ni. Niedawno otworzyła się
szansa na powiększenie mie­
szkania. Śmierć zabrała użyt­
kownika sąsiedniego pokoju.
Urząd nie miał wątpliwości.
Był przydział i były nadzieje.
Ale był też właściciel kamie­
nicy z argumentem ustawowe­
go pierwszeństwa. Wygrał. O-
trzymany pokój zabity został
czasowo deskami, jakby przy­
czółek uchwycony we wstęp­
nym boju. Czeka na zwolnie­
nie dalszych pomieszczeń. No
cóż, takie jest prawo. Pani
Felicja stara się o pomoc fi­
nansową od włodarza jej nie­
gdysiejszego gospodarstwa.

Po co mamie tyle pienię­
dzy i renta, i zapomogi ze

ZBoWiD, czasem leż z pomo­
cy społecznej. I tak sobie żyje
pomału i cicho kobie'a z imie­
niem, które po polsku znaczy:
Szczęśliwa.

JANUSZ TRZESNIOWuKI
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O Dlaczego jedyny sklep
spożywczy przy ul. Górników
został przeznaczony do re­
montu? Zaopatruje się w nim
15 tys. ludzi z osiedla. Kupu­
ją tam staruszkowie z Domu
Pogodnej Jesieni. Nie wybu­
dowano obiecanego pawilonu.
Dlaczego? — pytają rozgory­
czeni mieszkańcy. Najbliższe
placówki są w Bieżanowie i
na ul. Ściegiennego! Sądzimy,
że odpowiedzialni za tę de­
cyzję mają kilka sklepów pod
nosem, więc trudno wymagać
by syty zrozumiał głodnego.

„Społem" informuje
Do końca sierpnia pełnione

będą dyżury telefoniczne. Co­
dziennie od poniedziałku do
piątku do godz. 19 zgłaszać
będzie można uwagi i wnioski
dotyczące pracy handlu „Spo­
łem” w okresie wakacyjnym.

Podajemy numery telefo­
nów:

O PSS Śródmieście —

22-74-90, PSS Krowodrza —

22-23-58, O PSS Podgórze —

66-06-54, O PSS Nowa Huta
— 44-34-74, O PSS Myślenice
■— 205-24, O PSS Skawina —

76-15-74. O PSS Wieliczka —

78-25-76.

Country w Barbakanie
Przypominamy, że już po

raz drugi w lipcu i sierpniu
w Barbakanie odbywa się im­
preza muzyczna z udziałem
zagranicznych wykonawców
muzyki country, folk i blues.
W lipcu oglądaliśmy muzy­
ków ze Szkocji i Węgier. W

sierpniu szykują się nam trzy
środowe wieczory w towarzy­
stwie grup z Czechosłowacji i
USA. Początek koncertów o

godz. 19.30. Najbliższy — już
6 sierpnia, w czasie którego
wystąpią: Vabl Danek i grupa
Poutici. Stanisław Solarski z

grupą White Canyon. (ml)

Krytykowani
wyjaśniają...

W związku z notatką praso­
wą zamieszczoną W „Gazecie
Krakowskiej”1 nr 157 z dnia 7
lipca br. kierownictwo Sp-ni
„Społem” PSS Krowodrza u-

przęjmie informuje, że 5.7. br.
nie wystąpiły w naszej sieci
braki pieczywa. W dniu tym
zanotowano 6 interwencji (w
tym 3 z placówek agencyj­
nych) na łączną ilość 910 kg
Chleba oraz 9 nadwyżek na

1620 kg chleba.
Wszystkie interwencje zo­

stały załatwione drogą prze­
rzutów. Nie sprzedano około
2,5 tony chleba.

W odniesieniu do artykułów
mleczarskich wyjaśniamy, że
w omawianym dniu popyt był
większy w.stosunku do poda­
ży, mimo iż zamówienia nasze

złożone do dostawcy były od­
powiednio duże. Aby nie do­
puścić do ewentualnych bra­
ków, odebrano własnym tran­
sportem z KSM Nowa Huta
1080 1. mleka. KSM Kraków
w godzinach przedpołudnio­
wych nie dysponowała żadny­
mi rezerwami artykułów mle­
czarskich.

5 lipca br. pozostało w pla­
cówkach naszej Spółdzielni o-

koło 600 1 nie sprzedanego
mleka.

teatry

Nieczynne

Trudne życie krakowskich „kamieniczników
Przy okazji akcji porząd­

kowych na terenie naszego
miasta, wiele krytycznych u-

wag zgłaszano pod adresem
administratorów i właścicieli
nieruchomości. Żale, aczkol­
wiek słuszne, często dotyczą
osób, które są absolutnie bez­
radne. Trudno nie rozumieć

pretensji lokatorów, zalewa­
nych strumieniami deszczów­
ki i zasypywanych tynkiem.
Ale trzeba także realnie spoj­
rzeć na działalność drugiej
strony. Krakowskie Zrzesze­
nie Właścicieli Nieruchomości
włada 420 budynkami we

wszystkich dzielnicach z wy­
jątkiem Nowej Huty. Są to
w zdecydowanej większości
obiekty bardzo stare, mocno

wyeksploatowane. Najlepsza
jest sytuacja w rejonie Kro­
wodrzy, gdzie dominuje bu­
downictwo międzywojenne. Za
to prawie katastrofalnie

przedstawia się stan budyn­
ków w Podgórzu.

Prezes zrzeszenia Stanisław
Szarski przyjmując codziennie

licznych lokatorów, często nie
ma żadnych możliwości rato­
wania ich z budowlanych o-

presji. O ile sprawy związa­
ne z awariami sieci wodocią­
gowych można jeszcze załat­
wić, to remonty dachów są
niemal poza zasięgiem tech­

nicznych i finansowych moż­
liwości zrzeszenia. Najpo­
ważniejsza bariera to brak
środków pieniężnych, ponie­
waż dotacja wynosi dla każ­
dego obiektu zaledwie 140 tys.
zł raz na trzy lata. Są szan­
se, by w najbliższej przysz­
łości suma ta wynosiła 350

tys. zł, co może znacznie po­
móc w realizacji remontów (o
ile ceny usług i materiałów
nie pójdą gwałtownie w gó­
rę).

No dobrze, zapytają lokato­
rzy. płacący spore czynsze, a

co z naszymi pieniędzmi? Otóż
obecnie koszt eksploatacji 1
m kw. powierzchni wynosi 50
zł, a wpływy z czynszów o-

koło 17 zł. Dochodowe są je­
dynie budynki posiadające
powierzchnie użytkowe, jak
sklepy i magazyny. Tu staw­
kasięga70złzamkw.Co
więcej każda z posesji posia­
da osobne konto rozliczenio­
we. Innymi słowy właściciel
dwóch obiektów, z którydh je­
den przynosi dochody, zaś,
drugi jest deficytowy nie jest
w stanie wykorzystać powsta­
łej nadwyżki na ratowanie

walącego się budynku. Pisząc
o nieporządkach, mamy pre­
tensje do administratorów i
dozorców. A często bywa tak,
jak w pierwszej połowie bie-

W Salonie Sztuki

Olejne obrazy
fotęreportera Wacka Klaga

W „Gazecie” zajmuje się przede wszystkim wykonywa­
niem zdjęć. Znacie go wszyscy chociażby z podpisów pod
fotografiami publikowanymi także na kolumnie miejskiej.
Wspaniały obserwator codziennego życia miasta, przycho­
dzi do redakcji z plikiem jeszcze „ciepłych” fotografii, na

których rejestruje mijający dzień, wydarzenia polityczne,
imprezy kulturalne. Mowa oczywiście o red. Wacku Kla­
gu — naszym redakcyjnym koledze. Okazją do napisania
tych kilku słów na łamach jest wystawa — niespodzian­
ka, jaką nam wszystkim zrobił Wacek. Któż by bowiem

pomyślał, że absolwent Wydziału Form Przemysłowych
ASP (obecny prezes Krakowskiego Oddziału Związku Ar­
tystów „Polska Sztuka Użytkowa”) sam weźmie za pę­
dzel i zacznie malować. Pięć lat temu na wystawie w pod­
górskim „Empiku” oglądałam wystawę grafik Wacka. Za­
interesowanie jego pracami było ogromne. Znaleźli się na­
wet tacy, którzy proponowali ówczesnej kierowniczce kup­
no prac. Ale malarstwo olejne?... No właśnie. W piątek
w galerii PSP przy Rynku Głównym 11 bez wielkich fan­
far otworzono wystawę malarstwa Wacława Klaga. 21
olejnych obrazów — to niemały dorobek tak zaaferowane^

go codzienną pracą fotoreportera „Gazety”.
Wacek umiłował sobie krajobrazy sądeckie. I te właśnie

pokazał w swoich pracach. Ta oryginalna i jedyna w swo­
im stylu wystawa fotoreportera, wystawa olejnych kraj­
obrazów z pewnością zyska uznanie. Czynna będzie do 20
sierpnia. A więc, pamiętajcie — w Salonie Sztuki przy
Rynku Głównym 11 możecie podziwiać nowosądeckie
krajobrazy, niepowtarzalne w kolorycie, wspaniale cha­
rakteryzujące delikatność ‘zmysłu artystycznego Wacka
Klaga. Zapraszamy. (ml)

Komunikat MPK
Miejskie Przedsiębiorstwo

Komunikacyjne w Krakowie
informuje, że w związku z bu­
dową magistrali EC do os.

Kurdwanów i zamknięciem ul.
Cechowej do 9 sierpnia br.
trasy niżej wymienionych linii

autobusowych ulegną zmianie
do następującego przebiegu:

♦ LINIA 104: PIASKI
WIELKIE — Kosocicka —

Wielicka — Kamieńskiego —

Mateczny — RONDO GRUN­
WALDZKIE

♦ LINIA 107: KOSOCICE
—• Niebieska — Kosocicka —

Wielicka — PLAC BOHATE­
RÓW GETTA

♦ LINIA 133: BOREK FA-
ŁĘCKI — Cechowa — Łużyc­
ka — Nowosądecka — Na Ko­
złówce — Wlotowa — Wielic­
ka — Facimiech — Polonijna
— Na Kozłówce — Nowosą­
decka — Łużycka — Cechowa
— BOREK FAŁĘCKI.

Autobusy wymienionych li­
nii na trasach objazdowych
będą zatrzymywać się na

istniejących przystankach. Na

trasach objazdowych linii 104,
107 i 133 zachowują ważność

bilety miesięczne pracownicze,
szkolne i socjalne.

rr

Na tablicy ogłoszeń przy­
pięte są miniaturki flag: a-

merykańskiej i polskiej,
szczegółowy rozkład zajęć
w poszczególnych grupach,
informacje o wycieczkach.
Zajęcia trwają od godziny
9 do 12,30, potem lunch, a

od 13,30 już program re­
kreacyjno - turystyczno -

-sportowy. Są więc infor-

macej o rozgrywanym me­
czu baseballu z drużyną o-

gólnopolskiego obozu języ­
kowego zorganizowanego
przez UNESCO, a zgrupo­
wanego w Nowej Hucie, o

terminach różnorakich kon­
kursów. wycieczkach, emi­
sji filmów w wersji angiel­
skiej, spektaklach teatral­
nych.

Kilka miesięcy temu pi­
sałam o ciekawej formie

współpracy, nawiązanej po­
między VI LO w Krakowie
a Instytutem Wisconsin d.s.
Międzynarodowego Nau­
czania. Jej efektem (acz nie
bez pewnych trudności, któ­
re udało się przezwyciężyć
dzięki pomocy rektora UJ
prof. Józefa Gierowskiego,
długoletniego dyrektora
Szkoły Letniej Kultury i

Języka Polskiego dr. An­
drzeja Kapiszewskiego i

PROGRAM I

17.10 Program dnia
17.15 Teleexpress
17.30 Studio „Lato”
19.00 Dla dzieci: „Zajęcza

nocka”
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Rozmowa na telefon
20.15 Letni przegląd komedii

żącego roku, kiedy zrzesze­
nie zapłaciło ponad 1 min zł
za usunięcie śmieci, nazwij-
my je, nietypowych. Najczęś­
ciej to gruz wyrzucony przez
lokatorów itp. Często więc
sporo winy ponoszą sami lo­
katorzy. Sprawa dozorców
także należy do drażliwych i

trudnych. Przeważnie są to

tzw. dozorcy dochodzący, w

okresie zimowym rzadko
wkraczający do akcji we wła­
ściwym momencie. Zrzeszenie
zamierza porozumieć się ze

spółdzielnią Student Seruice,
która
wanie
ców.

Nie
torami. Starsze pokolenie wy­
marło, a młodsi (jest ich 10)
dopiero oswajają się z zasa­
dami działania. Zresztą wa­
runki płacowe skutecznie od­
stręczają od podejmowania
takiej pracy (pensje w wyso- osiągają
kości 12—14 tys zł za opiekę
nad przeciętnie 40 budynka­
mi).

Sporo trudnych do rozwią­
zania konfliktów powstaje
przy ustalaniu rzeczywistego
właściciela (bywa i kilkuna­
stu współwłaścicieli). Mato
niemałe znaczen:e przy przej­
mowaniu kamienic na cele

rewaloryzacji, kiedy budynek

zaoferowała zorganizo-
sprawnej „sieci” dozor-

lepiej jest z administra-

przechodzi na skarb państwa,
jeśli koszty remontu przekro­
czą połowę wartości. Liczne

komplikacje rodzą się także z

winy nierzetelnych lokatorów.
Rocznie kilkadziesiąt spraw
trafia do sądu, najczęściej
chodzi o wyegzekwowanie za­
ległych czynszów, czasem w

skrajnych przypadkach trzeba
żądać eksmisji.

Jeśli idzie o remonty, to nie­
rzetelni wykonawcy stali się
prawdziwą plagą. Jeden z

nich, dzięki zdecydowanej po­
stawie cechu, zapłacił już za

lekceważenie lokatorów i in­
westora utratą koncesji. Tak
więc mimo nieco lepszego za­
opatrzenia w materiały (wy­
jąwszy cement i wapno), wie­
lu remontów nie można wy­
konać na czas.

Reasumując — posiadanie
kamienicy w Krakowie to
żaden miód. Większe profity

lokatorzy dużych
mieszkań którzy je wynajmu­
ją. Legalnie lub nielegalnie,
ale zawsze opłacalnie. Ongiś
kamienicznik był typem po­
nurym, wysysającym krew z

lokatorów. Dziś posiadając
prywatny budynek można

prędzej osiwieć, niż zbić ko­
kosy...

KULTURA (Rynek Gł. 27): Być
albo nie być (USA 15 lat) — 9.30,
14, 18, 20; Grzechy dzieciństwa
(poi. 12 lat) — 11.45, 16. MŁODA
GWARDIA — STUDYJNE (Lubicz
6): Ballada o Narayamie (jap. 18
lat) — 15.30, 18, 20.15. PASAŻ BIE­
LAKA: Bajki — 12; Medium (poi.
18 lat) — 13; Tajemniczy Budda
(chiń. 15 lat) — 10, 15. 17, 19.
PODWAWELSKIE (Komandosów
21): Powrót Jedi (USA 12 lat) — 10;
E.T. (USA b.o.) — 12. ŚWIT
DUŻA SALA (os. Teatralne 10): Pi­
ramida strachu (USA 12 lat) —

15.30, 17.45; Gliniarz z Beverly
Hills (USA 18 lat) — 20. UCIECHA
(Boh. Stalingradu 16): Skorumpo­
wani (fr. 15 lat) — 16; Lu­
bię nietoperze (poi. 18 lat) —

18, 20. WANDA (Waryńskiego 5):
Pechowiec (fr. 12 lat) — 15.30; Mi­
łość, szmaragd i krokodyl (USA 15

lat) — 17.45; Nieoczekiwana zmia­
na miejsc (USA 15 lat) — 20, WAR­
SZAWA (Stradom 15): Indiana
Jones (USA 15 lat) — 15.45; Ucie­
czka w noc (USA 18 lat) — 18,
20.15, WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1):
Superpotwór (jap. b.o.) — 15.30;
Czułe słówka (USA 15 lat) —

17.30, 20, WRZOS (Zamojskiego 50):
Tropiciel (NRD-mong. 12 lat) —

15.45; Klasztor Shaolin (Hongkong-
chiń. 15 lat) — 17.45, 20.

DOBCZYCE — Raba: Karatecy z

kanionu Żółtej Rzeki (chiń. 15 lat);
Skorumpowani (fr. 15 lat). GDÓW
— Promyk: Porwanie (poi. 12 lat);
Czułe słówka (USA 15 lat). WIE­
LICZKA — Górnik: Braterstwo

krwi (węg. 18 lat).

Pozostałe kina nieczynne.

SIERPNIA

PONIEDZIAŁEK

Dominika

jutro
Stanisławy

szpitaleDYŻURNE

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: tel. 22-05-11 (czynna ea-ą
dobę).

CHIRURGICZNY, CHIRURGII
DZIEC., LARYNGOLOGICZNY, U-
ROLOGICZNY, OKULISTYCZNY:
N. Huta, os. Na Skarpie 65.

pogotowie
*

(MS)
wystawy

Krakowski* Pogotowie Ratunko

we, Łazarza 14, teł 999, zachoro-

wanla I przewozy — tel 22-29-99

Podstacja KPR Rynek Podgórski
1 — tel. 86-69-99 Prokoctm (Teligi
6) - tel 65-59-99 Lotnisko (Bali
ce), tel. 11-19-99, Nowa Huta, tel

44-49-99 Krowodrza (Blaloprądnlc-
ka 8) — tel 34-39-99 Krzeszowice
— tel 99. Jerzmanowice - tel. 43

Proszowice — tel 9 Myślenice -

tel. 999 Skawina (Kazimierza Wiel­
kiego 4) — tel dla mieszkańców

999; tel. miejski 76-14-44 Wletlcz

ka - tel 22-33-54, 78-38-66 - tei

alarmowy 999 Niepołomice, tel

alarmowy; 198. miejski 31-02-W

Iwanowice — tel. 99.

Na estradzie pod wieżą ratuszową

XXIII Tydzień Kultury Beskidzkiej
Pod patronatem „Dziennika

Zachodniego” odbywa się już
po raz 23 — Tydzień Kultury
Beskidzkiej. W tym roku
Kraków uczestniczy w impre­
zie jako kolejna estrada fol­
klorystyczna. Dlatego też wła­
śnie od wczoraj na podium
pod wieżą ratuszową miesz­

kańcy grodu i licznie odwie­
dzający Kraków turyści, mogą
podziwiać imprezy folklory­
styczne z udziałem naszych
rodzimych zespołów i zespo­
łów zagranicznych. Ogółem w

imprezach na terenie Wisły.
Szczyrku. Makowa Podhalań­
skiego, Żywca i Krakowa

weźmie udział 70 zespołów, w

tym 7 zespołów m. in. z Cze­
chosłowacji, Danii, Szwecji,
Bułgarii.

W Krakowie wczoraj wy­
stąpiły jako pierwsze zespoły:
„Gilowianka” z Gilowic, Ze­
spół ze Szwecji, „Dąbrowiacy”
z Poniatowej i „Słopniczanie”
ze Słopnic.

Dzisiaj, 4 sierpnia, zaprasza­
my na płytę Rynku Główne­
go o godz. 17. Swoje umiejęt­
ności zaprezentują „Zagórza­
nie” z Mszany Dolnej, Zespół
z RFN, „Koniaków” z Konia­
kowa i „Ziemia Opatowska” z

Opatowa. (ml)

Międzyszkolna Spartakiada
Rekreacyjno-Sportowa

Organizatorzy sportowych
wakacji — zapraszają ucze­
stników kolonii; grup waka­
cyjnych na spartakiadę 6—7

sierpnia o godz. 9.30. Odbędzie
się ona na stadionie Między­
szkolnego Ośrodka Sportowe­
go Kraków, plac Na Groblach
9, tel. 22-12-21.

W programie: „Baw się ra­
zem z nami” dla najmłod­
szych do 11 lat, „Ringo” — 3-

osobowe drużyny, „Badmin­
ton” — turniej indywidualny,
„Dwa ognie” dziewczęta i pił­
ka nożna.

Zgłoszenia udziału w spar­
takiadzie na odprawie techni­
cznej — 4 sierpnia godz. 15
na stadionie MOS.

Dla zwycięzców medale, dy­
plomy i puchary, a dla wszy­
stkich ciekawa zabawa.

O KDK „Pałac pod Bara­
nami” (Rynek Gł. 27): Zajęcia
dla młodzieży: budowa i po­
sługiwanie się sprzętem kom­
puterowym (10—12); wykorzy­
stanie sprzętu (12—17); nauka

programowania (17—19).
0 Dworek Białoprądnicki

(Papiernicza 2): Kawiarnia
muzyczna; prezentacja „Rol­

ling Stones” i „Big Hits” —>

18.

0 Rotunda (Oleandry 1):
Spektakl w wykonaniu Ba­
letu Form Nowoczesnych —

20.

0 DOK (Limanowskiego
24): Wystawa „Twórczość pla­
styczna przedszkolaków” (8—
15).

• Ośrodek teatru „Cricot
2" (Kanonicza 5): Wystawa
publikacji światowych o tea­
trze „Cricot-2” (10—15).

Uczą się angielskiego w czasie wakacji
kuratorium) jest zorganizo­
wany w Krakowie w bu­
dynku VII LO, obóz języ­
kowy. Zajęcia z języka an­
gielskiego dla 45 uczniów
VI i VII LO prowadzą a-

merykańscy nauczyciele:
Mitchell Bienia (kierownik
grupy), Stanley i Ruth Spo-
onerowie oraz Donald i

Marilyn Ślusarscy. Program
3-tygodniowego obozu —

rozpoczął się on 14 lipca br.
— kładzie nacisk głównie
na składnię, wymowę,
słownictwo, umiejętność
kontynuowania rozmowy.
Zajęcia są tak pomyślane,
aby słuchacze, poszerzając
znajomość języka angiel­
skiego mogli jak najwięcej
dowiedzieć się o historii,
kulturze Stanów Zjedno­
czonych, także ludowych
zwyczajach i obrzędach,
świętach narodowych.

Dla uczniów zaś, którzy
pragną w przyszłości wziąć
udział w olimpiadzie języ­
ka angielskiego, odbywają
się dodatkowe zajęcia, na

których realizowany jest

program olimpiady obowią­
zujący w Polsce, m. in. wy­
kłady z historii, geografii,
ekonomii, sądownictwa, kul­
tury . i sztuki, systemu o-

światowego Stanów Zjedno­
czonych. A prowadzi je
Ken Wagner, będący wy­
kładowcą w Szkole Letniej
UJ.

W soboty i niedziele or­
ganizowane są wycieczki do
Pieskowej Skały, Ogro-
dzieńca, Pustyni Błędow­
skiej, krakowskich muzeów,
czy zoo, które są dosko­

nałą formą ćwiczeń oraz

sprawdzianem znajomości
języka angielskiego; posłu­
giwania się nim w rozmai­
tych okolicznościach.

Uczennice Aida Amer i

Agnieszka Stępniak bardzo
chwalą sobie tę formę o-

bozu, przede wszystkim
praca w małych grupach
sprzyja intensywniejszej
nauce. Różnorakość zaś
form wykładów, ćwiczeń,
korzystanie ze slajdów,
płyt, filmów wideo, pozwa­
la szybciej opanować dany

zakres wiedzy: — Byłyśmy
zaskoczone ogromną bezpo­
średniością amerykańskich
nauczycieli, oni nawet przy
posiłkach siedzą z ucznia­
mi, a nie przy oddzielnych
stolikach. Nigdy też nie są
zmęczeni, konwersacje pro­
wadzą także podczas
przerw,

Mitchell Bienia także jest
zadowolony ze współpracy
z krakowskimi uczniami: —

Są bardzo zdyscyplinowani,
chłonni, pragną jak naj­
więcej skorzystać, wyróż­
niają się wiedzą i inteli­
gencją. Jesteśmy też za­
chwyceni zabytkami Kra­
kowa i gościnnością pol­
skich nauczycieli.

Za kilka dni — zakończe­
nie obozu. Każdy nauczyciel
przygotował ze swoją gru­
pą program artystyczny,
wcześniej jednak odbędzie
się sprawdzian dla uczniów
i... No właśnie, uczniowie
także mają niespodziankę
dla amerykańskich pedago­
gów — klasówkę ze znajo­
mości historii Polski, ze

szczególnym uwzględnie­
niem Krakowa. Dla najlep­
szych uczniów i nauczycieli
— jak mi wzajemnie zdra­
dzono — czekają nagrody.

Wszystkie materiały po­
mocnicze, slajdy, filmy wi­
deo, podręczniki, książki,
słowniki, które amerykań­
scy nauczyciele przywieźli
ze sobą, zostaną przekaza­
ne dla gabinetów języka
angielskiego VI i VII LO.

Dyrektor VI LO Adolf
Korzec inicjator obozu, oraz

Barbara Mainda i Leszek
Korzeniowski, pomagają­
cy w prowadzeniu zajęć,
czynią wszystko, aby w

przyszłym roku zorganizo­
wać podobny kurs dla 60
uczniów. Zresztą, wszystko
wskazuje na to, że obozy
językowe nie będą jedyną
formą współpracy VI LO z

Instytutem Wisconsin. Prze­
widuje się bowiem wymia­
nę młodzieży polskiej i a-

merykańskiej (już w przy­
szłym roku pobyt krakow­
skich pedagogów i uczniów
w szkołach Milwaukee)
oraz półroczne zatrudnienie
w VI LO amerykańskiej
nauczycielki języka angiel­
skiego.

(zo)

ZBIORY SZTUKI NA WAWELU:
KOMNATY (niecz.). SKARBIEC
KORONNY I ZBROJOWNIA
(niecz.). MUZEUM KATEDRALNE
(niecz.). Wystawa: „Wawel zagi­
niony” (10—15). GROBY KRÓLEW­
SKIE I DZWON ZYGMUNTA
(9-15) MUZEUM W PIESKOWEJ
SKALE (Ojców): (niecz.). MU­
ZEUM W. I. LENINA (Topolowa
5): Wystawy: „Lenin w Pol­
sce"; „Lenin w fotografii"
(nieczynna). DOM LENINA
(Królowej Jadwigi 41) Wystawy:
„Mieszkanie Lenina"; „Rewolucyl
na działalność Lenina na. zie
ml krakowskiej”; „Polskie lat*
Lenina w płaskorzeźbach artys­
tów krakowskich” (9—15, wst. wol.).
MUZ. HISTORYCZNE KRZY-
SZTOFORY (Rynek Gł 35): Wyst.
„Z dziejów kultury Krako­
wa” (niecz.). FRANCISZKAŃSKA
4: Wystawa: „Portret krakowski”
(niecz.). WIEŻA RATUSZO­
WA: (niecz.). JANA 12: Wy­
stawa: „Militaria i zegary"
(9—15). STARA SYNAGOGA (Sze­
roka 24): Wystawa ,Z dziejów
kultury Żydów” (9—15). GOŁĘ­
BIA 4: Wystawa „Oficyna Intro­
ligatorska Roberta Jahody"
(czynna po telef. zgłoszeniu nr

22-53-98) MUZ. PRZYRODNICZE
(Sławkowska 17): Współcz fauna
polska (nieczynne). MUZEUM
ETNOGRAFICZNE (pl Wolnie*
1): Wystawa „Polska kultura
ludowa” (10—18, wst. wol.). MUZ.
ARCHEOLOGICZNE (Poselska 3):
Wystawy: „Starożytność I średnio­
wiecze Małopolski”; „Pradzieje
Nowej Huty": „Mumie egipskie w

świetle promieni X"; „Kra­
ków w moim obiektywie*
(Prace L. ' Dziedzica) (9—14).
PODZIEMIA KOŚCIOŁA SW.
WOJCIECHA (Rynek GL): Wy­
stawa „Dzieje Rynku krakowsk.”
(9-16). APTEKA „POD ORŁEM”

(pi Boh Getta 13). Muz Pamię­
ci Narodowej (10—16) GALERIA
KRZYSZTOFORY (Szczepańska »'

„Dydaktyka 1 dlalektyka koloru”
— wystawa prac Carlosa
Cruz-Dieza z Wenezueli (niecz.).
BWA (pl. Szczepański 3a):
IX Międzynarodowe Biennale Gra­
fiki (niecz.). GALERIA ARKADY

(pl. Szczepański 3a): (niecz.). GA­
LERIA „PRYZMAT” (Łobzowska
3) : Wystawa: „Spektakl uliczny”
— Współczesny plakat francu­
ski z kolekcji K. Dydo
(11.30—18). GALERIA PLASTY­
KA (pl Szczepański 6): (10-im.
MUZEUM NARODOWE (Sukienni
ce) Galeria polskiej sztuki XIX
wieku (10—16), MUZEUM WYS­
PIAŃSKIEGO (Kanonicza 5):
(niecz.) KAMIENICA SZOŁAY-
SKICH (pl. Szczepański 9): Gale­
ria polskiej sztuki do 1764
roku; Wystawa „2000 lat cera­
miki chińskiej” (10—15.45). ZBIO­
RY CZARTORYSKICH (Jana
19): (10—15.30). NOWY GMACH (al.
3 Maja 1)- Galeria polskiej sztuk!
XX wieku (niecz.). Wystawa
„Kossakowie” (niecz.). MUZEUM
MŁODEJ POLSKI „RYDLOWKA’
(Tetmajera 28): „Folklor wsi pod­
krakowskiej” (niecz.), MUZEUM
LOTNICTWA (al Planu ( letniego
17): (niecz.). TPSP (pl. Szczepański
4) : (niecz.). SALON WYSTAWOWY
(al. Róż 3): Wyst. prac członków
Stowarzyszenia Marynlstów Pol­
skich (niecz.). KLUB MPiK (Mały
Rynek 4): (10—20). GALERIA:
(13—18) KLUB MPiK (pl Cen­
tralny): CZYTELNIA: Wystawa
Stanisławy Gankiewicz „Col­
lage" (10—20). GALERIA:
(10—20) GALERIA ZPAF (An­
ny 3): (niecz.), GALERIA RTF

(Boh. Stalingradu 13): (9—19). WIE­
LICZKA - ZAMEK ZUPNY
(9—14.30). MUZEUM ŻUP KRA­
SOWSKICH .(niecz.). KOPALNIA
SOLI (8—17)

MYŚLENICE — Muzeum Regio­
nalne (Sobieskiego 3): Wy­
stawa: „Malarstwo portretowe
XIX—XX wieku” (nieczynne).
MDK (Świerczewskiego 14):
(8—21) MIEJSKIE SALE WY­
STAW ARTYSTYCZNYCH (3 Ma­
ja la): Wyst malarstwa Piotra
Korpantego (niecz.).

apteki

INFORMACJA APTECZNA, tel
11-07-65 (8—15).

Rynek Główny 42 - tel 22-23-71.

Długa 88 — tel. 33-42-90, Ko­
złówek (pawilon) — tel. 55-51-87,
Pstrowskiego 98, tel. 66-69-50, Kazi­
mierza Wielkiego 117, tel. 37-44-01,
Krakowska 1 — tel. 66-23-21

Nowa, Huta — al. Rewolucji Paź­
dziernikowej 6, tel. 44-17-19, Cen­
trum A, tel. 44-17-36.

SKAWINA (Słowackiego S)

WIELICZKA (Boh Warszawy 19)

MYŚLENICE (Rynek 10)

PROSZOWICE (1 Maja 31)

Nocn* dyżury pełnią apteki wi

Krzeszowicach. Sułkowicach. Al­
werni. Dobczycach, Gdowie, Ska­
le, Słomnikach i Niepołomicach

DOMOWA POMOC LEKARSKA:
tel. 55-56-64 (9—20)

TELEFON ZAUFANlAi 33-71-31

<16—32).

POMOC DROGOWA PZMot.i ul

Kawiory 3 - tel. 37-53-75 (7-22)

NAGŁA POMOC LEKARSKA

(lekarzy specjalistów): tel. 68-80-00

(9-21.30).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA­
TRYCZNY I KARDIOLOGICZNY:

tel. 22-25-68 S 22-31-38 (15.30-22.00).

POGOTOWIB TECHNICZNE -

„POLMOZBYT” (al. Pokoju M)
teL 48-00-84 (6—22).

TELEFON ZAUFANIA DLA

NARKOMANÓW: 34-08-08 (8—19).

INFORMACJA ONKOLOGII —

tel. 21-00-60 (18—19).

OGRÓD BOTANICZNY (Koper­
nika 27): (9—19). SZKLARNIE (10—
14).

ŻEGLUGA KRAKOWSKA (rejsy
statkiem po Wiśle do Bielan), tel.

22-57-55, 22-62-55, 22-18-80 (9, 11, 13,
13, 17).

WESOŁE MIASTECZKO (Błonia):
(11—20).

AUTODROM DLA DZIECI (Grze­
górzecka 71): (11—19).

radio

PROGRAM I

DZIENNIKI: 4.00, 5.00, 5.30,
6.00, 6.30, 7 00, 8.00, 9.00, 10.00,
12.05, 14.00, 15.00, 18.00. 19.00,
20.00, 22.00, 23.00.

4.60—8.00 Poranne Sygnały. 3.00

Progn. pog., inf. 8.45 Żołn, zwiad.

9.00—11.57 Lato z Radiem. 12.45

Roln. kwadr. 13.00 Komun. 13.10

Radio Kierowców. 13.30 Z tańcem

przez wieki. 14.05 Mag. Muz.

Teatru TV —A. Fredro: „Pier­
wsza lepsza czyli nauka zba­
wienia”. reż. A. Łapicki. Wyk.:
A. Seniuk, Z. Kucówna, M.

Walczewski. A. Łapicki, J. Pa­
cuła. P. Machalica

21.00 Żniwa’86
21.10 DT — Komentarza

21.30 Rozmowa na telefon —

cz. 2

tV-PROGRAM

21.45 Telewizyjny film do­
kumentalny: „Powstanie War­
szawskie”

22.25 DT — Wiadomości

PROGRAM H

16.55 Program dnia
17.00 Komedie filmowe 7

stolic: „Główka pracuje od ra­
na do wieczora”, reż. Sandor
Szoenyi

18.15 Wakacje
18.30 KRONIKA (Kr.)
19.00 Piękni i wspaniali
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Zwiedzamy Polskę

20.15 Gwiazdy wielkiego
aportu

20.45 Uwaga — dokument:
„Siedlisko” — film M. Sie-

mieńskiego
21.15 „To tylko bluszcz” —

śpiewa Małgorzata Zawadzka
21.45 „Czarne chmury”, ode.

5 pt. Czarna sakwa — serial
TP, reż. Andrzej Konic

22.35 Wieczorne wiadomości

„Rytm”. 16.00 Inf. dla kierowców.

16.08 Muz. i aktualn. 17.30 Taka

jest dziś Ałła. 18.20 Konc. dnia.

19.30 Radio — dzieciom: „Tajemni­
ca Granatowego Zaułka” — ode.

20.13 Kone. życzeń. 20.45 „Nadzie­
ja” — ode. pow. 21.00 Komun. 21.08

Kron. zport. 21.15 Kron. wędrówek
T. Liszta. 22.00 Inf. dla kierow­
ców. 22.05 Zbliżenia. 22.15 Mała Po­
lihymnia, czyli poważnie o muz.

niepoważnej. 23.00 Inf. sport. 23.28

Dl* tych, co nie lubią rocka.

PROGRAM II

DZIENNIKI: 6.00. 8.00. 13.00,
17.00, 21.00. 0.50.

6.05—8.00 Kraków na antenie: Co
niesie dzień. 7.45 „Czyste radości
mojego życia” — ode. pow. 8.10
Poranna seren. 8.40 Stereof. archi­
wum polsk. pios. 9.00 „Pamiętnik
z Powstania Warszawskiego” —

ode. 9.50 „Przekładanka" — ode.

pow. 10.00 Wakacje melom. 11.10
Muz. non stop. 12.00 Pleśni ma­
drygałowe wlosk. Renesansu. 12.28

Karaiby, reggae, jazz. 13.05—13.20
Kraków na antenie: 13.30 Opera
niemiecka u progu Romantyzmu.
14.00 Muz koneksje. 14.30 Folklor
na mapie świata. 15.00 „Wspom­
nienia Kazimierza Wiłkomirskie­
go” — ode. 16.00 Dzieła, style, epo­
ki. 16.50 „Przekładanka”— ode.

pow. 17.05—18.30 Kraków na ante­
nie: 18.00 Co niesie dzień. 18.30
Wieczór w Filh.: retransm. recital.
J. Sonnleitnera z 34. Między­
narodowych Tyg. Organów, w No­
rymberdze. 21.35 Romanse i nie
tylko — Lew Tołstoj” „Anna Ka­
renina”. 22.20 Romantycy muz.

rockowej. 23.00 „Pamiętnik z Po­
wstania Warszawskiego" — ode.
23.20 Konc. polski. 24.00 Glosy, in­
strumenty, nastroje.

PROGRAM III

6.00—9.05 Zaprasz. do Trójki:
7.00, 8.00, 9.00, 12.00, 15.00,16.00, 17.00,
18.00 — Serwis Trójki. 7.30 Polit.
dla wszystkich. 8.30 „Nie od razu

Kraków zbudowano” — ode. 22
(powt.) 9.05 Gwiazda tygod­
nia: Dionne Warwick. 9.15
Maszyny duże 1 małe — Jerzy Ja-
sluk. 9.20 Mała poranna muz. 9.40
Minlat. poet. 9.45 Mała poranna
muz. 10.00 Akademicki kwadrans.
10.15 Muz. Interklub. 10.50 Persp-
nal-computer po polsku. 11.00
Polskie archiwum jazz. 11.30 „Wa­
kacje z Białą Damą”. 11.40 Gwia­
zda tyg.: Dionne Warwlct. 11.50
„Doktor Twardowski” — ode. 36.
12.03 W tonacji Trójki. 13.00 „Nie
od razu Kraków zbudowano” —

ode. 23. 13.10 Powt. z rozr. 14.00
Lato w Filh. 15.05 Wakacje na

dwóch kółkach. 15.10 „Nie tylko
przy ognisku” — spotkanie z pios.
studencką. 15.40 Sportowa Trójka.
16.00—19.00 Zaprasz. do Trójki: 17.30
Polit. dla wszystkich. 18.05 Inf.

sport. 19.00 „Krzyżacy” — ode. 8.
19.3Q Trochę swinga. 19.50 „Dok­
tor Twardowski” — ode. 37. 20.00
Katalog nagrań: Eagles. 2O.«5
Klub Trójki; Rozrywka dla

bogaczy. 21.00 Trzy kwadran­
se jazzu. 21.45 Klub Trójki —

cz. 2. 22.05 24 godziny w 10 minut
i inf. sport. 22.15 Folk — muzyka
z przeszłości. 22.45 „Przeczytajcie
raz jeszcze”. 23.00 Opera tyg.: C.
M. Weber: „Wolny strzelec”. 23.18
Czas relaksu, 23.50 „Listy” —

ode. 13.

PROGRAM IV

DZIENNIKI: 5.05, 6.00, 7.30,
12.00, 17.00, 19.30, 21.55

5.10—6.30 Aut. poranek muz. 6.00

Inf. sport. 6.30 Jęz. ang. 7.00 W

trosce o przyszłość: Narodowy
Czyn Pomocy Szkole. 7.20 Hallo,
wakacje! 8.30 Muz. hobby:: stan­
dardy rozr. 8.50 Aktualn. 9.10 Spo­
tkanie z rep.: „Taśma nie kłamie”.

9.35 Nie tylko dla słuch, w mund.

10.00 Może przeczytasz? „Żołnierz*
1 żołnierzyki" — słuch. 10.30 Z ko­
lekcji płyt. „Polskich Nagrań”.
11.00 Dom i świat. 12.05 Wyzwania
Współcz.: RWPG wobec wymagań
wspólcz. 12.30 Matysiakowie. 13.00

Wakac. spotk.: Na szlaku. 13.25

Perkusja w muz. XX w. 14.00 Po­
południe Młodych Słuch. 17.05

Kształty, linie, barwy, dźwięki.
17.45 Radiowy poradnik język. z

udz. doc. dr H. Satklewicz. 17.55

Widnokrąg: Filozofia 1 filozofowie.

18.23 Spotk. z pios. radź. 18.50 St.

Ekspertów: Trudne sprawy co­
dzienne. 19.45 Niezapomn. konc.

jazzowe. 20.15 Wieczór Muz. i My­
śli: Jak patrzymy na świat. 21.38

Spotk. x rep.: „Pan Piotr i jego
zegary”.

TV BRATYSŁAWA

PROGRAM I

17.00 Kompas — program

wojskowy
18.20 Wieczorynka
18.30 Wolna trybuna
20.00 „Tysiącletnia pszczoła"

film TV (2)
21.20 „Początek końca” —>

film radź.

PROGRAM n

19.10 Wieczorynka
20.30 Echa sportowe
22.10 Siady naszej przeszło­

ści
22.35 Recital operowy Fran­

ciszka Livora

Za smlany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia 1 telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzialno­
ści.
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Nowy regulamin-stare przyzwyczajenia
(g) Nowy regulamin rozgrywek I ligi, który miał m. In.

wprowadzić ożywienie na boiskach ligowych, w pierwszej
kolejce spotkań nie przyniósł spodziewanych efektów. Zdo­
byto w sumie niewiele bramek, bo tylko 10. Żadna z drużyn
nie wywalczyła 3 punktów. Najbliżej tego był mistrz Polski
Górnik Zabrze, który w meczu z Ruchem Chorzów pro­
wadził jut 3:0, ale na 1 min. przed końcem spotkania cho-
rzowianie zdobyli honorowego gola i dzięki temu nie mają
ujemnego punktu. Widzew Łódź niespodziewanie zremisował
na własnym boisku ze Stalą Mielec. Łodzianie nie wyko­
rzystali w tym meczu rzutu karnego, który wykonywał Kaj-
rys. Strzelił on słabo i bramkarz Wojdyga złapał piłkę.

Dobrze wystartowali beniaminkowie ekstraklasy. Olimpia
Poznań pokonała Motor Lublin, a Polonia Bytom zremiso­
wała z GKS Katowice. W tym ostatnim meczu w bar­
wach GKS wystąpił po dłuższej przerwie Wijas, jednak
nie był najlepiej dysponowany i po przerwie zszedł z boiska.

W sobotę i w niedzielę rozegrano tylko 7 spotkań, bowiem
Legia przebywa na turnieju w Chinach.

Pierwszą kolejkę spotkań piłkarskiej ekstraklasy można

więc skwitować krótko: nowy regulamin — stare przyzwy­
czajenia. Piłkarze grają nadal asekurancko i zdobywają mało
goli.

Górnik Wałbrzych — Lech wicz (47), Majka (85), dla Ru-
Poznań 0:0. chu: Warzecha (89 min.).

Górnik Zabrze — Ruch Cho- Olimpia Poznań — Motor
yzów 3:1 (1:0). Bramki dla Lublin 1:0 (1:0). Bramkę zdo-
Górnika: Cyroń (44). Piotro- był w 44 min. Kaziów.

Widzew Łódź — Stal Mielec
1:1 (0:0). Bramki — dla Wi­
dzewa — Iwanicki (62 min.),
dla Stali: Fedoruk (80 min.).

Polonia Bytom — GKS Ka­
towice 0:0.

Pogoń Szczecin — Śląsk
Wrocław 1:1 (0:0). Bramki
zdobyli: Sokołowski dla Pogo­
ni (55 min.) i Nocko dla Ślą­
ska (65 min.).

Zagłębie Łubin — Lechia
Gdańsk 1:0 (0:0). Bramka:
Ptak — 51 min, x rzutu kar-

nego.

1. Górnik Z. 2:0 8—1
2. Olimpia 2:0 1—0

Zagłębie 2:0 1—0
4. Pogoń 1:1 1—1

Śląsk 1:1 1—1
Stal 1:1 1—1
Widzew 1:1 1—1

8. Górnik W. 1:1 0—0
Katowice 1:1 0—0
Lech 1:1 0—0
Polonia 1:1 0—0

12. Lechia 0:2 0—1
Motor 0:2 0—1

14. Ruch 0:2 1—3
Legia — —

ŁKS — —

Piłkarski Puchar Polski
W sobotę i w niedzielę ro­

zegrano mecze w ramach
1/32 finału piłkarskiego Pu­
charu Polski z udziałem zes­
połów Ii-ligowych. Doszło do
kilku niespodzianek. Oto wy­
niki zespołów naszego regionu.

Wawel Kraków pokonał na

własnym boisku Piasta Gli­
wice 1:0 (0:0). Zwycięską
bramkę zdobył w 47 min.
Mika ładnym strzałem z rzu­
tu wolnego z ok. 25 m. Zwy­
cięstwo krakowian w pełni
zasłużone, mogli nawet wygrać
w wyższych rozmiarach, ale
nie wykorzystali kilku dogo­

dnych sytuacji podbramko­
wych.

Wisłoka Dębica przegrała u

siebie z Górnikiem Knurów
1:2 (1:2). Bramkę dla gospo­
darzy zdobył Mosior w 34 min.
z rzutu karnego. Po przerwie
przewagę zdobyli dębiczanie,
jednak ich ataki były niesku­
teczne.

Wisła Kraków pokonała w

meczu wyjazdowym Polną
Przemyśl 1:0 (0:0). Krakowia­
nie mieli spore kłopoty z po­
konaniem gospodarzy. Dopiero
na 6 minut przed końcem
spotkania Lipka zdobył zwy­
cięską bramkę.

Niespodziewanie wyelimino­
wany został z rozgrywek pu­
charowych Hutnik Kraków,
który przegrał w Rzeszowie ze

Stalą 0:1 (0:1). Krakowianie
zagrali nieskutecznie. Już w

10 minucie stracili bramkę i
nie byli w stanie odrobić stra­
ty.

Gwardia Białystok zremiso­
wała z Unią Tarnów 0:0, ale
w rzutach karnych lepsi byli
tarnowianie 5:3.

Chełmianka pokonała Iglo-
opol Dębica 3:2 (1:0).

Mecz Gościbi Sułkowice' z

Polonią Bytom odbędzie się w

najbliższą środę. (tg)

Złote jedenastki

ok 1978

Wicepremier Zbigniew Gertych w roli kibica

Garbarnia wygrała turniej
byłych mistrzów Polski

Piłkarze RKS Garbarni wy­
grali turniej byłych mistrzów
Polski zorganizowany z okazji
jubileuszu 80-lecia KS Craco-
vłl. Jubilatka uplasowała się
na II miejscu, Warta Poznań
na III, a Polonia Warszawa na

IV. Puchar zwycięskiej druży­
nie wręczył wicepremier prof.
Zbigniew Gertych, który przez
dwa dni obserwował pojedyn­
ki piłkarzy. Pozostałe puchary
wręczyli sekretarz KK PZPR
Władysław Kaczmarek i wi­
ceprezydenci m. Krakowa Ma­
rian Kulig i Jan Nowak.

Warta (dwukrotny mistrz
Polski), Polonia Warszawa
(mistrz Polski z 1946). Garbar­
nia (mistrz 1931) i Cracovia
(pięciokrotny mistrz) oto ucze­
stnicy jubileuszowego turnie­
ju. Wszystkie te zespoły wy­
stępują dzisiaj w III lidze. W

tej sytuacji trudno było ocze­
kiwać wysokiego poziomu tur­
nieju, niemniej trzeba przy­
znać, iż piłkarze wszystkich

drużyn potraktowali ten tur­
niej poważnie, grali ambitnie i
bojowo, a wszystkie pojedynki
były bardzo zacięte.

W sobotę oba mecze w re­
gulaminowym czasie zakoń­
czyły się remisami 0:0 i zwy­
cięzców wyłoniono dopiero w
rzutach karnych. W meczu ol

miejsce zmierzyły się Craco-
via i Garbarnia. Początek na­
leżał zdecydowanie do jubi­
latki, która po bramkach Ka­
sperka w 11 i 13 min. prowa­
dziła 2:0 i miała jeszcze kilka
dogodnych sytuacji na pod­
wyższenie rezultatu. W 38
min. Bendkowski po błędzie
defensywy Cracovii strzelił
kontaktowego gola i mecz na­
brał rumieńców. W 59 i 67
min. dwukrotnie celnie strze­
lił napastnik Garbarni —

Karbowiak a przy obu bram­
kach fatalnie interweniował
bramkarz gospodarzy Nies-
sner. Dziwię się trenerowi
Cracovii iż wcześniej nie wy­

cofał słabego Niessnera i nie
zastąpił go Holocherem, któ­
ry w sobotę bronił bardzo pe­
wnie t w serii rzutów kar­
nych obronił aż trzy jedena­
stki.

Oficjalne wyniki: sobota —

Garbarnia — Polonia 0:0, w

karnych 3:1, Cracovia —

Warta 0:0, w karnych 3:2.
Niedziela, mecz o I miejsce:
Garbarnia — Cracovia 3:2
(1:2), bramki: dla Cracovii
Kasperek 11 i 13 min., dla
Garbarni Bendkowski 38, Kar­
bowiak 59 i 67 min., mecz o

III miejsce Warta — Polonia
2:1 (1:0), bramki dla Warty:
Mazurkiewicz 2, dla Polonii
Fabiński 1. Najlepszym za­
wodnikiem turnieju wybrano
Czorta z Garbarni, bramka­
rzem — Holochera z Cracovii,
najwięcej bramek po 2 strze­
lili: Mazurkiewicz z Warty,
Karbowiak z Garbarni i Ka­
sperek z Cracovii.

(ans)

^HKALEJ^
ib I)()SKOPm

Z DALEKOPISU

Q (tg) Reprezentacja ZSRR

zdobyła mistrzostwo Europy
juniorek w koszykówce. W
finale turnieju zakończonego
w Perugii, młode kotzykar-
ki radzieckie pokonały Jugo­
sławię. W normalnym czasie

wynik był remisowy 64:64, a

po dogrywce zespół radziecki

zwyciężył 71:70. Polki na 4.

miejscu.
9 W kolejnych meczach

międzynarodowego turnieju
siatkarzy w Bratysławie re­
prezentacja Polski pokonała
Rumunię 3:0 i Węgry 3:0, ale

przegrała ■ CSRS, zajmując
drugie miejsce.

© Na sopockim mole Już

po ras trzeci rozegrany zo­
stał konkurs skoku o tyczce.
Wygrał M. Kolasa przed R.

Kolasą (Bałtyk Gdynia) oby­
dwaj wynikiem 0,71.

Ślub Johna McEnroe

Pierwszego sierpnia w ka­
tolickim kościele w Oyster
Bay (Stan Nowy Jork) odbył
się ślub 27-letniego tenisisty

Johna McEnroe z 22-letnią
aktorką Tatum O'Neal. Po
ślubie pan młody i od 23 ma­
ja ojciec małego Konina za­
powiedział, te w przyszłym
tygodniu wraca na korty i

weźmie udział w turnieju w

Straton Mauniain.

Złote medale
dla szpadzistów

RFN

Szpadziści RFN obronili ty­
tuł mistrzów świata w tur­
nieju drużynowym. W ostat­
nim finale sofijskich mi­
strzostw świata RFN pokona­
ła ZSRR przy remisie 6:6 (4
porażki obustronne) mając
korzystniejszy stosunek tra­
fień 62:71.

Juniorzy Pogoni
mistrzami

W rewanżowym meczu fi­
nałowym o piłkarskie mi­
strzostwo Polski juniorów,
Pogoń Szczecin pokonała Za­
wiszę Bydgoszcz 2:0 (0:0). Za­
wisza wygrał pierwszy mecz

1:0.

Wicemistrzynie nadal
w starym składzie

Piłkarze Wisły — o czym
wszyscy dobrze wiedzą — 5 -

krotnie sięgali po tytuł mis­
trza Polski (1927, 1928, 1949,
1950 i 1978; w 1951 byli mis­
trzem ligi, ale tytuł mistrza
Polski przyznano Ruchowi ja­
ko triumfatorowi Pucharu Pol­
ski). O złotych jedenastkach z

lat 30. i na przełomie lat 40.
i 50. pisałem już w poprzed­
nich odcinkach, dzisiaj chciał-
bym przypomnieć tych, którzy
przed 8 laty sięgnęli po naj­
wyższy laur.

Oto nazwiska piłkarzy, któ­
rzy zapracowali na ten su­
kces. A więc — bramkarze: Sta­
nisław Gonet i Janusz Adam­
czyk, obrońcy: Antoni Szyma­
nowski, Henryk Maculewicz,
Zbigniew Płaszewski, Krzysz­
tof Budka, Kazimierz Gazda,
Marek Motyka, pomocnicy:
Zdzisław Kapka, Henryk Szy­
manowski, Adam Nawałka,
Leszek Lipka, Jan Jałocha,
Andrzej Targosz; napastni­
cy: Kazimierz Kmiecik, An­
drzej Iwan, Michał Wróbel, Ja­
nusz Krupiński; trener: O-
rest Lenczyk. Piąte mistrzo­
stwo kraju wywalczyli w wię­
kszości zawodnicy będący wy­
chowankami Wisły, którzy
wcześniej stanowili trzon mi­
strza Polski juniorów. Słynęła
wówczas „Biała Gwiazda" z

doskonałej pracy szkoleniowej
z młodzieżą, miała grono świet­
nych szkoleniowców z nieżyją­
cym już trenerem Grabką na

czele.

Choć na mecie Wisła wy­
przedziła Śląsk Wrocław tylko
jednym punktem to jej supre­
macja tak na dobrą sprawę nie
była ani przez moment zagro­
żona. Wiślacy przewodzili sta­
wce ligowej już od drugiej ko­
lejki, w całych rozgrywkach
ponieśli tylko 4 porażki, a

kropkę nad i postawili w o-

statnim zwycięskim u siebie
meczu z Arką Gdynia 3:1, a

zwycięskie gole zdobyli Kmie­
cik—2iKapka—1.

Kazimierz Kmiecik został
wówczas królem strzelców
ekstraklasy z 15 bramkami.
Nb. pan Kazimierz 4-krotnie
zdobył w lidze to trofeum: w

1976 — 20 bramek, 1978 — 15,
1979—17i1980—24ijest
6. wiślakiem na tej zaszczytnej
liście obok Henryka Reymana,
Waleriana Kisielińskiego, Ar­
tura Woźniaka, Józefa Kohuta,
Zdzisława Kapki. Właśnie w

meczu z Arką Kmiecik zdobył
swoją 99. i 100. bramkę w lidze,
wpisując się do ekskluzywne­
go „Klubu 100”. W tej chwili
z 153 golami Kmiecik plasuje
się na bardzo wysokiej 6. po­
zycji za Polem — 186, Cieśli­
kiem 167, Peterkiem 157, Lu-
bańskim 155. W pierwszej dzie­
siątce z wiślaków jest jeszcze
Henryk Reyman — 128 bra­
mek, a w „Klubie 100” zmieści
się jeszcze Artur Woźniak ze

101 golami.
Wracajmy jednak do mis­

trzowskiej jedenastki „Białej
Gwiazdy” z 1978 roku. W ko­
mentarzu po mistrzostwach ty­

godnik „Piłka Nożna” pisał:
„Wisła to niewątpliwie naj­
lepsza aktualnie drużyna klu­
bowa w kraju, dysponująca
najbardziej wyrównanym i
ciągle bardzo perspektywicz­
nym składem. Jednocześnie
jest to zespół, w którym tkwią
jeszcze ogromne, dotąd nie
wykorzystane rezerwy. Stać
tych w znacznej części bardzo
młodych piłkarzy na jeszcze
lepszą grę. Liczymy, źe nasz

futbol zyska w przyszłości —

wartościowego przedstawiciela
na międzynarodowej pucharo­
wej arenie”.

Niestety — nie spełniły się
życzenia dziennikarza „Piłki
Nożnej”, setek tysięcy sympa­
tyków ..Białej Gwiazd/’.
Wprawdzie w zmaganiach pu­
charowych 1978/79 Wisła spi­
sywała się dobrze, dotarła do
ćwierćfinału PE (fatalna poraż­
ka w Malmoe 1:4 zamknęła
krakowianom drogę do półfi­
nału, a kto wie czy nie fina­
łu), ale w lidze szło coraz go­
rzej, z potentata zamieniła się
Wisła w typowego średniaka.
potem spadkowicza, by przed
rokiem spaść do II ligi. Może
w tym sezonie „Biała Gwiaz­
da" powróci w szeregi ekstra­
klasy? Życzymy jej tego ser­
decznie!

A na koniec moja refleksja
— w momentach największych
triumfów trzeba myśleć o

przyszłości. Samouspokojenie.
samozadowolenie — to pierw­
szy krok do porażki.

(as)

Zwycięstwo R. Wójcika
w turnieju

im. J. Jędrzejowskiej
Znakomicie spisał się wy­

chowanek Krakowskiego Klu­
bu Sportowego Olsza Robert
Wójcik na rozgrywanym na

kortach katowickiego Baildonu
tenisowym turnieju młodzieży
do lat 15. W finale pokonał
faworyzowanego Tomasza Li-
chonia (Górnik Wesoła) 2:6, 6:3,
6:3. W półfinale wygrał z I.
Brysiakiem (Górnik Zabrze)
6:1, 6:1. Jest to już drugie
zwycięstwo tego zawodnika w

ogólnopolskim turnieju.
W finale singla dziewcząt

K. Teodorowicz (Górnik By­
tom) pokonała M. Starostę
(GKS Katowice) 6:3, 6:4. (a)

I znów porażka Unii
Żużlowcy Polonii Bydgoszcz

wygrali z Unią w Tarnowie
49:41. Goście prowadzili w

tym meczu od pierwszego wy­
ścigu.

Po 13 wyścigach Polonia
prowadziła tylko 4 punktami,
Unia miała jeszcze szanse na

zwycięstwo. Szanse te pogrze­
bał jednak ,,Jaskółkom” Bole­
sław Proch, wygrywając 14.
wyścig. Proch był najlepszym
zawodnikiem tego dnia na

tarnowskim torze. W Unii za­
wiódł tym razem Błaszak.

Unia: Nowak 14 (w 6 star­
tach), Błaszak 8. Wardzała 6
(w 3 startach), Tronina 6, Ja­

sek 4, Kapustka 2, Tanaś 1,
Jąder 0.

Pozostałe wyniki: Unia Le­
szno — ROW 63:27, Kolejarz
Opole — Stal Rzeszów 58:31,
Apator Toruń — Stal Gorzów
57:33, Falubaz Zielona Góra
— Wybrzeże Gdańsk 65:25 —

mecz rozegrany awansem.

1. Apator 12 18 4-121
2. Polonia 12 18 4-101
3.’ Falubaz 12 15 4-133
4. Stal Rz. 12 14 —13
5. Wybrzeże .

12 12 —45
6. Unia L. 12134-92
7. Stal G. 1211 4-52
8. ROW 129—86
9. Unia T. 12 « —155

10. Kolejarz 12 4 —200

Wicemistrzynie Polski, pił-
karki ręczne Cracovii, rozpo­
częły już przygotowania do
nowego sezonu. Od trzech dni
przebywają na zgrupowaniu w

Wiśle, gdzie trener E. Surdy-
ka, który postanowił dalej
prowadzić drużynę, aplikuje
swym podopiecznym głównie
ćwiczenia siłowe i wtrzymało-
ściowe.

Najważniejsze na dziś jest
to, że krakowianki «ą nadal
w pełnym składzie. Zanosiło
się bowiem na osłabienie dru­
żyny, gdyż Dąbrowska i Wój­
cik złożyły podania o zwol­
nienie ich z klubu. Obydwie
chciały przenieść się do AKS
Chorzów, który zapewniał im
znacznie lepsze warunki ma­
terialne, a zwłaszcza mieszka­
nia, których w Krakowie nie
mają. Wydawać by się mogło,
że w takiej konfrontacji Cra-
covia stała na przegranej po­
zycji. Tak na szczęście się nie
stało, a duża w tym zasługa
kierownika sekcji K. Zawro-
tniaka, który rozpoczął nego­
cjacje z obydwoma piłkarka-
mi ręcznymi. Nie przebiegały
one łatwo. Napierw Wójcik
zrezygnowała z wyjazdu do
Chorzowa, a na dzień przed
wyjazdem na zgrupowanie do
Wisły podanie o zwolnienie
wycofała Dąbrowska. Prze­
bieg rozmów, jak zwykle w

takich wypadkach bywa, oto­
czony jest tajemnicą, ale do­

myślić się można, że nie tylko
słowami K. Zawrotniak prze­
konał zawodniczki, by pozosta­
ły w Krakowie. Cracovia mu-

siała zapewne obiecać Wójcik
i Dąbrowskiej pomoc w szyb­
szym uzyskaniu kluczy do wła­
snego mieszkania.

Na zgrupowanie do Wisły
wyjechały także Tomaszewska
1 Siodłak. Mają one co praw­
da zgodę klubu na wyjazd za­
graniczny, jednak na razie
nie znalazły nowego praco­
dawcy. Niewykluczone je­
dnak, że go znajdą, ale na ra­
zie trenują wspólnie x kole­
żankami z drużyny.

Nowy sezon ligowy rozpo-
cznie się dopiero w styczniu
ze względu na przygotowania i
udział reprezentacji w mis­
trzostwach świata grupy „B”.
W przygotowaniach tych we­
zmą udział z Cracovii: Głów-
czak. Dąbrowska, Figas i Go­
lik.

Krakowianki po zgrupowa­
niu w Wiśle wyjadą na tur­
niej na Węgry, następnie ma­
ją w planie udział w turnieju
startowskim w Elblągu. Potem
czekają je rozgrywki o Puchar
Polski.

Z nowych zawodniczek w

Cracovii wystąpią Sala z MKS
Krąkus, która została już za-

twierdzona, oraz prawdopodo­
bnie Sadowska z tego samego
klubu.

T. G.

Choć minęło już ponad mie­
siąc od zakończenia meksykań­
skiego Mundialu w światowej
prasie nadal sporo komentarzy,
opinii o tej wielkiej imprezie.
Ostatnio w paryskiej gazecie
„L’Equipe” ukazał się wywiad
z przewodniczącym FIFA, Bra-
zylijczykiem Joao Havelange.
Zapytany, która z 24 drużyn
sprawiła największą niespo­
dziankę, Havelange odpowie­
dział: „dla mnie bez wątpienia
— Maroko. To było zaskocze­
nie, że afrykański futbol był
reprezentowany w drugiej run­
dzie mistrzostw. I to zasłuże­
nie. Jestem zdania, że piłka
nożna w Afryce ma duże szan­
se poczynienia postępu’’. I da­
lej szef FIFA mówi w wy­
wiadzie: „widziałem w Mek­
syku 42 spotkania, najlepszy
był pojedynek Brazylia —

Francja. Na takiej opinii za­
ważył wysoki poziom techni­
czny meczu, gra fair piłkarzy
i zapewne... sentyment mojego
serca”.

Dziennikarz francuski pytał
szefa FIFA o przygotowania
do następnego turnieju finało­
wego we Włoszech w 1990 ro­
ku. Havelange potwierdził,
iż jego zdaniem zdaje egzamin
turniej z udziałem 24 zespołów
podobnie jak w Meksyku FIFA
chce od II rundy utrzymać
system pucharowy.

„Prowadzimy już rozmowy
z włoskim Komitetem Organi­
zacyjnym — mówi Hanelange.
W sierpniu przystępujemy do
kolejnej tury negocjacji, bę­
dziemy lustrować stadiony, na

których toczyć się będą mecze.
Włosi przygotowują obiekty w

14 miastach, przewidują zna­
czne rozbudowanie stadionu
olimpijskiego w Rzymie, obiekt
w Neapolu zamiast 100 tys.
będzie mógł pomieścić 130 tys.
kibiców, poszerzą trybuny San
Siro w Mediolanie".

I na koniec mała „bomba”.
Szef FIFA uważa, że w nieda­
lekiej przyszłości organizację
turnieju finałowego należałoby
powierzyć Azji. „Uważam —

mówi—żeMSw2002t.mogą
odbyć się w ChRL”.

Drugi
'

ciekawy wywiad z
Franzem Beckenbauerem pu­
blikuje agencja DPA. Oto cie­
kawsze jego fragmenty:

— Te mistrzostwa oceniam
wyżel niż Mundial w 1970 r.,
to były chyba najpiękniejsze
MS w historii futbolu. Jestem

dumny ze swojej drużyny. Po­
kazaliśmy, że jesteśmy druży­
ną turniejową; Uważam, że w

mojej 22-letniej karierze pro-
fesjonała obecny wynik, osiąg­
nięty podczas moich czwartych
mistrzostw świata — jest moim
największym sukcesem. Obec­
ny medal cenię nawet wyżej

niż zwycięstwo w 1974 r. u sie­
bie w RFN. Wówczas byliśmy
praktycznie zaprogramowani
na wygraną, teraz w ciężkich
warunkach meksykańskich ja­
ko outsiderzy sprawiliśmy nie­
spodziankę.

— Jak długo prowadzić bę­
dzie pan reprezentację RFN?

— Nie mogę jednoznacznie
odpowiedzieć. Teraz potrzebuję
przede wszystkim spokoju, mu­
szę wszystko przeanalizować.
Potrzebujemy koncepcji na

najbliższe dwa albo cztery la­
ta — czy ze mną czy beze mnie,
to już inna sprawa. Sądzę, że
jeśli idzie o mnie w* grę nie
wchodzi rok 1990, jeśli zostanę
to raczej do 1988 (do tego cza­
su mam umowę).

— Co panu nie podoba się w

pańskich warunkach pracy?
— Zarządzanie musi być

bardziej profesjonalne. Lepsza
musi być współpraca z Bun-
desligą i... środkami masowe­
go przekazu. Mogę zrozumieć
egoizm klubów, ale one muszą

pojąć, iż żyją z drużyny na­
rodowej 1 dawać nam więcej
czasu na

Czeka nas
przygotowania,

trudne zadanie
przebudowy reprezentacji,
kilku graczy tych starszych:
Rummenigge, Magath, Brie-
gel, Jacobs, Hoenness, Foer-
ster, Eder zapowiada pożeg­
nanie z drużyną narodową.

(ANS)

Rekordy, rekordy...
5 W czasie Festiwalu Olim-
S pijskiego w Huston Jakikiie

3 Joyher (USA) ustanowiła re-

3 kord świata w siedmioboju
S 7161 pkt., poprawiając włas-
S ny rekord ustanowiony na

3 Igrzyskach Dobrej Woli w
“

Moskwie, który wynosił 7148
3 pkt.
S Mistrzynią Polski kobiet w
• biegu na 10 km, rozegranym

3 na Stadionie Leśnym w So-
; pocie, została Renata Kokow-

■ ska (Orzeł Wałcz), która wy-
g nikiem 33.27,95 ustanowiła
3 reko-rd Polski. Poprzedni wy-
S nosił 34.03,28 i należał do tej
3 samej zawodniczki.

Mer Brisbane

optymistką
Mer Brisbane pani Sallyanne

Atkinson jest optyńiistką i

wierzy, ii jej miasto ma po­
ważne szanse otrzymania orga­
nizacji letnich igrzysk olimpij­
skich 1992 r.

Zdaniem p. Atkinson naj­
większe szanse ma Barcelona, a

tui za nią są Brisbane i Paryż.
„Kiedy zgłosiliśmy kandydaturę
naszego miasta wszyscy byli za-

skoczni, ale obecnie udowod­
niliśmy że potrafimy sprawnie

przeprowadzić wielkie zawody”.
Wybór miasta — organizatora

igrzysk 1992 odbędzie się w paź­
dzierniku br.

Duży Lotek
I los. 5, 10, 23, 36, 39, 44,

dod. 14.

IIlos.t,8.9.29,31,33.

Zaczynał swą karierę spor­
tową — jak wielu biegaczy —

od Biegu Zwycięstwa na

krakowskich Błoniach. Zajął
wówczas drugie miejsce i tre­
ner J. Pucher namówił go do
wstąpienia do sekcji lekkiej
atletyki Wisły. Od 1977 roku
stał się zawodnikiem „Białej
Gwiazdy”, biegał głównie na

400 metrów. W 1979 roku pod­
czas Ogólnopolskiej Sparta­
kiady Młodzieży w Bydgosz­
czy postanowił spróbować
swych sił na tym dystansie,
ale w biegu przez płotki. Zajął
wówczas piąte miejsce, co było
dobrym wynikiem, zważywszy,
że nie był technicznie przygo­
towany do tej konkurencji. W
1980 roku przeniósł się do Wa­
welu, w którym trenuje do
dziś. I od tego czasu zaczął się
już specjalizować właśnie w

biegu na 400 metrów przez
płotki.

Niby niewiele — jedno okrą­
żenie wokół stadionu. Na bie­
żni dodatkowe przeszkody —

10 płotków. Liczy się nie tyl­
ko szybkość i .wytrzymałość,
ale talkże technika. Każdy za­
wodnik ma wyliczoną ilość

Przed hokejowym sezonem

Pełnia lata, a hokeiści my­
ślą już o sezonie. W połowie
września rusza bowiem eks­
traklasa. Nim jednak hokei­
ści wyjadą na lód, kadrowi-
czów czekają ważne testy. Na­
sza reprezentacja weźmie
■udział w turniejach. W Repu­
blice Federalnej Niemiec t

Związku Radzieckim. Kadra
ma już za sobą dwa zgrupo­
wania — w Cetniewie i Za­
kopanem, gdzie wygrała m.

in. z Podhalem Nowy Targ
4:3 i zremisowała z VSS Ko­
szyce 2:2. Uczestniczyło w

nich 27 zawodników. Nie by­
ło wśród nich zasłużonych
dla naszego hokeja zawodni­
ków — Ludwika Synowca i
Andrzeja Zabawy. Ustąpili
oni miejsca młodszym zawo-

dnikim takim jak: Dariusz
Czerwiec i Mariusz Puzio,
Piotr Rybowski czy Piotr
Zdunek.

Do RFN wyjedzie 22 hokei­

Z zagranicznych boisk

piłkarskich
(tg) ♦ Wysokim zwycię­

stwem zespołu warszawskiej
Legii w meczu x japońską
drużyną Mitsubishi 4:1 (0:0)
zakończyło się półfinałowe
spotkanie w Pekinie w Pu­
charze Wielkiego Muru. W fi­
nale Legia grać będzie dziś «

reprezentacją ChRL.
♦ W towarzyskim meczu

piłkarskim rozegranym w Ge­
newie miejscowy zespół FC
Servette przegrał z AS Roma

Przez

stów, W turnieju o puchar
Wurmberga polscy hokeiści
grać będą: 10 sierpnia z

Duesseldorfereg, 13 — z ECD
Iserlohn, 14 — z CSKA Mo­
skwa, 15 — z Eintrachtem
Frankfurt • i 16 — z Duklą

, Jihlava. Rywale trudni, wy­
magający, szczególnie CSKA
i Dukla.

Na turnieju „Sowietskiego
Sportu” polscy hokeiści wy­
stąpią w grupie zespołów,
grających w Leningradzie.
Rywalami naszej drużyny bę­
dą kolejno — 1 września je­
dna z fińskich drużyn ligo­
wych, 2 — SKA Leningrad, 4
— Dynamo Moskwa i 5 —

Awtomabilist Swierdłowsk.
Polacy mają rozegrać w Le­
ningradzie jeszcze jeden mecz,
na razie nie wiadomo jednak
kto będzie ich rywalem.

Zapowiada się więc intere­
sujący hokejowy sezon. (>m)

Ambitne zamierzenia
lekkoatletów Wawelu

1:2 (0:2). Bramki dla Romy
zdobył Boniek.

W towarzyskim meczu

piłkarskim FC Nuemberg
przegrał z holenderską druży­
ną PSV Eindhoven 0:3 (0:1).

♦ Na czele ekstraklasy pił­
karskiej Austrii po trzech ko­
lejkach znajdują się: FCS
Tirol oraz Łask po 6 pkt., wy­
przedzając Austrię Wiedeń i
Sturm Graz — po 4 pkt.

♦ Triumfator piłkarskiego
Puchar Szkocji FC Aberdeen
przegrał towarzyski mecz z

VfB Stuttgart 0:2 (0:1).

Można już dziś powiedzieć,
że “będzie to bardzo udany se­
zon dla lekkoatletów krakow­
skiego Wawelu. „Wojskowi”
(jest to określenie dość umo­
wne, bo w sekcji trenuje za­
ledwie kilku żołnierzy) awan­
sowali w rozgrywkach ligo­
wych seniorów do finału, a

więc znaleźli się w gronie 10
najlepszych drużyn krajowych.
Finały odbędą się na początku
września w Poznaniu i krako­
wianie mają Jui zapewnioną
co najmniej 10. pozycję, ale
będą walczyć o lepsze miej­
sce i nie są bex szans na spra­
wienie kolejnej miłej niespo­
dzianki. Jest to w tej chwili
najlepiej pracująca sekcja lek­
kiej atletyki w Krakowie, czy­
niąca stałe postępy. Świadczą
o tym wyniki. W ubiegłym
roku zawodniczki i zawodni­
cy Wawelu zdobyli 10 medali
w mistrzostwach Polski Junio­
rów i seniorów, w tym roku
wywalczyli 15 medali. Warto
przypomnieć, źe „wojskowi”
zdobyli w krajowych mis­
trzostwach seniorów w tym
roku cztery medale: złote —

Stoch na 400 m ppł., Leśnle-
wicz w dziesięcloboju 1 szta­
feta 4 X 400 m, a srebrny
Rzepakowski na 400 m ppł.
Wawel liczy także na medale
swych lekkoatletów podczas
Ogólnopolskiej Spartakiady
Młodzieży.

W sekcji ćwiczy obecnie 200
zawodniczek i zawodników.
Pracuje tu tylko 10 trenerów 1
biorąc pod uwagę liczbę ćwi­

czących oraz wąską specjali­
zację, brakuje około 8 szko­
leniowców. Warunki trenin­
gowe w klubie są dobre. Co
prawda lekkoatleci mają tyl­
ko 120-metrowy odcinek tar-

tanowej bieżni, ale mogą ko­
rzystać z tartanu na AZS.
Czyni się starania, by w cią­
gu dwóch lat położyć tartan na

stadionie Wawelu i są to za­
mierzenia dość realne. Wbrew
pozorom nie brakuje też chę­
tnych do uprawiania tej dy­
scypliny sportu, nabór mło­
dzieży jest duży, a będzie chy­
ba jeszcze większy, gdyż klub
zamierza nawiązać ścisłą
współpracę ze Szkolnym
Związkiem Sportowym.

„Nasi zawodnicy czynią sta­
łe postępy i nie zamierzamy
osiąść na laurach — mówi
trener koordynator sekcji lek­
koatletycznej R. Szpar. Chcie-
libyśmy się znaleźć w 1988
roku w finałach drużynowych
mistrzostw Polski przynaj­
mniej na trzecim miejscu. To
byłaby już ścisła czołówka
krajowa. Są to ambitne za­
mierzenia, ale zupełnie real­
ne. Uważam, że krakowskie
drużyny lekkoatletyczne mo­
głyby osiągać znacznie lepsze
wyniki, jednak pod warunkiem
nawiązania współpracy po­
między klubami. Niestety,
nadal przeważają partykula­
ryzmu klubowe, działaczom i
trenerom trudno się dogadać.
A szkoda, bo traci na tym
krakowska lekka atletyka".

(tg)

płotki łatwiej!
kroków, którymi przemierza
odległość między jednym płot­
kiem a drugim. Chodzi o to,
by rytmicznie przechodzić
przeszkody, by idealnie trafić
na płotek. Jest to więc do­
datkowa trudność dla biega­
cza. Ale nie dla RYSZARDA
STOCHA, bo o nim mowa.

Twierdzi bowiem, że przez
płotki biega mu łię łatwiej niż
na płaskim dystansie. Dlatego
też zdecydował się specjalizo­
wać w tej konkurencji. Jedni
zawodnicy czują płotki, dru­
dzy nie. On należy do tej pier­
wszej grupy. Nie próbuje osta­
tnio swych sił na dystansie
400 metrów bez płotków, Jedy­
nie w sztafecie klubowej po­
maga kolegom w zdobywaniu
medali.

Ryszard Stoch w 1981 roku
zdobył tytuł mistrza Polski ju­
niorów właśnie na swym ko-
ronnym dystansie. W dwa la-

ta później by! trzeci wśród
seniorów. Ostatnio przewodzi
stawce krajowych plotkarzy.
W 1985 i w tym roku wywal­
czył złote medale indywidual­
nie na 400 m ppł. w mistrzos­
twach krajowych. Jest też

trzykrotnym mistrzem Polski
w sztafecie 4X400 m 1 zara­
zem rekordzistą Polski na tym
dystansie wspólnie z kolegami
z Wawelu (3.07,18). To najwię­
ksza sukcesy Ryszarda Sto­
cha. Jego rekord życiowy —

49,93. Wynik ten uzyskał pod­
czas tegorocznych mistrzostw
kraju, co dało mu pierwsze
miejsce, ale niestety nie zdo­
był tym rezultatem przepustki
na mistrzostwa Europy do
Stuttgartu. Aby zakwalifiko­
wać się do reprezentacji na

mistrzostwa musiałby pobiec
nieco szybciej. Minimum usta­
lono na 49,80. Warto przypo­
mnieć w tym miejscu, te re­

kord Polski R. Szparaka wy­
nosi 49,17, a rekord świata na­
leży do fenomenalnego Mose-
sa — 47,02.

Porównując te wyniki wi­
dać, że krakowianina dzieli
pewien dystans od najlepszych
w kraju i na źwiecie. Ale
na razie nie jest to wielkie
zmartwienie lekkoatlety Wa­
welu. Ma dopiero 24 lata, jest
najmłodszym zawodnikiem w

naszej kadrze plotkarzy na

400 m, do której trafił w 1983
roku. Startował już ponad 20
razy w reprezentacji, a naj­
większy jego sukces to szóste
miejsce w Pucharze Europy.
Na moskiewskich Igrzyskach
Dobrej Woli był 12. Trzeba
więc jeszczez sporo włożyć
pracy, aby wejść do europej­
skiej elity. I Ryszard Stoch
nie zamierza poprzestać na

krajowych sukcesach, marzy
mu się udział w mistrzostwach

świata, a nawet w igrzyskach
olimpijskich. Z roku na rok
czyni postępy i jeśli nadal bę­
dzie poprawiał swoje wyniki,
to zapewne zrealizuje swe

marzenia.
W klubie ma dobre warunki

treningowe, ale i tak wię­
kszość czasu spędza na zgru­
powaniach kadry. Oby tylko
nie prześladowały go kontuzje,
które od czasu do czasu dają
znać o sobie. Choćby podczas
ostatnich mistrzostw Polski
miał bóle w pachwinie, istnia­
ła nawet obawa, że nie wy­
stąpi w biegu finałowym, ale
na szczęście kontuzja nie prze­
szkodziła mu w zdobyciu zło­
tego medalu. Ryszard Stoch
zdaje sobie sprawę,, że ma je­
szcze pewne braki, musi po­
prawić przede wszystkim
szybkość i technikę.

Jest studentem krakowskiej
AWF. O swoich planach nie
chce zbyt wiele mówić, by ni®
zapeszyć. Biegać jeszcze szyb­
ciej — to są jego marzenia. A
jakie są granice możliwości
Ryszarda Stocha — pokaże
czat.
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